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Z D J Ę C : I A : 
A. Novuosielski 
W Ł . SłaTuny 

„Foire Internationale de L i l l e " są na jwiększymi Targami północnej Francj i . W tym roku uro -
czystego otwarcia T a r g ó w dokonał minister Fierre Guí l laumat w obecności licznych osobis-
tości, konsulów państw obcych m. in. konsula Polski p. Tadeusza Wegnera . N a tegorocznych 
Targach czynne było specjalne stoisko „Tygodnika Polskiego" urządzone wspólnie z Przed -
stawicielstwami Polskiego Biura Podróży „Orbis" , Polskich Linii Lotniczych „ L O T " oraz Banku 
Polska Kasa Opieki w Paryżu. W polskim stoisku można było dostać wyroby przemysłu 
ludowego, kasetki, makatki, płyty gramofonowe, książki i oczywiście numery „Tygodnika Po l -
skiego". Zna jdowa ły one chętnych nabywców wśród Po l aków i Francuzów zwiedzających te-
reny targowe. N a j w i ę c e j osób przychodzących do polskiego stoiska informowało się o w > -
cicczki do Polski organizowane przez ,.Orbis", ceny biletów „ L O T - u " . Wie le osób interesowało 
się warunkami wysyłania paczek do Polski bez cia za pośrednie;wem Banku P K O w Paryżu 

Niecałe d w a miesiące dzieli nas od wielkich uroczystości 
Grunwaldzkich, które rozpoczną się 15 lipca w 550 rocz-
nicę zwycięstwa nad Krzyżakami. W k ra ju t rwa j ą in-
tensywne przygotowania do godnego uczczenia męstwa 
dawnych pokoleń w wa lce z przemocą i zaborczością 
niemiecką. W końcu kwietnia odbyło się na Polach 
Grunwaldzkich wmurowan ie aktu erekcyjnego pod po-
tężny Pomnik Grunwa ldu . Po odczytaniu aktu erekcyj -
nego (na zdjęciu powyże j ) zastępca Przewodniczącego 
Rady Faństwa prof. Stanisław Kulczyński dokonał 
wmurowan i a tego aktu pomiędzy wielkie granitowe 
bloki cokołu pomnika. Rozpoczęto już układanie 
ośmiu brył obelisku ważącego 100 ton (na zdjęciu obok) 

I 

Uczestnicy Konferencj i Stowarzyszenia Obrony Granie 
na Odrze i Nysie oraz delegacja Towarzystwa Rozwo ju 
Ziem Zachodnich i przedstawiciele Zespołu Pieśni i T a ń -
ca z Lub l ina złożyli wieniec na Placu de TEtoile pod 
Łukiem Tr iumfa lnym na grobie Nieznanego Żołnierza. 

Na i l e p s z e z d j ę c i e 
t y g o d n i a 

Nadesłała lu ubiegłym tygodniu 
Betty S Z K I E Ł 

N - e l l e cité, A l l é e EI8, Guesna in , N o r d 
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o k ł ^ c i c l k c i ^ M i 
Za kulisami Teatru Na-

rodów w czasie wystawie-
nia sztuki Leona Krucz-
kowskiego ,,Pierwszy dzień 
wolności", która odegrał w 
paryskim Teatrze Narodów 
gdański Teatr Wybrzeża. 
Zespół polski odniósł duży 
sukces. O treści sztuki. Jej 
wykonaniu oraz udziale w 
przedstawieniu popularnego 
młodego aktora Zbyszka 
Cybulskiego — czytajcie 
na str. 5. 

DONIOSŁE ZDARZENIE W PARYŻU 

TYSIĄCLECIE POLSKI 
uczci u roczyśc ie 

POLONIA FRANCUSKA 
2 0 komitetów na prowincj i # Nowe stypendia # O p i e k a nad 

pam iq t kam i polskimi • Wystawy • Udz ia ł w obchodach 

grunwa ldzk ich 
W Paryżu powstał Komitet Tysiąclecia Polski . W stolicy Francj i , 

która od stu kilkudziesięciu lat nie przesta je być wie lk im ośrodkiem 
życia polskiego, rozpoczęły się prace p r z ygo t owawcze do godnego ucz-
czenia wie lk iego jubileuszu naszej O jczyzny . 

A k c j a obc ł i odów Tysiąclecia Polski 
o b e j m u j e nie tylko Paryż. N o w o p o -
w s t a ł y K o m i t e t postanowił na s w o i m 
p i e r w s z y m zebraniu, k t ó r e odby ł o się 
w gmac l iu Szko ły Ba t i gno l sk i e j w P a -
ryżu , rozbudowę sieci komitetów lo-
kalnycli mających objąć wszystkie 
większe ośrodki polonijne. D o końca 
r.b. p l a n u j e się u t w o r z e n i e 20 komi-
tetów lokalnych na t e ren i e F r a n c j i , 
k tó re p o uzyskan iu au to r y zac j i ( K o m i -
te t Tys i ąc l e c i a w P a r y ż u ju ż j ą po -
s iada) r o zpoczę ł yby be z zw łoc zn i e d z i a -
łalność. 

Komitet Tysiąclecia będzie p r o w a -
dził rozpoczętą już przed ki lkoma mie-
siącami zbiórkę pieniężną oraz zajmie 
się przyznawaniem stypendiów 1000-
lecia. 

Suma p i en i ędzy dotychczas z e b r a -
nych z o f i a r na Fundusz S typend ia lny 
p o w i ę k s z y się znacznie , g d y c z ł onko -
w i e t w o r z o n y c h k o m i t e t ó w t e r e n o w y c h 
zaczną w p ł a c a ć w p i s o w e oraz sk ład -
ki. P o z w o l i t o na p r z y znan i e s t ypen -
d ium na począ tku nas t ępnego roku 
akadem i ck i e go j eszcze j e d n e m u , a m o -
że n a w e t j eszcze d w ó m studentom 
po l sk im na un iwersy t e tach f r ancus -
kich. P r z y p o m n i e ć w a r t o , ż e od jesie-
ni ub.r. ze Stypendium im. Tysiąclecia 
Polski korzysta już jedna studentka 
Wydzia łu Humanistycznego na Un i -
wersytecie w Nancy. 

K o m i t e t Tys iąc l ec ia w P a r y ż u będzie 
patronował wszelkim akcjom m a j ą -
cym na celu uczczenie Tysiąclecia Po l -
ski, j ak i e będą n i e w ' l i w i e p o d e j m o -
w a n e przez ró żne po l sk i e o r gan i zac j e 
w e F ranc j i . B ęd z i e t akże pode jmowa ' ł 
i n i c j a t y w ę o r gan i zowan ia spec ja lnych 
obchodów . P r z y k ł a d a m i tak ich ma łych 
o b c h o d ó w n a w i ą z u j ą c y c h do obchodu 
Tys iąc l e c i a j es t np.: „Wys t awa z oka-
zj i stulecia poczty polskiej" , akademie 
chop inowsk i e , p r o j e k t o w a n e u r o c z y -
stości 130-lecia pows tan ia Szko ł y B a -
t i gno l sk i e j , jub i l eusz w y p r a w y w i e -
deńsk i e j Sob iesk iego , s ł o w e m — w s z y -
stko, co w i ą ż e s ię z t ys iąc l ec i em dz i e -
j ó w Po l sk i , j e j ku l turą , sztuką, t e ch -

niką i z ostatnim p ię tnas to lec i em j e j 
r o z w o j u . 

Za zadan ie s taw ia sobie K o m i t e t 
r ó w n i e ż otoczenie opieką wszelkich pa -
miątek i tradycj i polskich na terenie 
Francj i . Op i ekę t ę p o j m u j e K o m i t e t 
w sensie ba rd zo szerok im, a m i a n o -
w i c i e p ragn i e nie t y l k o zabezp ieczać 
budynk i z w i ą z a n e z naszą histor ią, z 
ż y c i em i dz ia ła lnośc ią w y b i t n y c h P o -
l aków , nie t y l k o o p i e k o w a ć s ię p o m -
n ikami i g r obami , a le r ó w n i e ż o d k r y -
w a ć i p o p u l a r y z o w a ć ś lady dz ia ła lnośc i 
P o l a k ó w , ludz i ze wszys tk i ch g r u p za -
w o d o w y c h , k t ó r z y ż y l i i p r a cowa l i w e 
F r a n c j i : a r t ys tów , l ekarzy , i n ż yn i e r ów 
itd. itd. P o ż ą d a n e b y ł o b y o r g a n i z o w a -
nie odpow i edn i ch w y s t a w p r ze z k o m i -
te ty l oka lne , roz toczen ie op i ek i nad 
g r o b e m Słowackiego, nad popu l a r y z o -
w a n i e m do robku n a u k o w e g o Mar i i 
Curie - Skłodowskiej , twó rc zośc i m a -
la rsk i e j Tadeusza Makowskiego i in -
nych P o l a k ó W j k t ó r z y ż y l i w e F ranc j i . 

N a zebran iu K o m i t e t u pos t anow i o -
no r ówn i e ż , że j e g o delegacja wyjedz ie 
w lipcu do Polski w celu wzięcia 
udziału w wielkich obchodach na P o -
lach Grunwa ldu . 

P o w s t a n i e K o m i t e t u , na k t ó r e g o cze -
le stoi znany a d w o k a t pa r y sk i i d z i a -
łacz po l on i jny , p. T. Jagoszewsk i , a 
k t ó r e go s ek re ta r z em jest p r o f e s o r 
J. Po l ak , w y w o ł a ł o w i e l k i e za in te reso -
w a n i e w ś r ó d P o l a k ó w w P a r y ż u . Od 
dnia zebran ia o r g a n i z a c y j n e g o nie 
p r zes ta ją zg łaszać s ię do za rządu K o -
mi t e tu P o l a c y z P a r y ż a i oko l ic z 
prośbą o p r z y j ę c i e w poczet c z ł onków . 
B a r d z o w i e l e osób wyraża chęć bez-
i n t e r e s o w n e j pomocy w p racy b iu ro -
w e j — p r z e p i s y w a n i e na maszyn i e , 
p r z y g o t o w y w a n i e l i s t ów i d r u k ó w , eks -
p e d y c j i pocz t y itd. 

T a k en tuz j as t yc zne odnoszenie się 
naszych r o d a k ó w do s p r a w y obchodów 
Tys iąc l e c i a po zwa l a już dz i s i a j r o k o -
w a ć nadz i e j e , że Po l on i a f r ancuska 
uczci na l e życ i e ten w i e l k i jub i l eusz 
Po lsk i . 

Sopot, Oliiua, Toruń, Bnin, Mielno, Łódź 
Letniskouua, Konstancin, Piiuniczna, Zako -
pane, Mikuszoiuice, Wis ła , Szklarska Poręba 

to miejscowości, w których będą odpoczywać 

Wasze dzieci nu koloniach w Polsce 
Szczegóły o tgch miejscoiuościach i p r o i u a d z o n p c h 
p r z y g o t o i u a n i a c h p o d a m y uJ następnych numerach 

„ T y g o d n i k a " 

Z I E M I A 

ZROSZONA 
P O L S K Ą 

K R W I Ą 
w Mauzoleum 

GRUNWALDZKIM 
Jednym z ważniejszych obchodów 

składających się na uroczystości 550 
rocznicy wiekopomnego zwycięstwa 
nad Zakonem Krzyżackim i inaugura -
cji obchodów Tysiąclecia Państwa Po l -
skiego — w lipcu br. na Polach 
G r u n w a l d u — będzie złożenie w M a u -
zoleum Grunwa ldzk im urn z ziemią 
pobraną z pól bitewnych, na których 
walczył w I I wo jn ie światowej żoł -
nierz polski. 

w dniach 10—12 l ipca br. pobrana 
zostanie z i emia z p o b o j o w i s k m.in. 
z Westerplatte, B o r ó w Tucholskich, 
znad Bzury i spod Kutna o raz z W a r -
szawy, Modl ina i Kocka — gdz i e w a l -
c zy ł y ostatnie po l sk i e oddz ia ł y w 1939 
roku. 

S y m b o l e m b i t e w s toczonych przez 
żo łn ie rza po l sk i e go na zachodz ie — 
będą urny z z i emią spod Narw iku , 
Dieuze, Tobruku i El Ghazala, Monte 
Cassino, Falaise i Chambois o raz A r n -
hem. 

Sz lak b o j o w y l u d o w e g o W o j s k a P o l -
s k i e g o s y m b o l i z o w a ć będą urny z z i e -
mią z p o b o j o w i s k : Lenino, Darnica, 
Praga — Warszawa , Kołobrzeg, Nysa 
i Rothenburg, Berlin, Melnik i Praha . 

Z pó l b i t e w n y c h z okresu okupac j i 
pobrana będz i e z i emia m.in. z Hucisk 
— gdz i e w a l c z y ł m j r Huba l , L a s ó w 
Parczewskich i Lipskich — m i e j s c a 
s ł a w n y c h w a l k G w a r d i i L u d o w e j , 
Skarżyska -Kamienne j —• m i e j s ca w a l k 
oddz i a ł ów A r m i i K r a j o w e j , Zaborecz-
na-Róży — w p o w . T o m a s z ó w — gdz i e 
w a l c z y ł y z okupan tem oddz ia ły B a -
t a l i onów Chłopsk ich , Kab lowa — gd z i e 
s toczy ły wspó lną b i t w ę z f a s z y s t a m i 
oddz ia ł y A r m i i L u d o w e j , A r m i i K r a -
j o w e j i B a t a l i o n ó w Chłopsk ich oraz 
z Warszawy . 

14 l ipca p r z y G r o b i e N i e z n a n e g o 
Żo łn i e r za na p lacu Z w y c i ę s t w a w 
W a r s z a w i e odbędz i e s ię uroczysty apel, 
p o k t ó r y m nastąp i z łożen ie w i e ń c ó w 
przed Grobem Nieznanego Żołnierza. 

Nas t ępn i e z P l a cu Z w y c i ę s t w a w y -
ruszy ko lumna u d e k o r o w a n y c h s a m o -
c h o d ó w w i o zą cy ch urny z z iemią z 
pó l b i t ewnych . 

14 l ipca w godz inach popo łudn io -
w y c h ko lumna p r z ybędz i e do O l s z t yna , 
a nas tępnego dnia w ł ą c z y się do o gó l -
nych uroczystośc i g runwa ld zk i ch , w 
czasie k tó rych d e l e g a c j e P o l a k ó w z 
K r a j u i z zag ran icy złożą urny — 
w M a u z o l e u m G r u n w a l d z k i m . 



P O L O N I A 
ZAGRANICZNA 

TYSÎAC 
LECIE 
POLSKI 

D o t y c h c z a s o w e p r z y g o t o w a n i a do o b -
c h o d ó w T y s i ą c l e c i a P a ń s t w a P o l s k i e g o 
w ś r ó d P o l o n i i n i e m i e c k i e j idą w 
d w ć c h k i e runkach . 

1) p r a g n i e ona zaman i f e - t t ować s w o -
j ą w i ę ź z M a c i e r z ą , z n a r o d e m p o l -
s k i m oraz 2) u t r w a l i ć po l skość w ś r ó d 
m ł o d e g o poko l en i a . 

R ó w n o c z e ś n i e w w i e l u skup i skach 
P o l o n i i n i e m i e c k i e j t r w a j ą i n t e n s y w n e 
p r z y g o t o w a n i a do p r a k t y c z n e j d z i a ł a l -
nośc i d l a uczczen ia 1000-lecla Po l sk i . 

W w i e l u skup i skach po l sk i ch op rócz 
o d c z y t ć w z w i ą z a n y c h z 1000-lec iem 
P o l s k i , p r z e p r o w a d z a n e są z b i ó r k i na 
F u n d u s z 1000 s zkć ł na 1000-lecie. T a -
k i e z b i ó r k i p r z e p r o w a d z o n o j u ż m. in. 
w : B o c h u m — d w u k r o t n i e , o k r ę g u 
H a n n o v e r , O b e r h a u s e n I I , S e l s e n k l r -
chen — S c h a l k e i i nnych m i e j s c o w o ś -
c iach. 

W czas ie z eb rań z a p a d a j ą częs to p o -
s t a n o w i e n i a V/ s p r a w i e z o r g a n i z o w a n i a 
w br. m a s o w y c h w y c i e c z e k d o P o l s k i 
d l a u t r z y m a n i a w i ę z i z n a r o d e m p o l -
s k i m w czas ie o b c h o d ó w M i l l e n i u m . 
W t y m ce lu j u ż obecn i e P o l o n i a z B o -
c h u m n a w i ą z a ł a k o n t a k t z e Łzkołą w 
G a j u M a ł y m p o w . S z a m o t u ł y , g d z i e 
k i e r o w n i k i e m t e j ż e s zko ł y j e s t W e s t -
f a l c z y k , z c z e g o t a m t e j s z a P o l o n i a n i e -
m i e c k a j e s t d u m n a . 

Z okazji 30-lecia Związku 

M E D A L E Z A S Ł U G I 
D L A S T R Z E L C Ó W K U R K O W Y C H 

z o k a z i i 30- te j r o c zn i c y i s tn ien ia 
F o l s k i e g o Z w i ą z k u S t r z e l c ó w K u r k o -
w y c h w e F r a n c j i o d b y ł a s i ę w B i l l y -
M o n t f g n y (P . d e C . ) uroczys tość , p o d -
czas k t ó r e j w i e l u c z ł o n k o m w r ę c z o n o 
M e d a l e Z a s ł u g i za 20- le tn ią p r z y n a -
l e żność do z w i ą z k u . 

C e r e m o n i i p r z e w o d n i c z y ł z a r z ą d 
z w i ą z k u w osobach : p. L e ś n i e w s k i — 
p r z e w o d n . , p. N o w a k — sekr . gen. , p. 
S z j m a n o w s k i — zast. sekr . i p. K a c z -
m a r e k — sekr . admin i s t r . 

W ś r ó d od znac zonych z n a j d u j ą s ię 
P o l E c y z m i e j s c o w e g o z w i ą z k u i o k o -
l i c znych s t o w a r z y s z e ń z r z e s z onych w 
Z w . S t r z e l c ó w K u r k o w y c h w B i l l y -
M o n t i g n y . 

O d z n a c z e n i : z e S t o w . C a l o n n e - K i -
c cua r t : A n t o n i T e p l i k , E d m u n d O l e j -
n i c zak , Jan i L e o n P a t e r n o g a ; 

z M e r i c o u r t : C z e s ł a w S z y b o w i c z , 
J ó z e f J a n k o w s k i , F r a n c i s z e k Groch , 
Jan K a w e c k i , W a l e n t y n B e r n a r d , A n -
ton i Ros ik , F r a n c i s z e k B r z o w y , A l f o n s 
P e r z , L e o n R o z d z i e l k i , B o l e s ł a w G l a u -
ber t , Jan A n d r z e j e w s k i , P i o t r F r ą c k o -
w i a k , R o s i k S t a n i s ł a w ; 

z M a r l e s - A u c h e l : R o m a n I w i n s l , E d -
w a r d H e r c k a , S t a n i s ł a w S m l e r z a l s k i , 
F r a n c i s z e k K o ł o d z i e j s k i , A n t o n i L i s , 
W a l e r i a n B u d z y ń s k i , F r a n c i s z e k K m i e -
c iak , M a r i a n K i c i ń s k i , A l o j z y R o s t a n -
k o w s k i , Jan G u r a k , S t e f a n S iko ra , S t a -
n i s ł a w A n d r z e j e w s k i , L u d w i k O w c z a -
rek , S z y m o n i J ó z e f L i s o w s k i , 

z M o n t i g n y - e n - G o h e l l e : A n d r z e j 
K o z ł o w s k i , B o l e s ł a w J e n d r o w i a k , E d -
m u n d Z g ó r e c k i , W a l e n t y n K u b i a k , 
M a r c i n J u j k a , E d w a r d J a n o w s k i , B r u -
non 1 Jó z e f Jadz ińsk i ; 

z N o y e l l e s - s o u s - L e n s : U r b a n i a k 
W ł a d y s ł a w , T a d e u s z S t r ó ż c z y ń s k l ; 

z N o e u x - l e s - M i n e s : I g n a c y K o n i e c z -
ny , L u d w i k S z a j e k , N i c o l a s Juszczak , 
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U W A G A ! T y l k o J e d n a noc w p o d r ó ż y l 
W y j a z d y z L i l l e i z P a r y ż a po p o ł u d n i u 
Przyjazd do Poznania następnego dnia po południu 

Józe f A d a m s k i , Jan H ładu ła , S tan i -
s ł a w N a w r o t ; 

z Sa l laumines : Jan M a r k i e w i c z , C z e -
s ł a w Tucho l sk i , B r o n i s ł a w B a r t k o -
w i a k , A g a t a S z y m a n o w s k a , M i e c z y -
s ł a w K o ś c i e l n i a k , F r a n c i s z e k W o z n i a , 
E d m u n d K ł o s o w s k i . 

z BU ly -Mont i gny : Jan W o l n y , W i k t o r 
S z k a r a d e k , W i n c e n t y G r e w l i n g ; 

z B ruay - en -A r t o i s : I g n a c y i A n t o n i 
W y b i e r a ł a , Józe f M a ł e c k i . 

z Ca l onne - R l c o u a r t : A n t o n i T e p l i k , 
H e n r y k P i e t r z a k , E d m u n d O l e j n i c z a k , 
B r o n i s ł a w D u d z i a k , L e o n P a t e r n o g a , 
F r a n c i s z e k S ł abo l eps zy , Jan M a ś l a n -
k i e w l c z ; 

z D o u r g e s : K a z i m i e r z U r b a n i a k , Jan 
K u b a c k i , A n t o n i Dep tu ła , E d w a r d P a -
luch, C z e s ł a w M a g d z i a r e k , H e n r y k 
K a r d a c z , E d m u n d Janas. 

z D iv ion: F r a n c i s z e k P i s zo , E d m u n d 
P ra ł a t , A l o j z y Ros z ek , Jan D u d z i k , 
P i o t r W e s o ł o w s k i , K a z i m i e r z U r b a n i a , 
S t a n i s ł a w Sobczak , A n t o n i F r a s z -
czak . P i o t r N a r l o c h , B a r t ł o m i e j B a r a -
n o w s k i , I g n a c y F r a n e , F r a n c i s z e k Ż u -
k o w s k i , E d m u n d P r a ł a t , A n d r z e j 
Ż u k o w s k i , E d m u n d B u s t r y , C z e s ł a w 
Dudz ik , J ó z e f N o w a c k i , L e o n i A n t o n i 
M o t a ł a , Jan R z e ż n i k , P i o t r W e s o ł o w s k i , 
S t a n i s ł a w M o r g i e l . 

Ciy luimkłade 
je 

w Zagłębiu węglowym Nord i Pas-
de-Calais powiewały 1 maja 1943 r 
sztandary polskie i irancuskie oraz 
transparenty nawołujące do sabotażu 
przeciwko Niemcom. Tego dnia górni-
cy polscy i francuscy dokonali wielu 
akcji sabotażowych, a ich wydajność 
pracy spadla do minimum. 

* * 

Batalion Bojończyków, składający się 
z Polaków we Francji, stoczył w dniu 
9 maja 1915 r. bohaterską walkę z 
Niemcami pod La Targette. Dla upa-
miętn ien ia tego czynu wzniesiono pom-
nik ku czci poległych Polaków z napi-
sem: „ Za Naszą i Waszą Wolność" 

* » * 
Protokół polsko-francuski podpisany 

w dniu 16 maja 1939 r. przewidywał 
w wypadku wojny powołanie pod 
broń 25 tysięcy Polaków z Francji. 

* * * 

Cyprian Norwid, wielki Polak, pa-
triota, pisarz, poeta, malarz, zmarł w 
Paryżu w dniu 23 maja 1883 r. W 75 

i rocznicę jego zgonu odbyła się w Pa-
r y żu w maju 1958 r. uroczystość, w 
czasie której odsłonięto medalion z 
jego popiersiem oraz otwarto tu ,,lzbę 
Norwida". 

* . * 
Jeden z organizatorów Powstania 

Styczniowego, wódz wojsk Komuny 
Paryskiej, gen. Jarosław Dąbrowski 
poległ w Paryżu 23 maja 1871 r. * ^ * 

W Paryżu odsłonięto w dniu 29 ma-
ja 1929 r. pomnik Adama Mickiewicza. 

W S P Ó Ł I S T N I E N I E 
WS Z Y S T K O j e d n o , c zy n a z w a ć to 

o d w i l ż ą , c z y też o c i e p l a n i e m s ię 
a t m o s f e r y m i ę d z y n a r o d o w e j , f a k t 

p o z o s t a j e f a k t e m , ż e g e n e r a l n i e r z e c z 
b i o rąc s t o sunk i p o m i ę d z y W s c h o d e m 
a Z a c h o d e m u l e g a j ą s t a ł e j p o p r a w i e . 
Ż y j e m y w okres i e , w k t ó r y m — j a k 
r z a d k o k i e d y — c z o ł o w i p o l i t y c y i 
m ę ż o w i e s tanu d o k o n u j ą l i c z n y c h p o -
d r ó ż y , toczą się don ios ł e r o z m o w y , d o -
chodz i do w i e l k i c h k o n f e r e n c j i , w a -
r u n k u j ą c y c h ł r o z w i j a j ą c y c h p o l i t y k ę 
o d p r ę ż e n i a i p o k o j o w e j k o e g z y s t e n c j i . 

B e z s p r z e c z n i e n a j d o n i o ś l e j s z y m spo t -
k a n i e m , j a k i e p o p r z e d z i ł o ak tua lną 
k o n f e r e n c j ę w i e l k i e j c z w ó r k i w P a -
r y ż u ( z a p e w n e p i e r w s z ą z c a ł e g o c y -
k l u k o n f e r e n c j i na n a j w y ż s z y m s z c z e -
b lu ) , b y ł o s p o t k a n i e E i s e n h o w e r — 
C h r u s z c z o w w e w r z e ś n i u 1959 r . w 
C a m p D a v i d . T u t a j b o w i e m os i ągn i ę t o 
z a sadn i c z e po>-ozum?venie, iż spo rne 
p r o b l e m y m i ę d z y n a r o d o w e p o w i n n y 
być r o z w i ą z y w a n e w d r o d z e r o k o w a ń . 

O d p r ę ż e n i u w s tosunkach m i ę d z y 
W s c h o d e m a Z a c h o d e m s p r z y j a n ic 
t y l k o p o w s z e c h n e na ś w i e c i e p r a g n i e -
n ie p o k o j u i s t a b i l i z a c j i ż yc ia , a l e 
też — n i e m n i e j p o w s z e c h n a i z r o zu -
m i a ł a — dążność do z a h a m o w a n i a w y -
śc igu z b r o j e ń . W i a d o m o , że s ta l e r o -
s n ą c e g o budże tu w o j s k o w e g o n i e da 
się p o g o d z i ć z u p r a w i a n i e m z d r o w e j 
g o s p o d a r k i n a r o d o w e j . Z t e g o t eż 
w z g l ę d u z r odz i ł a s ię t e n d e n c j a , z m i e -
r z a j ą c a do p r z e znac z en i a k a p i t a ł ó w na 
c e l e j a k n a j p r o d u k t y w n i e j s z e , z w ł a s z -
cza — od czasu, g d y sob i e u ś w i a d o -
m iono , ż e r y w a l i z a c j a m i ę d z y W s c h o -
d e m a Z a c h o d e m z d e c y d o w a n i e s i ę 
p r z enos i z p ł a s z c z y z n y w o j s k o w e j na 
p ł a s z c z y z n ę g o s p o d a r c z ą i ku l tu ra lną . 

P o l i t y k a odp r ę ż en i a d o p r o w a d z i ł a 
j u ż do k o n k r e t n y c h os i ągn i ęć o c h a -
r a k t e r z e k o e g z y s t e n c y j n y m , t ak i ch j a k 
np. o t w a r c i e w y s t a w y r a d z i e c k i e j w 
N o w y m J o r k u i a m e r y k a ń s k i e j w 
M o s k w i e , c zy t eż w y r a ź n e g o r o z s z e -
r zan ia w y m i a n y k u l t u r a l n e j , w s p ó ł -
p r a c y n a u k o w e j a t a k ż e w y m i a n y s tu -
d e n t ó w i t u r y s t ó w . 

O c z y w i ś c i e , p o l i t y k a o d p r ę ż e n i a r z u -
t u j e r ó w n i e ż co raz k o r z y s t n i e j na t r a -

d y c y j n i e p r z y j a z n e s t o sunk i po l sko -
f r ancusk i e . Z n a l a z ł o to w y r a z zaróv/-
no w p r o t o k o l e , p r z e w i d u j ą c y m na 
n a j b l i ż s z e la ta pos z e r z en i e w y m i a n y 
k u l t u r a l n e j i n a u k o w e j , a podp i sa -
n y m w P a r y ż u w g r u d n i u ub. r.. Jak 
t e ż — w u k ł a d z i e h a n d l o w y m , za -
w a r t y m na r ok 1960 w s t yc zn iu br . 

Z g o d n i e z t y m u k ł a d e m , wa r t o ś ć 
d o s t a w os i ągn i e 13 m i l i o n ó w d o l a r ó w 
po k a ż d e j s t ron i e . W a r t o podkreś l i ć , 
ż e u m o w ę tę z a w a r t o w a t m o s f e r z e 
b a r d z o s e r d e c z n e j i p e ł n e j w z a j e m -
n e g o z r o zumi en i a , a p r z y t y m — z 
m y ś l ą o r o z w i n i ę c i u w y m i a n y w p r z y -
sz łośc i na j e s z c z e s z e r s zych pods ta -
w a c h . 

P o l s k o - f r a n c u s k i p r o g r a m w y m i a n y 
k u l t u r a l n e j i n a u k o w e j p r z e d s t a w i a 
s i ę i n t e r e s u j ą c o i boga to . T e a t r , w y -
s t a w y i f i l m y , n a u k a Języka f r ancu? -
k i e g o w P o l s c e i p o l s k i e g o w p e w -
n y c h o k r ę g a c h f r a n c u s k i c h ( s zko ły 
ś r edn i e w w i ę k s z y c h oś rodkach po l -
sk i ch w e F r a n c j i ) , r o z w ó j dz ia ła lnośc i 
o ś rodka c y w i l i z a c j i f r a n c u s k i e j p r zy 
U n i w e r s y t e c i e W a r s z a w s k i m i p r o j e k t 
u t w o r z e n i a a n a l o g i c z n e g o oś rodka po l -
s k i e g o w P a r y ż u , w i e l e s t y p e n d i ó w d la 
n a u k o w c ó w , l e k a r z y i a r t y s t ó w , 145 
s t y p e n d i ó w s tudenck i ch , o d c z y t y 25 
w y b i t n y c h s p e c j a l i s t ó w z r ó ż n y c h d z i e -
dz in nauk i — oto w a ż n i e j s z e p o z y c j e . 

Jeś l i chodz i o da l s z e p l any , us ta lo -
no m . in., ż e w d z i ed z i n i e a r t y s t y c z -
n e j P o l s k a p o k a ż e F r a n c u z o m w 1961 r. 
w y s t a w ę pt . „50 la t m a l a r s t w a p o l -
s k i e g o " , a w M u z e u m N a r o d o w y m w 
W a r s z a w i e o d b ę d z i e się w y s t a w a j e d -
n e g o z n a j w y b i t n i e j s z y c h m a l a r z y 
f r ancusk i ch . W zak r es i e n a u k o w y m t o -
c z y ć s i ę b ędz i e w s p ó ł p r a c a r ó w n i e ż w 
d z i ed z i n i e s t u d i ó w nad ene r g i ą a t o -
m o w ą . 

P o l i t y k a o d p r ę ż e n i a i w s p ó ł i s t n i e -
nia — choć n i e b r a k j e s z c z e na ś w i e -
c i e o ś r o d k ó w w r o g o do n i e j usposo-
b i onych — j e s t f a k t e m n i e o d w r a c a l -
n y m . N i e s i e n a r o d o m u lgę , l i k w i d u j ą c 
s tan ż y c i o w e g o p r o w i z o r i u m , u t r w a l a 
p o k ó j , p o g ł ę b i a w s p ó ł p r a c ę g o s p o d a r -
czą i ku l tu ra lną , w y w i e r a doda tn i 
w p ł y w na nasz d z i eń p o w s z e d n i . 

A L P 



Za chwilę na scenę... Cybulski, Kobiela i Kowalski , trzej bohaterowie sztuki 

Z „PIERWSZYM DNIEM WOLNOŚCI" 
W PARYSKIM TEATRZE NARODÓW 
Co roku w Tea t r z e N a r o d ó w przy 

P l a ce Chate le t w P a r y ż u w y -
s tępu je j eden z na j l epszych t e -

a t r ó w polskich, da jąc tak samo, j ak 
t ea t ry innych narodów, d w a p r zed -
stawienia . W roku b i e żącym Po l skę 
r ep re zen towa ł gdańsk i T ea t r W y b r z e -
ża, k tó ry w c iągu dwóch ostatnich 
sezonów w y s u n ą ł się na czoło t ea t rów 
kra ju . 

Gdańszczanie , pos iada jący t e j m ia ry 
ak to rów , co Z b i g n i e w Cybulsk i , i Bo -
gus ław Kob i e l a , doskonale zresztą zna-
nych naszym rodakom z w i e lu f i l -
m ó w , p r z y j e cha l i d o P a r y ż a ze sztuką 
L eona K r u c z k o w s k i e g o za ty tu łowaną 
„ P i e r w s z y dz ień wo lnośc i " . 

O t o pokró tce treść sztuki : 
K i l k u o f i c e r ó w polskich, w y z w o l o -

nych z obozu j e ń c ó w w o j e n n y c h , w 
k t ó r y m spędz i l i 5 lat — w y b i e r a się 
w drogę powro tną do domu, do ro -
dz iny, do Po lsk i . P i e r w s z y dz ień w o l -
ności p r z e ż y w a j ą w n iemieck im m i a -
steczku, w k t ó r y m zdecydowa ła się 
zostać j edna t y l ko rodz ina n iemiecka, 
doktór z 3 córkami . 

Wo lność , a le jaka? C z y m jest w o l -
ność, k i m jest w o l n y cz łow iek , j ak 
pow in i en i mus i kon f r on t ować s w ó j 
w e w n ę t r z n y ideał wo lnośc i z codz ien-
nym, powszedn im pos t ępowan iem y/ 
k a ż d e j s tworzone j przez życ ie sytuac j i? 
K a ż d y z mężczyzn ma odmienny po-
g ląd na te sp rawy , ich dyskus ja o 
wo lnośc i , która s tanowi istotę sztuki 
K ruc zkowsk i e go , pozos ta je o twar ta i 
b y n a j m n i e j nie odnosi się j edyn i e do 
o w y c h czasów, w k tó rych toczy się 
akc ja sztuki, lecz ma n i ep r zemi j a j ącą 
aktualność. 

Boha te r em sztuki jest m i ody o f i ce r 
Jan, k tó r emu godność w o l n e g o i św i a -
domie panu jącego nad swo j ą wolno.4cią 
cz łowieka wzbron i ł a korzys tać z poku-
sy ł a t w e j zemsty. Jan b ierze pod opie-
kę bezbronne N i emk i , zdane na łaskę 
i n ie łaskę z w y c i ę z c ó w — m i m o ca iego 
k r w a w e g o rachunku k r z y w d y m iędzy 
Po l ak i em a narodem n iemieck im. W y -
starczy j ednak , by do miasteczka zb l i -
ży ła się grupa r o zb i tków któregoś z 
h i t l e rowsk ich oddz ia łów, a na js tarsza 
z sióstr strzela do P o l a k ó w z p r z y -
p a d k o w o zdoby tego karabinu. Zastrze l i 
ją — sam Jan. Drogo w y p a d ł o m u 
zapłacić za godność cz łow ieka , k t ó r ego 
p i e rwszy dz ień wo lnośc i w y s t a w i ł na 
p róbę i dea ł ów i charakteru. 

ZE S P O Ł Tea t ru W y b r z e ż a p r z y l e -
. ciał na lotnisko L e Bourge t na 

d w a dni przed przeds tawien iem. 
P r zy l e c i a ł z przygodą , bo bez Bogus ła -
w a Kob i e l i , k tó ry tak samo, j ak k r eo -
w a n y przez n iego P i szczyk w f i l m i e 
„ Z e zowa t e szczęśc ie " — r ep re zen tu ją -
cym Po l skę w Cannes — mia ł t y m ra -
zem także pecha, spóźni ł się na samo-
lot i p r z yby ł w ki lka godz in po zespo-
le, lecąc drogą okrężną przez A m s t e r -
dam. 

Zbyszek Cybulski , k tó r ego wszyscy 
znamy z „Pop io łu i D iamentu " , p r z y -
znał się nam po przy loc ie , że ma t r e -
mę, że boi się w y s t ę p ó w w Tea t r z e 
N a r o d ó w , że nie w i e , j ak f rancuska 
publ iczność p r z y j m i e sztukę. 

Dziś, po wys tępach teatru, w y d a j e 
się, że n ie mia ł rac j i , bo sztuka w z b u -
dzi ła za interesowanie . Z b i g n i e w Cybu l -
ski w ro l i o f i ce ra Jana, Bogumi ł K o -
biela w ro l i o f i ce ra H i e r on ima oraz 
Edmund Fe t t ing w ro l i o f i ce ra M i c h a -
ła s two r z y l i c i ekawe k reac j e . Mocne 
postacie, pokazane bruta ln ie szczerze, 
w y w o ł u j ą na w i d z u duże wrażen i e . 

M i m o , że sama sztuka jest dla F ran -
cuzów dość trudna, ba rdzo dobra gra 
poszczegó lnych c z ł onków zespołu, o r y -
g ina lna reżyser ia Z y g m u n t a Hubnera , 
d eko rac j e m ł o d e g o scenogra fa Janusza 
K ras sowck i e go — podoba ły się w i -
downi . N a j l e p s z y m d o w o d e m tego, j ak 
za reagowa ła publ iczność, by ł f ak t , że 
po zakończeniu t r zec iego aktu, zresztą 
na j ba rd z i e j udanego, kur tyna szła w i e -
le razy do gó ry . 

RE C E N Z J E Z p r zeds tawien ia uka-
zały się w w i e lu parysk ich dz ien-
nikach. N a j p r z y c h y l n i e j s z ą oce -

nę przeczy ta l i śmy w „Comba t " . P o z y -
t y w n i e oceni l i sztukę i spektak l r ó w -
nież recenzenci „Human i t é " , „ Pa r i s -
J o u r " i , ,F igaro" . Jedyn i e recenzent 
„ F r a n c e - S o i r " skarży ł się na mono ton-
ność. M i m ò pewnych zastrzeżeń bardzo 
pochlebna recenz ja ukazała się w ,.Le 
M o n d e " . 

„O t o n i ewą tp l iw i e na jba rdz i e j in te -
resu jąca spośród sztuk współczesnych, 
pokazanych dotychczas w Tea t r z e N a -
r o d ó w — napisał recenzent dz iennika 
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Miros ława Dubrawska jako Inga podczas charakteryzacji 

, ,Le M o n d e " — Je j r ea l i zm i d y d a k -
t y z m w y d a d z ą się publ iczności f r a n -
cuskie j n ieco p r z e r ysowane ; warsz ta t 
nie przyn ies ie ludz iom teatru zbyt w i e -
lu r zeczy nowych ; a le przeds tawien ie 
jest sz lachetne, d a j e okaz j ę do r e -
f l eks j i , k t ó r e j tak bardzo brak w t y m 
sezonie na Fes t iwa lu w Tea t r z e Sarah-
Bernhardt , p r z e ł adowanym f o lk l o r em. 

... Gra zespołu z Gdańska jest za -
w s z e t ra fna , choć p r zy t y m bardzo 
ws t r z em ię ź l iwa , t empe ru j ą c m i e j s ca -
m i zbyt demons t racy jny czy nawe t 
. .kaznodz ie jsk i " ton tekstu. Podobn ie , 
j ak w f i l m i e , ,Popiół i D i amen t " , k tó ry 
z insp i rac j i i w y r a z u jest bardzo po -
dobny do t e j sztuki — Z b i g n i e w C y -
bulski z tą samą poważną prostotą 
od twarza tu g ł ówną ro lę m ł odego cz ło -
w i eka , odar tego przez życ ie ze sz la-
chetnych i luz j i , lecz g o t o w e g o — 
m i m o wszys tko — pozostać im w i e r -
n y m " . 

WI E L K A szkoda, że cały zespół 
Tea t ru W y b r z e ż a nie m ó g ł po -
zostać d łuże j w e Franc j i . W y -

E^tępy j e go w ośrodkach polskich spot-
ka ł yby się z pewnośc ią z dużym za in-

t e r esowan iem naszych rodaków. T e a t r 
czeka j ednak dalsza podróż. P o po -
wroc i e do Gdańska —- teatr w y j e d z i e 
jeszcze raz do Brukse l i na f e s t iwa l 
t ea t rów awanga rdowych , a s tamtąd 
uda się na wys t ępy do L i è g e i do 
Londynu . 

Natomias t sam Z b i g n i e w Cybulsk i , 
k tó ry w m a j u z n ó w p r z y j e d z i e do 
Paryża , t y m razem na d łuże j — w ro z -
m o w i e z p r zeds taw ic i e l em „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " w y r a z i ł chęć spotkania się 
z naszymi rodakami . 

33-letni Zb i gn i ew Cybulsk i , j eden 
z na jba rdz i e j zdo lnych polskich ak to -
r ó w m łodego pokolenia, a także reżyser 
i autor scenariuszy, twó rca s łynnego 
s tudenckiego tea t rzyku sa ty rycznego 
„ B i m - B o m " w Gdańsku, znany jest 
w e F r a n c j i ze s w o j e j doskona łe j k r e -
ac j i w „ Pop i e l e I D iamenc i e " , która 
przynios ła mu uznanie m i ęd zyna rodo -
w e j k r y t y k i podczas f e s t iwa lu f i l m o -
w e g o w Wenec j i . 

O terminach ewentua lnych spo tkań 
z Cybu l sk im — zaw iadom imy nasz,ych 
C z y t e l n i k ó w oddzie lnie . 

Cybulski jako oficer Jan w jednej ze scen sztuki. 
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P r o b l e m szkolnictwa 
Według ostatnich danych. 

Krajowy Komitet Akcji Świec-
kiej zebrał dotychczas ponad. 
osiem milionów podpisów pod 
petycją protestującą przeciw 
rządowemu projektowi w spra-
wie pomocy dla szkolnictwa 
wyznaniowego. Jak wiadomo, 
kampania ta została rozpoczęta 
w pierwszych dniach stycznia 
br. W skład komitetu wchodzi 
pięć organizacji: Stowarzysze-
nie Rodziców Uczniów Szkół 
Państwowych, Delegaci Kanto-
nalni. Liga Oświaty, Związki 
Zawodowe Oświaty oraz Związ-
ki Zawodowe Nauczycieli. 

Bliższa analiza dotychczaso-
wych rezultatów kampanii za-
sługuje na szczególną uwagę. 
Okazuje się, że w 41 departa-
mentach liczba zebranych pod-
pisów przewyższa bezwzględną 
większość głosujących w ostat-
nich wyborach powszechnych 
w 1958 r. Otóż na 142 deputo-
wanych reprezentujących te de-
partamenty, 96 głosowało pod-
czas grudniowej debaty w Zgro-
madzeniu Narodowym za pro-
jektem w sprawie pomocy dla 
szkolnictwa wyznaniowego, 34 
przeciw, a 2 wstrzymało się 
od głosu lub nie wzięło udzia-
łu w głosowaniu. W gminie 
Mont-Louis-Sur-Loire (Indre-et-
Loire), rezydencji premiera De-
bré, Komitet uzyskał 1.075 pod 
pisów na 1.325 wyborców. 

Z cyfr tych wynika, że w 
wypadku dalszych sukcesów 
kampanii Komitetu większość 
rządowa, która głosowała za 
projektem rządowym może zo-
stać zdezawuowana przez wy-
borców. Kontrofensywa Komite-
tu Akcji Świeckiej wykazałaby 
wówczas groźną w następ-
stwach rozbieżność między kra-
jem a jego przedstawicielstwem 
parlamentarnym. Ewentualności 
takiej nie można wykluczyć, 
gdyż według wszelkiego praw-
dopodobieństwa Komitet uzyska 
ponad 10 milionów podpisów, 
tj. absolutną większość głosują-
cych w wyborach z 1958 r. 

Optymizm organizatorów kam-
panii opiera się w szczególnoś-
ci na fakcie, że coraz to nowe 
organizacje, a między innymi 
Protestancka Federacja Oświa-
ty, deklarują swe poparcie dla 
akcji zbierania podpisów. Z 
partii politycznych kampanię 
popierają Francuska Partia Ko-
munistyczna, Zjednoczona Par-
tia Socjalistyczna PSU, SFIO 
oraz Partia Radykalna. 

Nie trzeba też zapominać, że 
w okresie opracowywania pro-
jektu rządowego odbyły się w 
całej Francji demonstracje o-
brońców świeckości nauczania. 
Jeden tylko wiec protestacyjny 
w parku wystawowym przy 
Bramie Wersalskiej w Paryżu 
zgromadził ponad sto tysięcy 
osób. 

Do zagadnienia tego jeszcze 
powrócimy. 

Podziemne 
doświadczenia a t o m o w e 
na Korsyce 

ż y w y n i e p o k ó j m a n i f e s t u j e , się 
od k i lku t y g o d n i w ś r ó d m i es zkań -
c ó w K o r s y k i . P r z y c z y n ą t e g o z j a -

w i ska by ła k w i e t n i o w a n iespodz ie -
w a n a w i z y t a min is t ra do s p r a w 
energ i i a t o m o w e j , P i e r r e G u i l -
l aumata oraz w y s o k i e g o komisarza 
d o s p r a w energ i i a t o m o w e j Franco i s 
Pe r r ina , k t ó r z y bada l i na m i e j s cu 
m o ż l i w o ś ć u tworzen ia dośw iadc za l -
n e g o c en t rum podz i emnych doś -
w i a d c z e ń nuk learnych . W e d ł u g o f i -
c j a lnych danych , r ząd p l a n u j e p r z e -
p r o w a d z e n i e na K o r s y c e szeregu 
podz i emnych w y b u c h ó w a t o m o w y c h 
o n i e w i e l k i e j m o c y c e l em uzupe ł -
nienia m i ę d z y i n n y m i do tychczaso-
w y c h w i a d o m o ś c i z d z i edz iny w y -
k r y w a n i a i kon t ro l i t e go r o d z a j u 
eksp loz j i . C e n t r u m pows ta ł oby w 
ok ręgu C a l v i nad zatoką A r g e n t e l l a . 

P r o j e k t y r z ą d o w e w y w o ł a ł y j e d -
nomyś lną i na tychmias tową f a l ę 
p r o t e s t ów ze s trony m i e s z k a ń c ó w 
w y s p y . W y r a ż a n e są powszechn i e 
o b a w y , ż e eksp l o z j e a t omowe , n a -
w e t o s ł abe j mocy , m o g ą zagroz i ć 
z d r o w i u ludności . Inną k o n s e k w e n -
c ją by ł oby z a h a m o w a n i e ruchu tu -
rys tycznego , s t anow iącego obecn ie 
zasadnicze ź ród ł o u t r z yman ia dla 
tys i ęcy rodz in. 

W a k c j i p r o t e s t a cy jne j b iorą u -
dz ia ł w s z y s t k i e ko rsykańsk i e o rga -
n i z a c j e pd l i t yczne , z w i ą z k o w e i 
społeczne. S t owa r z y s z en i e M e r ó w 
K o r s y k i p r z ekaza ł o t e l e g r a m na r ę -
ce p r e m i e r a Debré . P a r l a m e n t a -
rzyśc i K o r s y k i oraz p r z ewodn i c zą cy 
R a d y G e n e r a l n e j , gaul l i s ta F. G i a -
cobb i i n t e r w e n i o w a l i w Pa r y żu . 
W sto l icy K o r s y k i , w A j a c c i o odby ł 
s ię c a ł odn i owy s t ra jk p ro t es tacy jny . 

Ruch ten rozsze r zy ł się na m e -
tropol ię . Senator , m e r M a r s y l i i G. 
D e f f e r r e okreś l i ł p r o j e k t y r z ą d o w e 
j a k o „ b ł ą d " i doda ł : „ K o r s y k a n ie 
j es t Saharą " . 

Francuski działacz 
społeczny lauretem 
Nagrody Leninowskie j 

W y b i t n y f r ancusk i dz ia łacz spo -
łeczny , cz łonek B iura P o l i t y c z n e g o 
F rancusk i e j P a r t i i K o m u n i s t y c z n e j , 
L a u r e n t Casanova j es t j e d n y m z 
t ego rocznych l au rea t ów m i ę d z y n a -
r o d o w y c h l en inowsk i ch nag ród „za 
u t rwa l en i e p o k o j u m i ę d z y naro -
d a m i " . 

Kochany Stachul 

Nie tylko kobiety na 
wiosnę pięknieją — 
miasta również. Z wszy-
stkich stron Poliski do-
chodzą ogromne wieści 
o wiosennych ' porząd-
kach, miasta stroją się 
tak, jak gdyby ostatnia 
zmiana cen przyniosła 
obniżkę cen materiałów 
budowlanych, a nie 
włókienniczych. Tym-
czasem — jak Ci już pi-
sałem — by io akurat 
na odwrót. Mimo to oj-
cowie miast, sławetni 
rajcy — czyli, mówiąc 
współcześnie, członko-
wie miejskich rad naro-
dowych, ze skóry wyła-
żą, aby swoje miasto 
przyozdobić jak najpięk-
niej, ku zazdrości są-
siadów. 

Skoro jesteśmy już 
przy miejskich spra-
wach, muszę Ci do-
nieść, że Warszawa ma 
nowego gospodarza. No, 
tak całkiem nowy, to 
on nie jest, bo już kie-
dyś tu był. Zaraz Ci to 
wszystko wyjaśnię. 
Chodzi o generała Ja-
nusza Zarzyckiego, któ-
ry w związku z prośbą 
dotychczasowego prze-
wodniczącego Prezydium 
Stołecznej Rady Narodo-
wej (odpowiednik Wa-
szego mera) Dworakow-
skiego o zwolnienie z 
tych obowiązków, zo-
stał obecnie wybrany 
na gospodarza stolicy. 
Zarzycki zaczął swoje 
pierwsze przemówienie 
od słów: ,,Zawsze wra-
ca się do pierwszej mi-
łości". Otóż Warszawa 
była rzeczywiście pierw-
szą miłością Janusza 
Zarzyckiego, który w 
czasie okupacji jako 
młody człowiek (i dziś 
nie jest stary — ma 46 
łat) należał do grupy 
architektów - urbanis-
tów, planujących już 
wówczas budownictwo 
nowej Warszawy. 

Planów tych Zarzyc-
ki wówczas nie dokoń-

czył, jako, że zajmował 
się i innymi sprawami. 
Był mianowicie bardzo 
aktywnym działaczem 
podziemia antyhitlerow-
skiego, mimo młodego 
wieku już członkiem 
sztabu Gwardii Ludo-
wej. W 1943 roku wpadł 
— i zwykła kolej losu: 
więzienie, Oświęcim, i 
inne obozy. Wśród róż-
nych zajęć młodego ar-
chitekta po wojnie było 
i to, które obecnie pia-
stuje. Zarzycki był już 
raz przewodniczącym 
Prezydium Stołecznej 
Rady Narodowej i obec-
nie wrócił „na stare 
śmiecie", które jednak 
nie są ani stare (ktoż 
śmie twierdzić, że War-
szawa jest starał — to 
najmłodsze miasto na 
kulU ziemskiej) — ani 
śmiecie, bo — jak Ci 
pisałem na wstępie, zc 
śmieciami — koniec. 

Jeszcze jedną funkcję 
ma Zarzycki — społecz-
ną. Jest przewodniczą-
cym prezydium Związku 
Bojowników o Wolność 
i Demokrację (jak wi-
dzisz, na brak zajęć u 
nas ludzie nie mogą na-
rzekać); prezesem Rady 
Naczelnej tej organiza-
cji jest premier Cyran-
kiewicz. Otóż chcę Ci 
napisać parę słów o 
tej organizacji. Grupu-
je ona kiUkaset tysięcy 
ludzi i... kilka pokoleń 
bojowników o Polskę. 
Można powiedzieć, że 
jest to organizacja, sku-
piająca tych wszystkich, 
którzy nie gębą, ale 
czynem udowodnili 
swój patriotyzm. 

Kogóż tu nie ma! Są 
jeszcze ostatni żyjący 
bojownicy rewolucji 
1905 roku (pomyśl — 
sprzed 55 lat!), są u-
czestnicy powstania 
wielkopolskiego przeciw 
Prusakom z okresu pierw-
szej wojny światowej, 
są powstańcy śląscy — 
uczestnicy trzech po-
wstań patriotycznych, 
walczący w pierwszych 
latach międzywojennej 
niepodległości o pol-
skość Śląska, są ci. 

którzy w latach między-
wojennych walczyli o 
Polskę demokratyczną j 
socjalistyczną i za to 
pokutowali w więzie-
niach i Berezach. Jest 
wreszcie najliczniejsza 
grupa — uczestników 
bojów drugiej wojny 
światowej, począwszy 
od obrońców Warszawy 
w 1939 roku i obrońców 
Westerplatte, poprzez 
żołnierzy Wojska Polh 
skiego, bijących s!s ? 
hitleryzmem na Wscho-
dzie i Zachodzie, na 
Północy i Południu (we 
Francji i Anglii, pod 
Lenino, Narwikiem, w 
Afryce, pod Monte Cas-
sino), poprzez uczestni-
ków partyzantki i pod-
ziemia w Polsce i we 
Francji, byłych więżniśw 
politycznych hitleryzmu, 
z więzień i obozów 
śmierci, aż do uczestni-
ków powstania w war-
szawskim ghetcie i do 
powstańców warszaw-
skich z 1944 r. Już ten 
sam zestaw musi Ci 
unaocznić, jak ogromna 
to organizacja. I prag-
nę Ci powiedzieć, że 
choć grupuje ludzi z 
najróżniejszych środo-
wisk, ludzi różnych wie-
kiem, zainteresowaniami 
itd., jest jednak ogrom-
na więź między nimi 
wszystkimi. Ta więź — 
to z jednej strony 
wspólne gorące uczucie 
patriotyzmu, z drugiej 
— walka przeciw no-
wej wojnie. Członkowie 
ZBoWiD dobrze wiedzą, 
co to jest wojna i dla-
tego tak jej nienawidzą. 
Dlatego też tak często 
podnoszą głos przeciw 
rewizjonistycznym siłom 
z Zachodnich Niemiec, 
głos, z którym trzeba 
się liczyć. To dobra 
organizacja — nikt tu 
nie pyta: byłeś w AK 
czy byłeś w AL, pyta-
ją tylko o jedno: co 
zrobiłeś dla Polski i co 
jesteś gotów zrobić. A 
to chyba najważniejsze. 
Jak myślisz? 

Całuję Cię 

MARIAN 

Ś L U B A N D R O N Y L I N A R T A S 
W W a r s z a w i e odby ł się ślub p i ękne j 

chórzys tk i z Zespo łu P ieśn i i Tańca 
„ Ś l ą s k " , 19- letnie j A n d r o n y L inar tas 
z w n u k i e m b. p re zyden ta M e k s y k u , 
28- le tn im A l f r e d o Cal les . 

M ł o d a para — o c z y m już p isa l i ś -
m y — poznała się podczas t e go roc z -
nych w y s t ę p ó w „ Ś l ą s k a " w M e k s y k u . 
M i ł o ść od p i e r w s z e g o w e j r z e n i a za -
p rowadz i ł a p iękną A n d r o n ę i p r z y -
s to jnego A l f r e d o na ś lubny kob ierzec . 

Uroczys tość zaślubin by ła n iemałą 
sensac ją d la m i e s z k a ń c ó w Sto l icy . P a n 
m ł o d y w y s t ą p i ł w t r a d y c y j n y m m e k s y -
kańsk im s t ro ju : b i a ł e j maryna r c e , 
c zarnych w y s z y w a n y c h s r eb r em spod-
niach i o l b r z y m i m sombrero , panna 
młoda — w b ł ęk i tne j sukni z ny l ono -
w e j koronk i . 

Ś w i a d k a m i ś lubu by l i : o j c i ec panny 
m ł o d e j oraz p r z e w o d n i c z ą c y d e l e g a -
c j i p a r l a m e n t a r n e j M e k s y k u , p r z e b y -
w a j ą c e j w Po l s ce — senator M a n u e l 
M o r e n o Sanchez . 

D e c y d u j ą c e s ł o w o „ t a k " pad ło z 
ust pana m ł o d e g o w j ę z y k u po l sk im ! 
Chc i e l i śmy dodać, że p. Ca l l es od 
t rzech mies i ęcy uczy s ię j ę z y k a p o l -
sk i e go i p r z y s w o i ł już sobie szereg 
s l o w i z w r o t ó w . 

P . A n d r o n a zachowa ła s w e n a z w i s k o 
r o d o w e i od dziś będz i e podp i s ywa ł a 
się L ina r tas -Ca l l e s . 

M i m o deszczu i chłodu na dz i edz iń -
cu Ur z ędu Stanu C y w i l n e g o z g r o m a -
dzen i p r z y g o d n i e m i es zkańcy W a r s z a -
w y z g o t o w a l i m ł o d e j parze serdeczną 
o w a c j ę . 

W p o ł o w i e m a j a m ł o d z i w y j e c h a l i w 
podroż poś lubną p o Europ ie . M . in 
odw i ed zą oni M o s k w ę , P a r y ż 1 R z y m . 

Tekst i zdjęcia: D . Ł O M . 



9 Zapasy ujęgla 
chyba na stulecia 

O w o c e s w o j e j p racy na m i l -
i a rdy ton mogą l i c z y ć chyba 
t y l k o g e o l o g o w i e . W c iągu 
ostatnich t r zech lat po lscy 
g e o l o g o w i e , w ś r ó d w i e l u in -
nych na tura lnych s k a r b ó w 
z iemi , w y k r y l i i z bada l i n o w e 
z łoża w ę g l a b r u n a t n e g o w i e l -
kośc i pó ł to ra m i l i a rda ton. 
W sumie Po l ska pos iada o l -
b r z y m i e zasoby w ę g l a b r u -
natnego, w t y m zasoby j e d y -
n ie na Z i em iach Zachodn ich 
wynos zą 3 m i l i a r d y 800 m i l i o -
n ó w ton. W a r t o w i ed z i e ć , że 
g e o l o g o w i e n i emieccy znal i tu 
zasoby w i e l kośc i z a l e d w i e 56 
m i l i o n ó w ton. 

P o co t y l e w ę g l a b runat -
nego? Z a p o t r z e b o w a n i e na 
ene rg i ę e l ek t ryczną wz ras ta 
w Po l s ce o 3,5 p rocen t r o c z -
nie, w y d o b y c i e w ę g l a k a m i e n -
n e g o m o ż n a z w i ę k s z y ć o 2 
procent . A z a t em e l e k t r o w -
n iom po t r z eba w ę g l a b runa t -
nego. W 1965 r oku na w ę g l u 
b r u n a t n y m będą p r a c o w a ł y 

Gawędy" Walentyny 

S Z L A C H E T N E 
DZIEŁO Ż E L A Z N E 

Przed trzydziestu laty, 
oodczas sporządzania ka-
talogu gnieźnieńskiej bi-
blioteki kapitulnej, znale-
ziono na jednej z pólek 
niezwykłą książkę. Nikt o 
jej istnieniu nie wiedział, 
nikt jej nie znał, nigdzie 
nie była zanotowana. 

A więc biały kruk, uni-
kat, sensacja w naszej li-
teraturze! Tytuł tej książ-
ki brzmiał: Ollicina Fer-
raria, al\bo Huta y Warstat 
z Kuźniami Szlachetnego 
Dzieła Żelaznego, przez 
Walentego Roździeńskiego 
teraz nowowydana w Kra-
kowie, w Drukarni Symona 
Kempiniego Roku 1612. 

Był to wierszowany po-
emat o górnictwie i hut-
nictwie, bogato przyozdo-
biony rytymi w drzewie 
rysunkami. Ilustracje przed-
stawiały sceny z życia 
górników i hutników śląs-
kich z tych właśnie okolic, 
gdzie dziś ten przemysł 
kwitnie. 

Kim był autor tej nie-
zwykłej książki, Walenty 
Roździeński? Zaczęto szu-
kać w archiwach śląskich 
i wkrótce ustalono, że był 
autentycznym górnikiem i 
hutnikiem śląskim, że znał 
oba te zawody, że wiedzę 
odziedziczył po ojcu, który 
też się trudnił „szlachet-
nym dziełem żelaznym". 

W poemacie swym Wa-
lenty Roździeński tak się 
skarży na ciężki żywot 
hutnika z XVII wieku: 

J e s t e m w ł a ś n i e j a k o b y 
m u r z y n u c z e m l o n y 

P o w s z e m c i e l e i o g n i e m 
s r od z e p o p a l o n y . 

P ł o m i e ń l e c i z i s k r a m i 
w o c z y j a k p e r z y n y . 

P i e k ę s ię u s t aw i c zn i e 
o g n i e m z k a ż d e j s t rony , 

Z a p a U ć się koszu la , ZĘorreć 
c ia ła sz tuka, 

N i e g o i ć s ię z c z a s e m 
l e d w i e aż w p ó ł r o k a ; 

Od itrzaslcu m ł o t o w e g o m a ł o 
iuż c o s łyszę. . . 

Poetą nie był, rymował 
źle, naiwnie, ale pozosta-
wił nam książkę, która 
świadczy o polskości Śląs-
ka, o wkładzie Polaków 
w rozkwit tej dzielnicy. 
Książka musiała mieć wiel-
kie powodzenie, skoro ją 
doszczętnie „wyczytano" i 
pozostał tylko jeden e-
gzemplarz. 
Mgr WALENTYNA POPIEL 

4 e l e k t r o w n i e o ł ąc zne j m o c y 
2.300 m e g a w a t ó w , w 1975 r o -
ku — łączna m o c e l e k t r o w n i 
na w ę g l u b r u n a t n y m w P o l -
sce p r z ek ro c z y 6.000 M W , w 
t y m 4.000 M W na Z i em iach 
Zachodnich . 

^ Lenin UJ Polsce 
Zespó ł r e a l i z a t o r ów f i l m o -

w y c h „ D r o g a " w r a z z r ad z i e c -
ką w y t w ó r n i ą „ M o s f i l m " p r z y -
stąpi ł d o nakręcan ia f i l m u 
f a b u l a r n e g o o pobyc i e L e n i n a 
w Po lsce . A k c j a f i l m u o b e j -
m u j e lata 1913—1914 i r o z g r y -
w a s ię w K r a k o w i e , P o r on in i e 
oraz w ó w c z e s n y m P e t e r s b u r -
gu. Scenar iusz f i l m u napisal i 
w s p ó l n i e w y b i t n y p isarz po l -
sk i I g o r N e w e r l y i p isarz r a -
dz i eck i Eugen iusz G a b r y ł o -
w i c z . P r e m i e r a f i l m u odbędz i e 
się j ednocześn ie w W a r s z a w i e 
i w M o s k w i e w l i s topadz ie t e -
g o roku, w dn iu roczn icy R e -
w o l u c j i P a ź d z i e r n i k o w e j . 

9 Noujy 
warszawski most 

W o d n i a c y i w i e r t a c z e w y -
p ł ynę l i już na w o d y W i s ł y , 
sondu jąc dno w t ych m i e j -
scach, w k t ó r y c h staną f i l a r y 
n o w e g o mos tu W a r s z a w y — 
mos tu Św i ę t ok r z y sk i e go . W y -
d o b y w a się tu r ó w n i e ż p iasek 
do g ł ębokośc i 25 m e t r ó w , aż 
d o t w a r d e g o gruntu. T e r m i n 
rozpoczęc ia b u d o w y mos tu 
j es t j eszcze nie usta lony i za -
l e ż y od w y n i k u badań dna. 

9 Fiołki pachnące 
różami 

Jest ich ju ż k i lkase t i upa-
j a j ą c o pachną różami . P o w i e -
lu la tach z a b i e g ó w in żyn i e r o -
w i St. S c h m i d t o w i z Ins ty tu tu 
H o d o w l i i A k l i m a t y z a c j i R o ś -
l in w Smo l l cach pod G o s t y -
n i em uda ło s ię o t r z ymać n i e -
z w y k ł e f i o ł k i a lpe j sk i e , k t ó r e _ 
m a j ą n ie t y l k o s i lny zapach J 
róż , a l e i s r ebrzys t e l iście. 
Nas i ona „ r ó ż o f i o ł k ó w " ukażą 
się w t y m roku w sprzedaży . 
Inż . Schmid t w y h o d o w a ł poza 
t y m n o w y r o d z a j petuni i , k t ó -
ra po ścięciu m o ż e w d o b r y m , 
ś w i e ż y m stanie w y t r z y m a ć z u -
pe łn ie bez w o d y aż 8 dn i oraz 
w i e c zn i e kw i tnącą begon ię , 
p r zez o k r ą g ł y rok pokry tą 
kw i a t am i . 

9 Zegarki z... huty 
Oczyw i śc i e , b y ł o b y przesadą 

w y o b r a ż a n i e sobie, ż e p r e c y -
z y j n e z e ga rk i p o w s t a j ą na 
w i e l k i c h ag rega tach hutn i -
czych. T y m n i emn i e j huta 
„ B ę d z i n " naw ią za ł a w s p ó ł p r a -
cę z p i e rwszą polską f a b r y k ą 
z e g a r k ó w „ B ł o n i e " . Hu ta do -
starczać będz i e pasy m o s i ą -
dzu do p r o d u k c j i kope r t i 
n i ek tó rych de ta l i z e g a r k ó w . 

^ Kopalnia bez 
górnikóuj 

P o d z i e m n e z g a z o w a n i e w ę -
g la , p r z e p r o w a d z o n e w skal i 
l a b o r a t o r y j n o - p r z e m y s ł o w e j w 
ośrodku p r z y kopa ln i „ M a r s " 
na G ó r n y m Śląsku, pos taw i ł o 
Po l skę w zakres i e t ego r odza -
ju badań w c zo ł ówce św ia t o -
w e j . O co tu chodz i? O to, 
ż eby w y k o r z y s t a ć wa r t o ś ć ka -
lo ryczną w ę g l a bez w y d o b y -
wan i a g o na pow i e r z chn i ę i 
p rzeksz ta łcać w ę g i e l w gaz 
pod z i emią bez drążen ia s z y -
b ó w i chodn ików . P roces 
p o d z i e m n e g o ga zowan i a w ę g l a 
j es t k i e r o w a n y w y ł ą c z n i e z 
pow ie r zchn i , pod z i emią w 
ogó l e nie m a g ó r n i k ó w . P r z e d 
metodą tą stoi j eszcze , o c z y -
w iśc i e , w i e l e prób, a l e g d y 
zda ona e g zam in — dokona 
p r z e w r o t u w kopa ln i c tw i e 
w ę g l a . 

P I Ę K N E N A G R A N I A 
LALKI I STROJE L U D O W E 
można zamówić w kraju 

fciMi 
Lalki, płyty z nagraniami „Mazowsza" i „Śląska", polskie stroje ludowe 

PI S A L I Ś M Y już k i edyś o 
o twa r c iu Ośrodka In fo r -
macy jnego w Warszawie , 

u d z i e l a j ą c e g o w s z e l k i c h i n -
f o r m a c j i r o d a k o m z zag ran i -
cy. Oś rodek ten mieśc i się 
p r z y ul. Hoże j 19 i t a m też 
o t w a r t y został sk l ep z r ó ż n y -
m i w y r o b a m i sz tuk i l u d o w e j , 
a l b u m a m i m a l a r s t w a i a r ch i -
t ek tu ry po l sk i e j , Edytami i 
p r z e ź r oc zami f i l m o w y m i , k t ó -
r e można zakup ić d rogą k o -
r e spondency jną , za d e w i z y . 

W i a d o m o , że dla k a ż d e g o 
P o l a k a m i e s z k a j ą c e g o za g r a -
ii icą, choćby n a j m n i e j s z y d r o -
b iazg p r z y p o m i n a j ący k r a j 
o j c zys t y , t o w i e l k a radość. 
D l a t e g o w ł a śn i e odw i ed z i l i ś -
m y sk lep Ośrodka , o b e j r z e -
l i śmy te w s z y s t k i e m i ł e d la 
oka p r z edm io t y i z eb ra l i śmy 
i n f o r m a c j e o cenach oraz f o r -
malnośc iach zw i ą zanych z 
kupnem. 

W y b ó r j es t duży i duża 
rozp ię tość cen. C e n y ska lku -
l o w a n e są w do larach, o c z y -
w i śc i e z p r z e l i c z en i em w r a -

z ie po t r z eby na inne w a l u t y 
z t ym , że j e ż e l i chodz i o f r a n -
k i I d l = 5 N F , a f r a n k i b e l -
g i j s k i e 1 dl = 50 f r . belg. , a le 
w p ł a t d o k o n y w a ć m o ż n a w 
k a ż d e j wa luc i e . 

P r z e d m i o t y n ie p o d l e g a j ą 
j u ż ocleniu, p r z y w y w o z i e , a 
koszta p r zesy łk i w k a l k u l o w a -
ne są w ceny. P o n i e w a ż op ła -
ta poc z t owa j es t stała, bez 
w z g l ę d u na w i e l k o ś ć paczki , 
d l a t e go w i ę k s z e p r z e sy łk i w y -
pada ją d la n a b y w c ó w tan ie j . 

B a r w n e l a l eczk i w s t ro jach 
różnych r e g i o n ó w m o ż n a tu 
n a b y w a ć w cenie od 1 dl do 
15 dl, za l eżn ie od ich w i e l -
kośc i i r odza ju . P r z e d m i o t y 
z d r e w n a — kasetk i , f i gu rk i , 
t a l e r z e , kosz tu ją od 80 cent. 
do 15 dl . K o m p l e t y s e r w e t e k 
ln ianych z h a f t e m k u r p i o w -
sk im czy r z e s z o w s k i m są w 
cenie od 3 dl do 6 dl, duże 
obrusy od 20 dl. M a k a t y , za -
leżn ie od w i e l kośc i od 4 d l . 
.Są r ó w n i e ż w y r o b y ze srebra, 
skóry i bursztynu. P i ę k n e t a -
l e r ze zakop iańsk ie inkrusto -

Artystycznie wykonane lalki Łowiczan i Kurpiów 

w a n e m e t a l e m kosz tu ją od 
3 dl. W y r o b y po r c e l anowe , 
nowoczesne a le r ęczn ie m a -
l owane , pochodzą ze znane j 
w c a ł y m św iec i e f a b r y k i 
Ć m i e l ó w — ta lerze , p o p i e l -
n i c zk i I ca łe s e rw i s y k a w o w e 
bardzo p i ękne i o ryg ina lne . 

K o r z y s t n i e można tu nabyć 
p ł y t y z nag ran i am i m u z y k i 
po l sk i e j , z a r ó w n o l u d o w e j w 
w y k o n a n i u „ M a z o w s z a " i 
„ Ś l ą ska " , j a k p o w a ż n e j — 
k o m p l e t y dz ie ł Chop ina i i n -
nych k o m p o z y t o r ó w , a t akże 
m u z y k i r o z r y w k o w e j . Z e s t a w 
5 p ł y t kos z tu j e ok. 6 dl. 

Droższe są s t r o j e l u d o w e , 
a le w y k o n a n e ręcznie , ściśle 
w e d ł u g l u d o w y c h w z o r ó w . 
S t r ó j k r a k o w s k i z p ięc iu c z ę -
ści, damsk i , kos z tu j e ok. 40 dl . 
M o ż n a kupić r ó w n i e ż sam 
serdak za 16 d l damsk i i za 
10 d l d z i ewczęcy . 

W i e l e j eszcze ł adnych i m i -
ł ych r z ec zy p r z y g o t o w a ł d la 
s w y c h k l i e n t ó w zag ran i c z -
nych w a r s z a w s k i sk l ep p r z y 
ul. H o ż e j . K t o będz i e chc ia ł 
uzyskać ba rdz i e j s z c z e gó ł owe 
i n f o r m a c j e , lub z ł o żyć z a m ó -
w i e n i e niech z w r ó c i s ię bez -
pośrednio do Ośrodka I n f o r -
macyjnego. D e c y d u j ą c się na 
zakup na l e ży wpłacić odpo-
wiednią sumę u korespon-
denta Banku Polskiego i j e d -
nocześnie w y s ł a ć d o Ośrodka 
list z zamówieniem. W e F r a n -
cji, p i en iądze na l e ży k i e r o -
w a ć na Bank Polska Kasa 
Opieki, 23 rue Taitbout, Paris 
i x . W Belgii, do Banque de 
Bruxel les, 2 rue de la 
Régence, Bruxel les — z z a -
znaczen iem „Konto Banku 
Polska Kasa Opieki". W obu 
w y p a d k a c h na l e ż y dop isać : 
„ N a rachunek Ośrodka I n -
formacyjnego Towarzystwa 
Łączności z Polonią Z a g r a -
niczną „Polonia", War szawa . 
Hoża 19". 

Sądz imy , że tę n o w ą ir\i-
c j a t y w ę „ Po l on i i ' nas i C z y -
te ln i cy p r z y j m ą z d u ż y m z a -
in t e r esowan i em. 

Fot.: J. B A R A N O W S K I 
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aiANCUZ ZmUHYCIELEM 
SOPOTU 

s tac ja Sopot! — co 10 minut pocią-
gi elektryczne do Or ł owa i Gdyni, 

do O l iwy i Gdańska 

JU Ż n i ed ługo t ł umy w c z a s o w i c z ó w 
ruszą w Po l sce „na p o d b ó j " W y -
brzeża . Część z nicłi p r z y b ę -

dz ie do Sopotu — per ł y u zd row i sk 
nadba ł tyck ich . L a t e m można tu spot-
kać ludz i z ca ł e j Po l sk i : g ó r n i k ó w ze 
Ś ląska, p i sarzy z W a r s z a w y i K r a -
k o w a , w ł ó k n i a r z y łódzk ich, a r t y s t ów 
ze wszys tk i ch o ś rodków , b ia łostock ich 
k o l e j r r z y , młodz i eż , ł o w c ó w au tog ra -
f ó w , itd. itd. 

N a w s p a n i a ł y m mo lo , p i ękne j so-
pock i e j p l a ży I w nadbr ze żnych k o -
szach będą też o d p o c z y w a ć i b a w i ć się 
po l sk i e dz iec i z F r a n c j i , Ang l i i , N i e -
miec , A u s t r i i i k r a j ó w s k a n d y n a w -
skich. Rok ro c zn i e g rupy p o l o n i j n e j 
d z i a t w y spędza ją w t y m u r z e k a j ą c y m 
zaką tku P o l s k i s w o j e w a k a c j e . 

DANE Z HISTORII 

Sopot t o stara m ie j s cowość . P i e r w -
sze o n im zapisk i da tu ją się z c zasów 
j e d n e g o z ks iążąt pomorsk i ch M s z c z u -
j a I I , a ściśle z 1283 r., k i edy to zapa-
d ła d e c y z j a , że K r z y ż a c y m a j ą oddać 
cys te rsom „ m i e j s c o w o ś ć m i ę d z y W e j -
h e r o w e m a G d a ń s k i e m — Sopo t " . W 
k i lka w i e k ó w późn i e j Sopot p r z e ży ł dni 
św ie tnośc i podczas r o k o w a ń , pop r z e -
d z a j ą c y c h podp isan ie poko ju o l l w s k l e -
g o w 1660 roku. W p r a w d z i e pokó j z o -
stał podp isany w O l i w i e a le p r z y g o -
t o w a n o g o i „ o b g a d a n o " w łaśn i e w 
Sopoc ie . P e r t r a k t a c j e t r w a ł y od g r u d -
nia 1659 roku do m a j a 1660 roku. D w o -
r y s tron uk ł ada j ą c y ch się : po l sk i i 
s z w e d z k i p rześc iga ły się w p r z epycha 
i w w y s t a w n y c h p r z y j ę c i a ch . K r o n i k i 
sopock ie no tu ją w t y m czasie d w a 
sukcesy : f r ancusk i e j d y p l o m a c j i ( od -
g r y w a j ą c e j ro lę med i a t o r a ) i po lsk ich 
kob ie t . O b c y dyp l omac i s tara l i się 
o w z g l ę d y p i ęknych Po l ek . A konku -
r enc j a by ła n iemała , z w a ż y w s z y , że 
b a w i ł y w t e d y w Sopoc ie m.in. Ma r i a 
L u d w i k a Gonzaga I M a r y s i e ń k a z 
f r a n c u s k i e g o rodu d ' A r q u i e n — s ł y -
nące z u rody i in te l i genc j i . 

ADMIRAŁ RABUS 

D o Sopotu dotar ł r ó w n i e ż s łynny 
s i edemnas tow i e c zny korsarz f r ancusk i 
Jean Bar t , k t ó r y chciał o p a n o w a ć 
P o l s k ę od P ó ł n o c y i osadz ić księc ia 
Con t i z d w o r u burgundzk i e go na t ron ie 
Po l sk i . W y p r a w a nie udała się. G d a ń -
szczanie z amknę l i mias to p r z ed F r a n -
cuzami i zepchnę l i ich z J e l i t kowa do 

Sopotu, gdz i e r o zeg ra ła s ię j e d y n a 
b i twa w dz i e j ach miasta . P r z e d od -
p ł yn i ę c i em f rancusk i admi ra ł zdoła ł 
j eszcze og rab ić sześć s t a tków z a k o t w i -
czonych w g d a ń s k i m porc ie . 

ZAŁOŻYCIEL UZDROWISKA 

Za to ch lubnie w dz i e j ach po lsk iegc 
w y b r z e ż a i Sopotu zapisał się j e d e n 
z napo leońsk ich l ekarzy . B y ł o to v/ 
1807 roku. F o r m a c j e napo leońsk ie pod 
d o w ó d z t w e m gen. Rappa , w y m ę c z o n e 
c ługą drogą z a t r z y m a ł y się na w z g ó -
rzu sopock im, aby odpocząć i p r z y g o -
t o w a ć się do da l s zego marszu. Z e 
w z g ó r z a roz tacza ł s ię p i ękny i da lek i 
w i d o k ha całą oko l i cę i mor ze . U r z e k ł 
on doktora Je r z ego H o f f n e r a , l ekarza 
s z t a b o w e g o i genera ła , k t ó r y pos tano-
w i ł pozostać tu ta j 1 z b u d o w a ć ośrodek 
ba lneo log i czny . N i e p o m o g ł y na legan ia 
k o l e g ó w i p r ze łożonych , by p o w r ó c i ł 
do F r anc j i . O d m ó w i ł . Zakocha ł s ię w 
Sopocie . 

Je r zy H o f f n e r to f a k t y c z n y za ł o ży -
ciel Sopotu — uzdrow iska . P r a c o w a ł 
on tu j a k o l eka r z I za za rob ione p i e -
n iądze wznos i ł różne ob i ek ty I p c r z ą d -
k o w a ł miasteczko . M o ż l i w o ś c i f i nanso -
w e H o f f n e r a by ł y skromne , a na do -
m ia r z ł ego j e g o p r z e c iwn i c y chc ie l i za -
ł o żyć u z d r o w i s k o nie w Sopoc ie , lecz w 
sąs iednie j m i e j s c o w o ś c i — w Brzeźn ie . 

DZIEŁO, KTÓRE POZOSTAŁO 

W chw i l ach w o l n y c h od p rak t yk 
l ekarsk ich Je r zy H o f f n e r zb ie ra ł m i e j -
scową dz i ec ia rn ię i cuk i e rkam i zachę-
cał do pomocy p r z y sadzeniu d r z e w 
i k r z e w ó w . D a e c i p r z e z y w a ł y go 
„ śm i e s znym l e k a r z e m " . Z a życ ia H o f -
f n e r a z j e g o i n i c j a t y w y pows ta ł o l b r z y -
m i park , ł a z i enk i d la mężc zy zn i osob-
ne dla kobiet , od l eg ł e od s iebie o sto 
stSp zgodn ie z o b o w i ą z u j ą c y m i w ó w -
czas przep isami , a tuż p r zed j e g o 
śmierc ią w 1828 roku p i e r w s z y p a -
w i l o n k u r a c y j n y . W s z y s t k o to p r z e -
trącało do dziś. 

Sopot został uznany za pe r ł ę Ba ł t yku 
dop ie ro w 1902 roku. Od tąd rokroczn ie 
l iczba tu r y s t ów , w c z a s o w i c z ó w I k u -
rac jus zy zw iększa ła się. W okres ie 
m i ę d z y w o j e n n y m w y b u d o w a n o nad 
m o r z e m luksusowy hote l „ G r a n d " oraz 
kasyno g ry . U z d r o w i s k o w r ó c i ł o do 
Po l sk i po d rug i e j w o j n i e ś w i a t o w e j . 
M ias t e c zko nie dozna ło na szczęście 
w i ę k s z y c h zniszczeń, g d y ż z a l e d w i e 10 
procent d o m ó w , w t y m kasyno g ry , 
zosta ło zburzonych, w p r z e c iw i eńs tw i e 
do sąs iedn iego Gdańska , k t ó r y w o j n a 
zamien i ła w gruzy . 

600 TYSięCY W C Z A S O W I C Z Ó W 

W ciągu ka żdego lata z j e ż d ż a do 
Sopotu ok. COO tys ięcy osób a p r z y j e ż -
dża łoby j eszcze w i ę c e j g d y b y by ł o d la 
n ich w i ę c e j pomieszczeń. N i c też d z i w -
nego , że w Sopoc ie b u d u j e s ię obec -
nie ba rd zo dużo d o m ó w i w i l l a m i e j -
s cow i arch i tekc i z w r a c a j ą szczegó lną 
u w a g ę na jakość I z e w n ę t r z n y w y g l ą d 
n o w y c h b u d y n k ó w . M i e j s k a Rada N a -
r o d o w a przeznacza co roku na te 
ce le w i e l e m i l i o n ó w z łotych. 

W t y m roku p r zys tąp i ono do p r z e -
b u d o w y O p e r y L e ś n e j , pos i ada j ą c e j 
do tąd p r o w i z o r y c z n e urządzenia . So -
pocka Ope ra Leśna pos iada doskona ły 
uk ład t opog ra f i c zny , a w o k ó ł boga ty 
d r zewos tan . Ob i ek t zostanie w pe łn i 
z r ad i o f on i z owany . P r z e w i d u j e się nad 
j e g o estradą skons t ruowan ie ruchome -
g o dachu z p las tyku. P o zakończen ia 
tych prac Opera Leśna w Sopoc ie n a -
l e żeć będz i e do na jwspan i a l s z y ch na 
świec ie . N i e za l e żn i e od t e go rozpoczę to 
w Sopoc ie b u d o w ę nowoc z e snego t ea -
tru oraz sali k i n o w e j . 

E D W A R D S O B C Z A K 

Makieta sopockiej Opery Leśnej . W ciągu lata na estradzie Opery występują 
na jwybi tn ie j s i artyści polscy i zagraniczni 

Sopocka plaża cieszy się w pogodne dni olbrzymim powodzeniem 

P R Z Y P O M I N A M Y : Termin odpowiedzi na konkurs pt: 
„ C z y z n a s z p o l s k i e Z i e m i e Z a c h o d n i e i P ó ł n o c n e ? " 

og łoszony UJ numerze 19(135) „TsKodnika Po l sk iego " 
upłgwa 31 maja b.r. 



Z prob lemów Polski współczesnej 

D R O G A D Ô ~ Z A W O D U 
z kraju analfabetów kraj inżynieróro i techiiikóru • Kozroój 
szkohiictma zaroodomego « Wykształcenie ogólne % Zamód 

dla inaturzystóro % Oboroiązek dokształcania 

PE W I E N m ó j zna j omy soc jo log , 
k tó ry lubu j e się w b łyskot l i -
w y c h a fo ryzmach , zauważy ł n ie-

dawno, że ż y j e m y w czasach, gdy 
ludzkość dos ta j e zadyszk i w pogoni za 
własną myś lą . P o w i e d z o n k o nie po-
zbaw ione trafności . Rzeczywiśc i e , 
współczesne życ ie społeczne za l edw i e 
nadąża za t empem przemian, k tó re w 
dz iedz in ie gospodark i niesie myś l nau-
k o w a i techniczna. Jedną z konsek-
w e n c j i t ych przemian — i to j edną z 
n a j w a ż n i e j s z y c h — są zupełn ie n o w e 
w y m a g a n i a w dz iedz in ie wyksz ta ł c e -
nia. C z ł ow i ek na jb l i ż s ze j przyszłości , 
j eś l i ma sprostać w y m o g o m życia, 
musi posiadać duży zasób z a r ówno 
w i e d z y ogó lne j , j a k i nowych u m i e j ę t -
ności f a chowych . P o w s t a j e w i ę c p ro -
b l em n o w e j or ientac j i szko ln ic twa, a 
zwłaszcza szko ln ic twa z awodowego . 

Po l ska nie jest , rzecz jasna, w y j ą t -
k i e m od t e j regu ły . W i adomo , że przed 
w o j n ą Po l ska by ła bardzo uboga w 
kad ry techniczne, bogata za to w ana l -
f abe t ów . W o j n a i okupac ja pogorszy ły 
j eszcze tę sy tuac ję . Dziś jest już w 
Po lsce p ięć r a z y w i ę c e j i n żyn i e r ów i 
t echn ików, niż przed w o j n ą ; ana l f a -
be t y zm zaś j a k o z j a w i s k o społeczne 
dość d a w n o już nie i s tn ie je ; z a p e w -
niono w p rak tyce powszechność nau-
czania s i edmio le tn iego i zaczyna się 
przechodzić , zwłaszcza w miastach, do 
powszechnośc i wyksz ta ł cen ia ś redn ie -
go. 

OB E C N I E , wś ród wszys tk ich dz i e -
dzin oświa ty , na j s z e r z e j się roz -
w i j a s zko ln i c two z a w o d o w e . P o -

czątek j e g o przyśp ieszonego r o z w o j u 
pr zypada na rok 1950. W latach w c z e -
śnie jszych, w p i e r w s z y m okres ie od -
b u d o w y zniszczeń, p rob l em szko l -
n i c twa z a w o d o w e g o nie m ó g ł jeszcze 
wysunąć się na w ł a ś c iwe mie jsce , a 
to po prostu z braku moż l iwośc i m a -
ter ia lnych. 

W roku 1951 u f o r m o w a ł się de f in iv 
t y w n i e j edno l i t y , scent ra l i zowany sy -
stem szkół z a w o d o w y c h dla młodz i e -
ży, k tóra ukończy ła 7 klas szkoły 
powszechne j . Sys tem ten o b e j m o w a ł 
t r zy r od za j e szkół : 2- Ietnie t zw . „ za -
sadnicze " szkoły dla r obo tn ików w y -
k w a l i f i k o w a n y c h , 4- le tn ie średnie 
szkoły z a w o d o w e dla t e chn ików i m a j -
s t rów, oraz 9-c io i 6-c io mies ięczne 
kursy p r z y f ab r y c zne d la robo tn ików 

POLACY 
we FRANCJÊ 

FRANCUZI 
POLSCE 

• P r z y r o d n i k i e tnogra f polski, autor 
k i lku prac o góra lach beskidzkich z 
Ż y w i e c c z y z n y i c i ekawych pamię tn i -
k ó w , Ludwik Delaveaux (1785—1870) 
by ł synem f rancusk iego o f i cera , k tó ry 
po zabiciu s w e g o prze łożonego kap i ta -
na w po j edynku uszedł z F r a n c j i do 
Po lsk i i ws tąp i ł do w o j s k a po lsk iego 
w 1773. Jego wnuk , r ówn i e ż L u d w i k , 
by ł autorem popularnych opracowań i 
podręczn ików z zakresu histori i . 

• Desdames Wilhelm ksiądz m i s j o -
narz z Roun, p r zyby ł do Po l sk i w 1651 
r., gdz i e pełni ł różne f u n k c j e a m.in. 
by ł super iorem domu św ię tokr zysk i ego 
w Wars zaw i e , proboszczem, a późn ie j 
r ek torem seminar ium z a m k o w e g o w 
K r a k o w i e . P o śmierc i pochowano go 
na W a w e l u w kap l i cy Tomick i ego . 
A Doktor m e d y c y n y Drygas Arnold 
(1876—1906) Po l ak z P i ł y na Z i em i L u -
buskie j był l ekarzem ok r ę t owym. 
Wspó ln i e z F rancuzem Lecoque pro-
wadz i ł on badania nad zarazk iem żó ł -
t e j f e b r y w Bomba ju . 

p ó ł w y k w a l i f i k o w a n y c h . D o roku 1956 
szkoły zasadnicze wypuśc i ł y b l isko 
pól mi l iona abso lwen tów , a szkoły 
średnie — bl isko 300 tys ięcy . W t y m 
s a m y m czasie ponad 1 mi l i on 200 t y -
sięcy robo tn ików zdoby ło pods t awy za-
w o d u w szkoleniu p r z y f ab r y c znym. 
B y ł o to w ó w c z a s p o w a ż n y m os iągnię-
c iem. 

Pó źn i e j j ednak , już w n o w y c h w a -
runkach szybko r o z w i j a j ą c e g o się 
państwa p r z emys ł owego , ten system 
przyśp ieszonego szkolenia okazał stę 
n i ewys ta rc za jący . Szko ły z awodowe , 
nastawione g ł ówn i e na ściśle p rak -
tyczną naukę z awodu i wąską spec ja -
l i zac ję , n ie zapewn ia ł y odpow i edn i e -
go wyksz ta ł cen ia ogó lnego . To t e ż czas 
nauki w zasadniczych i średnich szko-
łach z a w o d o w y c h przed łużono o cały 
rok. 

Odstąpiono od w ą s k i e j spec ja l i zac j i 
na rzecz tak iego p r zygo towan ia do 
zawodu, j ak i e po zwa la abso lwen tow i 
na w y b ó r i zmianę spec ja l i zac j i w to -
ku pracy. Jednocześnie po łączono na-
ukę zawodu z no rma lnym procesem 
kształcenia ogó lnego. Posunięc ia te 
j ednak by ł y w c i ą ż jeszcze n i ewys ta r -
cza jące . G d y b y na nich poprzestać, 
poza zas ięg iem r e f o r m y zos ta łyby d w i e 
ka tegor i e młodz ieży . 

KA T E G O R I A p i e rwsza — to absol -
w e n c i średnich szkół ogó lno -
kształcących, k tórzy nie w s t ą -

pi l i na w y ż s z e uczelnie, a za razem nie 
pos iada ją wyksz ta ł cen ia z a w o d o w e g o . 
D la t ego w ciągu 1958 r. przys tąp iono 
do o rgan i zac j i spec ja lnych szkół z a w o -
dowych dla maturzys tów. W c iągu na-
s tępnego roku sieć tych szkół r o z w i n ę -
ła się i z różn icowa ła ; obecnie o b e j -
m u j e ona w zasadzie d w a t ypy szkół : 
roczne szkoły z a w o d o w e , k tó re da j ą 
k w a l i f i k a c j e pomocn iczego personelu 
l abora to ry jnego , t echnicznego i ekono-
m ic znego oraz szkoły 2 i 3- le tn ie da -
j ące d yp l om technika różnych spec j a l -
ności. Roczne szkoły p r z y g o t o w u j ą 
g ł ówn i e do pracy w p r z emyś l e che-
micznym, m ine ra lnym, m e t a l o w y m , 
oraz w handlu. Na tomias t 2 — 3- letnie 
( za leżnie od spec ja lnośc i ) o b e j m u j ą 
wszys tk i e n iemal k i e runk i przemys łu , 
ekonomik i i admin is t rac j i . 

KA T E G O R I A druga — to ta część 
młodz i e ży p racu jące j , k tóra nie 
posiada dostatecznego w y k s z t a ł -

cenia z a w o d o w e g o i ogó lnego . T e n 
prob l em jest ba rdz i e j skomp l i kowany . 
Idz i e o to, by nie musia ła r e z y g n o w a ć 
z pracy z a w o d o w e j . Z myś lą o tak im 
rozw iązan iu w p r o w a d z o n o w ub i eg ł ym 
roku u s t a w o w y obowiązek doksz ta ł -
cania się dla wszys tk i ch młodoc ianych 
p r a c o w n i k ó w do 18-go roku życia 
włączn ie . 

W y k o n a n i e i kontro la t ego o b o w i ą z -
ku spoczywa na k i e r own i c twach za-
k ł a d ó w pracy , za in te resowanych w 
podnoszeniu k w a l i f i k a c j i swo ich m ło -
dych kadr. N a za jęc ia szkolne m łodo -
c ianych przeznacza się 18 godz in t y -
godn iowo , opłacanych tak samo jak 
pozostałe 18 godz in czasu pracy za -
w o d o w e j . K a ż d y doksz ta łca jący się 
m ł ody robotn ik ma przy t y m rozma i t e 
moż l iwośc i w y b o r u k ie runku i sposobu 
nauki. M o ż e uczęszczać do szkoły ogó l -
nokszta łcące j , może w y b r a ć normalną 
szkołę z a w o d o w ą , może też korzys tać 
ze spec ja lne j p r z y zak ł adowe j szkoły 
doksz ta ł ca jące j , która w n i c zym obec-
nie nie przypomina dawnych kur sów 
przy fabrycznych . Ma ona p r og ramy za-
sadniczych szkół z a w o d o w y c h i tak 
samo j ak t amte o tw ie ra przed ab-
so lwen tami moż l iwośc i da lsze j nauki 
w szkołach średnich. 

Właśn ie w b i e żącym roku rea l i zac ja 
t ego p rogramu jest w dz iedz in ie o św ia -
ty p r ob l emem nr 1. D a w n i e j 15 lat 
temu, p rob l emem nr 1 była w a l k a 
z ana l f abe t y zmem: 10 lat t emu — 
p i e rwsze k rok i w dz iedz in ie n o w o -
czesnego szko ln ic twa z a w o d o w e g o ; 
dziś na p i e rwszy plan w y c h o d z i spra-
w a powszechności wyksz ta ł cen ia ś red-
niego. Jak na j edno piętnasto lec ie 
jest to bi lans chyba nie na jgorszy . 

S T A N I S Ł A W P I Ą T E C K I 

Na oprawione! w ramką iołograiii rodzice i piąciu synów. Czterech mieszka we 
Francji, piąty, Henryk — w Polsce. Wyjechał w 1945 roku wraz z batalionem 
polskim pod dowództwem majora Jelenia. W czasie wojny trzech synów Kar-
czewskiego z Cité des Ouatres dostało sie do niewoli niemieckiej, jeden interno-
wany w Szwajcarii. Henryk był maąuisardem, odniósł rany, odznaczono go Krzy-
żem Virtuti Militari. Dzisiaj, p. Karczewski jest już spokojny o synów, a.'ie co 
serce biednego ojca wycierpiało przez piąć wojennych lat... 

W I E J S K I 
L E K A R Z 

O S I E D L A są tu rozproszone — mnóstwo kolonii robotniczych, miasteczek 
i ws i burgundzkich zamieszkałych w poważnym procencie przez ludność 
polską. Mieszkańcy tych okolic pracują w fabrykach, kopalniach 

i rolnictwie. 
Nie ma tu jakiejś powszechnej choroby zawodowej , której zwalczaniu 

miejscowi lekarze musieliby się specjalnie poświęcać. Leczą reumatyzm, cho-
roby stawów, płuc, żołądka, jelit, składają złamane kończyny, a więc — 
wszystko — Médecine générale. Lekarz jeździ stale od kolonii do kolonii, od-
wiedzając swoich rozproszonych pacjentów, poznając . coraz bliżej ludzi, ich 
życie, warunki bytu, troski i zainteresowania. Jest to jak gdyby studium spo-
łeczne, psychologiczne, które lekarz — czasem mimo wol i — uprawia podczas 
wykonywania swojego zawodu. Przejdźmy śladem jego wędrówek i odwiedzin 
w kilku domach. 

D r Kazimierz Specht ma wśród swoich pacjentów w departamencie Saóne-
et-Loire, gdzie leczy już od kilku lat, bardzo wielu Polaków. Dla starszych 
emigrantów odczuwających wieczne trudności z językiem francuskim sposob-
ność opowiedzenia doktorowi po polsku o własnych dolegliwościach stanowi 
olbrzymie ułatwienie. Pacjentom w y d a j e się, że leczenie będzie od razu skutecz-
niejsze, gdy tylko się porządnie panu doktorowi wszystko wytłumaczy. A przy 
okazji porozmawiać można i o przeżyciach wojennych, o I Dywiz j i Grenadierów, 
której żołnierzem był doktor Specht, i o sprawach gospodarczych — ogrodzie, 
hodowli kur czy rybołówstwie, na czym doktor zna się dobrze i zawsze służy 
ludziom chętną radą. Absolwent Sorbony, wrośnięty już w społeczeństwo 
francuskie, a jednocześnie zżyty z emigrantami polskimi, znający ich doskonale 
w całej okolicy, sam ożeniony z córką emigranta z Le Creuzot, dr Specht jest 
tu bardzo popularną postacią. Do domu swoich pacjentów wchodzi zawsze 
z uśmiechem, który przynosi wiarę w odzyskanie zdrowia. 

..Podhalańska idzie wiara 
Z piosenką w daleki świat..." 

— nucił doktor tego dnia, kiedy spotkaliśmy go wchodzącego do domu 
byłego żołnierza Brygady Podhalańskiej. Później powiedział nam, że nic tak 
nie podtrzymuje na duchu owego pacjenta, jak właśnie wspomnienia wojskowe. 
Innym znowu razem jechał samochodem z córeczką do odległej o kilkanaście 
kilometrów osady; mieszka tam pewna stara, samotna kobieta i nic j e j nie 
sprawia większej radości, niż widok dzieci. 

T.D. 
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Doktor Specht zajęty cią-
gle pracą, pamięta zawsze 
0 swoich pacjentach, bez 
przerwy niemal p rzebywa 
w terenie, a jednak zna j -
du je jeszcze czas nra dom 
1 zajęcia przy gospodar -
stwie. „ M ó j dom postawi -
łem sam" — powiada. A 
teraz budu je kurniki i m a -
rzy o pszczołach. Kiedy o 
tych wszystkich zajęciach 
opowiada pacjentom, kon-
takt nawiązu je się łatwo, 
łatwo się też zacieśniają 
stosunki. Właśnie rozma-
w i a o chorobie i sprawach 
domowych z panem Sta-
nis ławem Janowskim ( zd ję -
cie po lewej ) . Zaintereso-
wan ia pokrewne, zarad-
ność w sprawach życio-
wych... Jak to dobrze, że 
do lekarza można się 
zwrócić w sprawie naucza-
nia dzieci, wybo ru zawo -
du, w sprawie przytułku 
dla starców, czy rozstrzyg-
nięcia konf l iktów rodzin-
nych! P an Specht doradzi. 

Państwo Skrzypczakowie z Bois Bretoux dochodzą już 
do 80 lat życia i wspomnienia zaczynają się im powol i 
zacierać w pamięci. A pan L u d w i k miał ich dużo: 
młodość spędzona w Polsce, 26 lat pracy w Landendre -
her w Westfal i i , potem przyjazd do Franc j i i 21 lat 
pracy w wa lcowni i kuźni, wreszcie od 15 lat już t r w a -
jąca bezczynność emeryta. Pani Katarzyna zaś mów i 
o swych chorobach i dzieciach. M a 5 synów i 3 córki. 
Wszystkie dzieci, urodzone w Westfal i i , mówią po nie-
miecku, po polsku i po francusku. Zd row ie im dopisuje. 

— Proszę napełnić bak. Muszę dziś zrobić jeszcze ze 
sześćdziesiąt kilometrów. — Doktór m ó w i po polsku, 
gdyż właścicielem pompy benzynowej w Torcy Mouilleton 
są pp. Wolniaczykowie. Klientela ich — to ludzie 
wszystkich chyba narodowości, turyści z całego świata. 
W zeszłym roku kupowal i u nich benzynę szoferzy auto-
ka rów Polskie j Komunikacj r ,^amochodowej , które przy-
wiozły z Łodzi do B u r g u n d i ] zespół taneczno-śpiewaczy 
im. Harnama. Pan Wolnia j y k lubi doktora Spechta. 
Zanim bak będzie pełny l A ż n a omówić wie le spraw. 

A tu mieszkają państwo Pawłowscy , Stefan i Adela , oboje z nowe j emigracji . W kolonii Ecuisses Grand Monnetois 
nie może pani Ade l a P a w ł o w s k a dostać tego wszystkiego co potrzebne j e j do gospodarstwa. Zresztą uważa, że tutaj 
wszystko jest droższe. W czasie gdy ojciec zarabia na utrzymanie rodziny, pracując jako tokarz w fabryce, matka 
z a jmu je się dziećmi i co parę dni jeździ 10 k m na rowerze do L e Creuzot, aby zaopatrzyć dom w produkty, zaoszczę-
dzając za każdym razem paręset f r anków. Wyżywienie rodziny, to też duża umiejętność, a nierzadko i sztuka. 



z tego domu niełatwo będzie się wy rwać . 
Pani Jadwiga i Jan Jurasowie, dawn i nau -
czyciele polscy, gospodarują w malowniczo 
położonej fermie Sa int -Serva in -du-Bois , kolo 
Le Creuzot. Przestrzega się tu starannie t ra -
dycy jne j staropolskiej gościnności i kto-
kolwiek zajdzie na błotniste podwórze pana 
Jurasa, nieprędko z niego odjeżdża. A przy 
tym gospodarz jest niezwykle rozmowny, 
lubi dyskutować na tematy rolnictwa i Po l -
ski. Ż y j e się w tym starym domu burgundz -
kim w odosobnieniu i widok człowieka 
bardzo cieszy. Lekarza w i ta j ą z radością. 

Odprężenie zna jdu je doktor w gospodar-
stwie. Lub i tę pracę gdyż pozwala mu za-
pomnieć na pewien czas o chorobach, nie-
szczęściach i cierpieniu człowieka. W tym 
roku budu je nowy kurnik. Z pomocą są -
siada k ry j e go dachówką, przycina gałązki 
młodego sadu, orze, sieje, sadzi, f łancujc. 
Wszystko to robi z przerwami, bo co chwila 
dzwoni telefon i trzeba jechać do chorego. 

Tu ta j role się zmieniły i lekarz jest teraz 
klientem mistrza brzytwy Stanis ława Sko -
pińskiego z Montchanin. Czas up ływa na 
mi łe j pogawędce, jaką zwykło się prowadzić 
w zakładach fryzjerskich, gdzie wszyscy się 
znają. T y m więce j jest do powiedzenia 
z ostatnich nowinek i zdarzeń codziennego 
życia, że i doktor i f ryz je r i inni klienci 
są Polakami i mogą gwarzyć godzinami. 

Z D J Ę C I A : 

W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 
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Górnicy, którzy pracują przy gaszeniu ognia, 
w oczekiwaniu na swoją kolei rozmawiają 
o przyszłym zarobku, wspominają też, jak to 
niedawno Zośka Farużanka spoliczkowała szty-
gara Piekarczyka. Pełen spokoju i poczucia 
bezpieczeństwa nastrój przerywa nagły alarm. 
To pracujący przy tamie Waleczek i ojciec 
Zośki, Faruga, oszołomieni gazami zaczynają 
zrywać maski. Nim pozostali górnicy nadbiegli 
z pomocą, Faruga zmarł. Waleczek zwolna od-
zyskuje przytomność. 

— Dać mu jeszcze! — woła inżynier Rich-
ter i podnosi mu głowę. Dłonie ma powala-
ne l<ieistą mazią. 

Wałeczek znowu łyka koniak. Teraz usiadł 
podparty dłońmi Richtera. 

Patrzy w śmiesznym zdumieniu na towa-
rzyszy. 

— Co to... było?... Co to... było?... —.ma-
mle, a lepka ślina cieknie mu z ust na piersi. 

— Pieronie, jeszcze się pytaj! — woła 
Donocik. — Popatrz się, zabiłeś Farugę! Gło-
węś mu rozbił! Popatrz! Mózg mu z głowy 
wyszedł! 

Grzmotnął ciężki, rubaszny śmiech. Przy-
niósł z sobą odprężenie. 

— Cicho, pierony jasne! — krzyknął Rich-
ter. — Przecież tu o życie chodzi! — Pod-
niósł się z klęczek, z twarzą wykrzywioną 
bolesnym grymasem. 

Nastała cisza. Ludzie rozstąpili się przed 
jego wzrokiem. Jedynie Donocik wcale się 
nie zmieszał. 

— Cóż takiego, panie inżynierze? — za-
pytał spokojnie. — Faruga już kaput, a Wa-
leczek żyje, ni? 

— Cicho! — krzyknął znowu Richter 
w najwyższym już wzburzeniu. 

— Co znaczy cicho? Albo nam śmierć, do 
jasnego pierona, dziwna? Czy ja widzę po 
raz pierwszy jak pan, panie inżynierze? 
Wstawaj, biedoku! — zwrócił się do Walecz-
ka, podnosząc go ze spągu. — A wy, kam-
raci, bierzcie tamtego drugiego biedoka! Pie-
ronskie takie życie przeklęte! No brać!... 

Inżynier Richter odkrył w tej chwili szcze-
linę, przez którą przejrzał tajemnicę łudzi 
kopalni. 

VIII 

Inżynier Szeruda polecił służącej, by wy-
łączyła jego telefon i nikogo nie wpuszcza-
ła do mieszkania. 

— Nie ma mnie w domu! Rozumiecie? 
— Dobrze, panie zawiadowco! — rzekła 

stara służąca. Przymknęła lekko drzwi za 
sobą. 

Szeruda wyjął z biurka czarną, mahonio-
wą kasetkę. Przez chwilę ważył ją w dło-
niach, oglądał, jakby ją po pierwszy raz 
w życiu widział. Otworzył z niedowierza-
niem. Z wnętrza wionął znajomy zapach. 
Przypomniał mu się inżynier Richter. Skrzy-
wił się, spojrzał w okno. Dzień był słonecz-
ny, słońce jednak wędrowało po zadymionym 
niebie i ściekało brudnym światłem na zie-
mię. Tuż za oknami, za suchotniczymi drze-
wami, piętrzyły się rude zabudowania ko-
palni. Wieża szybowa, kominy, hala maszy-
nowa, sortownia, magazyny, rudery jakieś, 
zwały starego żelaza, wagony, lokomotywy 
— wszystko to tworzyło obmierzły, aż do 
przesytu spowszedniały widok. Ze stoków 
hałdy niósł się pod niebo błękitny dym cza-
du. Szerudzie przypomniał pożar w pokła-
dzie „Wojciecha". Inżynier Richter czatuje 
przy tamie. A niechby się struł, jak tamten... 
Jak się nazywał? Nie może sobie przypom-

nieć. A zresztą to obojętne. Niechby się Rich-
ter struł przy tamie, nie żałowałby go wcale! 
Nie musiałby go spotykać, rozmawiać z nim, 
patrzeć na jego piękną, a tak bardzo bez-
czelną twarz. 

Szeruda przez drobną chwilę zastanowił 
się, dlaczego wyczuwa do niego nienawiść. 
Richter dotychczas niczym jeszcze nie na-
raził mu się w służbie, spełnia ją sumien-
nie, nie miał zatargów z robotnikami. Więc 
co?... Przyszedł nieoczekiwanie i musi nie-
oczekiwanie odejść. Ten człowiek robi wra-
żenie, że nie tylko wie o jego klęsce, lecz 
że się z niej raduje, że ją omawia z kolegami 
w biurze i pod szybem. A gdy spotyka się 
z Szerudą, milczy wyniośle, a tylko jego oczy 
mówią wszystko. Każde takie spotkanie sta-
je się podobne do brutalnego dotknięcia ro-
piejącego wrzodu. 

Tak samo jak odgrodził się od wszystkich 
ludzi, odgrodził się również od niego. Kto 
on zacz, Polak czy Niemiec, jaka jego prze-
szłość, skąd przyszedł — mc go to nie 
obchodzi. Lecz dlaczegóż wdziera się swą 
obecnością w jego zamknięty świat umie-
rających wspomnień? Jak trujący czad, co 
nieznaczną szczeliną w masce wdziera się 
do płuc i dławi! 

Przy najbliższej sposobności musi go prze-
nieść na inną kopalnię, a choćby nawet zwol-
nić z pracy. Sposób znajdzie!... Jakieś małe 
niedopatrzenie w pracy, a wystarczy! 

Odgarnął myśli z czoła, wyciągnął z ka-
setki pęk listów. Przypomniały mu znowu 
list, wyzierający spośród zapisków w otwar-
tym portfelu Richtera, i ten jego zapach... 
Oto ów pęk listów również tak pachnie! 

Rozsypał je na biurku. Pismo było rów-
ne, duże, energiczne. To wszystko listy An-
ny, pisane wtedy, gdy jeszcze łiyła nauczy-
cielką. 

Wziął pierwszą z brzegu kopertę, grubą, 
podłużną, wyjął z niej kilka arkusików, roz-
łożył. Jął czytać gdzieś ze środka: 

...o w y b o r z e m o j e g o zawodu z a d e c y d o w a ł y w z g l ę -
dy praktyczne i brak w i a r y w e własne zdolności. 
Z początku chciałem iść na przyrodę . Po t em w y -
dawało mi się, ż e j es tem za mało zdolna na to, b y 
skończyć uniwersyte t . Zresztą chciałam pracować 
i to jak na jprędze j . O j c i e c m ó j by ł dróżnik iem 
k o l e j o w y m , przedwcześn ie emery t owanym, a mat-
ka... Eh, po cóż o t ym pisać? Dosyć na tym, że na 
skończenie pedagog ium trzeba by ł o t y lko dwa lata. 

O zawodz i e nauczyc ie lsk im wiedz ia łam stosunko-
w o n i ew ie l e . W s z y s t k i e zna jome nauczyc ie l lk i mó-
w i ł y mi, że praca j es t ciężka, a le d a j e dużo zado-

wolenia . Ze ła two jest o posadę. Ogromnie mnie 
poc iąga ły też w a k a c j e i f e r ie . M ia łam w t e d y osiem-
naście lat i w y d a w a ł o ml się n i emoż l iwe ż y ć bez 
dwóch mies ięcy wakac j i . 

Sądziłam, ż e w t ym zawodz i e wys ta r c zy sumien-
nie spełniać obowiązk i . W i e r z y ł a m , ż e będę robi ła 
to zawsze . Bo w szkole i w pedagog ium miałam 
opinię bardzo pracowi te j . 

K i e d y b l i ż e j zetknęłam się z pracą podczas stu-
d iów, w y d a w a ł o mi się, że mó j z awód j es t m i ł ym 
zawodem. W m a w i a ł a m w s ieb ie zdolności w tym 
kierunku. Cz łow iek , pragnący konieczn ie umotywo-
wać przed samym sobą decyz j ę , która ma s tanowić 
0 j e g o życiu, jest skłonny o k ł a m y w a ć s iebie . 
W t y m okres ie ok łamywan i e zaszło tak daleko, ż e 
wmaw ia ł am w s ieb ie n a w e t powo łan i e do zawodu 
nauczyc ie lsk iego . 

W t e d y w y d a w a ł o mi się wszys tko tak ie proste 
1 tak ie łatwe. 

Pamię tam z jak im og romnym oburzeniem mówi -
ł y śmy o j ednym z nauczyc ie l i ćw lczen iówki , k tó ry 
bił chłopców. W y d a w a ł o m.i się to pogwa łcen i em 
wszystk ich praw ludzkich i wszys tk ich idea łów 
pedagog icznych, k tó rymi w t e d y b y ł y ś m y przepeł-
nione. 

A potem przyszedł p i e rwszy rok pracy. M ia łam 
w t e d y do nauczania szalenie duże zacięcie . W y d a -
wa ło mi się, że dokonam n i e z w y k ł y c h rzeczy, ż e 
n i gdy nie podniosę głosu, że nie będę dz iec i karała 
za t r z ymywan i em po l ekc jach czy stawianiem ich 
w kącie . 

Przez trzy mies iące pracowałam w szkole żeń-
sk ie j 1 nie sprzen iew ie rzy łam się swemu postano-
wieniu. W ś r ó d k o l e g ó w i ko l eżanek by ł am na jmłod-
sza i czułam się otoczona ż yc z l iwą opieką. Praca 
dla mnie była przy jemnośc ią . W grudniu przen ie -
siono mnie do innej szkoły. Odsy łano do n i e ] dzie-
ci na jgorsze , w y p ę d z o n e z innych szkół. B y ł y to 
dziec i bezrobotnych, opuszczone, głodne, zawszone 
nieraz, dz iec i o starych i chytrych twarzach, złoś-
l i w e i bezcze lne . Bohaterem w klas ie by ł ten, 
kto zdołał p r zemyc i ć z n i emieck i ego Górnego Śląs-
ka n a j w i ę c e j zapalniczek lub sacharyny. Ch łopcy 
w y p r a w i a l i się na przemyt ze starszymi braćmi lub 
z o jcami, a k i lku z nich pi ło eter. Poza t y m bo-
haterem by ł j eszcze ten, k t ó r y zdołał coś ukraść 
i zręcznie ujść po l i c j an tow i . 

Stosimki wśród nauczyc ie l s twa w m o j e j szko le 
b y ł y w i ę c e j niż okropne. K i e r o w n i k po zbaw iony 
by ł w s z e l k i e j kultury. Każde zebranie Rady Peda-
gog i c zne j by ło ohydną kłótnią. I to w c a l e nie o 
sprawy związane ze szkołą. Od t y ch się zaczynało, 
a kończy ł o na wkraczaniu w p rywatne ż y c i e skłó-
conych z sobą ludzi. I choć sama nie by ł am w to 
wmieszana, czułam się fatalnie, gdyż oddz ia ł ywa ło 
to deprymu jąco na moją pracę i samopoczucie. 

M ia łam w t e d y drugi oddział , k tó rego p raw i e n ie 
mog łam opanować. Dla młodszych oddz ia ł ów trze-
ba by ło mieć o w i e l e w i ę c e j doświadczenia . Trze -
ba by ło b y ć weso łą i umieć się z dz iećmi bawić . 
Ja nie mog łam b y ć ani wesoła, ani nie by łam zdolna 
baw ić się z nimi. Lekarz skonstatował u mnie 
początki suchot. 

Dz iec i b y ł y od łat ośmiu do czternastu. By ł y one 
rozwydrzone , tępe, uparte i z łoś l iwe . W te j szkole 
nauczy łam się być zupełnie n i e s o b ą na lek-
cjach. Nauczy ł am się po prostu w y m y ś l a ć i karać. 
S łowa zwyk ł e , g łos n iepodnies iony i łagodny •— 
nie skutkowały . W t e d y po raz p i e rwszy uderzy łam 
dzieoko. Codz iennie odb iega łam coraz bardz ie j od 
swoich zasad i s iebie . Często płakałam w poczu-
ciu w łasne j bezsi lności. 

Chcia łam t y m dz i ec iom wpodć p e w n e zasady, swo-
j e własne zdobycze i doświadczenia . W s z a k dz iec i 
te n iezadługo mia ły w y j ś ć ze szkoły. Chciałam, 
ż eby zrozumiały, co w życ iu jest na jważn i e j s ze . 
Wiedz ia łam, że na jważn ie j s zą rzeczą dla każdego 
cz łowieka jest umie ję tność zdawania sobie sprawy, 
iż zadowo l en i e z w łasnego postępowania, iż praca 
nad samym sobą, zdolność spostrzegania koło sie-
bie piękna i dobra, szukanie p r a w d z i w y c h wartoś-
ci — czynią ż yc i e lepsze i jaśnie jsze . Przy ka żde j 
sposobności starałam się j e o t y m przekonać. Za-
znaczałam, że nie m ó w i ę o t ym d latego , ż e j es tem 
nauczyc ie lką, że mi może ktoś tak każe, ale po 
prostu jako cz łow iek do cz łowieka, że sama to 
p r z e ż y w a m i w iem, i l e wartośc i nada je to życ iu. 

M ó w i ł a m z pe łnym poczutciem rac j i i z ogromną 
wiarą, a le traf ia ło to zawsze w pustkę. N i e udawało 
mi się. A l b o umys ły b y ł y zbyt młode, by to zro-
zumieć, a lbo ja niie umiałam do t ego pode j ść od-
powiednio . N i c nie os iągnęłam. 

Wiedz ia łam, żem skazana na śmierć. W s z a k nie-
jedna z moich ko leżanek, co już d łuże j ode mnie 
uczy ł y poszła sobie z gruźl icą do Zakopanego , do 
sanatorium nauczycielsikiego, a stamtąd wraca ła 
do domu po śmierć. I mnie to samo czekało. Prag-
nęłam w i ę c w y z y s k a ć te ostatnie miesiące, zanim 
ode jdę , b y dz iec i te u c z ł o w i e c z y ć 
N i e c h b y t y l e po mnie zostało!... Pogodz i łam się 
bow i em z myślą, ż e muszę umrzeć jako suchotnica 
że muszę umrzeć młodo. T o by ło dz iwne dla mnie 
nie rozumiałam s w e g o spokoju. 

Praca n ie przynosi ła mi jednak zadowo len ia 1 to 
mnie bolało. D la tego t y lko żal mi było m łodego 
życ ia . 

I j eszcze jedno. 
Szeruda zamyślił się nad ostatnimi słowy. 

Lis ten był pisany w pierwszych dniach ich 
budzącej się miłości. Znów ujrzał przed so-
bą Annę, jak ją spotyka wracającą ze szko-
ły, fizycznie wyczerpaną, o podkrążonych 
oczach, uśmiechającą się z wysiłkiem. 
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Głos im Mîchalînka 
C o c i s m a k u j e ? . . . 

Do restauracji chodzimy 
z mężem bardzo rzadko. 
W domu bowiem obiady 
wypadają dużo taniej i 
jak mówi mój mąż, nikt 
mu potem nie dolicza za 
nakrycie i obsługę. (2ona 
bowiem zmywa statki nie-
stety za darmo). 

Czasem jednak, z okazji 
jakiegoś święta lub imie-
nin, wychodzimy przecież 
zjeść na miasto. Siadamy 
wówczas uroczyście przy 
stoliku i bierzemy do ręki 
kartę ze spisem potraw. 
Mąż mój od razu zaczyna 
ją studiować od strony cen 
i do nich stosować swój 
apetyt. Ja zaś przeciwnie. 

Zanurzam się olśniona 
w te przeróżne kulinarne 
nazwy, które nie wiem, co 
oznaczają, ale wzbudzają 
we mnie niezwykłe żądze 
gastronomiczne. 

— Co sobie wybierzesz, 
kochanie? —• pyta mój 
mąż z lekką tremą w gło-
sie. 

A ja wystrzelam od ra-
zu: 

— ,,Mixed grill à l'an-
glaise! " — (Pojęcia nie 
mam, co to jest ) . 

Mąż mój rzuca okiem 
na cenę i zaraz stwierdza, 
że to mi może zaszkodzić. 

— Masz delikatny żołą-
dek, kochanie. Weź sobie 
raczej befsztyczek... 

— Befsztyczki mogę jeść 
W domu. 

Będzie cię potem cisnęło 
w dołku. 

— Nie szkodzi. Warto. 
— Radzę ci wziąć sobie 

coś lżejszego. 
Oczy moje więc biegną 

z powrotem wzdłuż karty. 
— W takim razie ,,Cha-

teaubriand béarnaise pom-
mes dauphines"! — wy-
krzyknęłam. 

Mąż mój całkowicie tra-
ci apetyt. 

— To za tłuste. 
— Ale na pewno dobre. 
— A nie wolisz zamó-

wić sobie jajka sadzone? 
— Co?! Jajka tu będę 

jadła? Ani mi się śni. Mo-
gę najwyżej zrezygnować 
z przystawki. Ale Chate-
aubriand musi być. 

Mąż mój kręcił się ner-
wowo na krześle. 

— A wiesz, że oni tu 
mają świetne parówki? 

Im więcej mnie nama-
wia! do jajek czy paró-
wek, tvm mocniej nęcił 
mnie Chateaubriand. Zbli-
żył się kelner. 

— Garçon! — zwrócił 
się do niego mój mąż — 
prawda, że Chateaubriand 
jest ciężko strawny a sos 
za tłusty? 

— Gdzie tam — roze-
śmiał się kelner — jest 
doskonały. Zresztą pań-
stwo jedliście go tu nie-
dawno i bardzo oboje 
chwalili... 

Podniosłam głowę zdu-
miona, a kelner spojrzaw-
szy na mnie bardzo się 
zmieszał i szybko oddalił 
od stolika. Policzki mego 
męża zaczerwieniły się 
tak, jak parówki, które mi 
polecał. A ja... 

Co byście zrobiły w ta-
kim wypadku na moim 
miejscu? Scenę zazdrości? 
Wstałybyście od stołu, roz-
bijając ręką talerze? 

Być może, że i ja uczy-
niłabym to samo, gdyby 
nie to, że miałam zbyt 
wielki apetyt na Chateau-
briand. Skinęłam więc na 
drugiego kelnera: 

— ,,Une douzaine d'es-
cargots, Chateaubriand 
bearnaise, tarte maison, 
diplómate au kirch, et une 
bouteille de Beaujolais". A 
dla pana dwa jajka sadzo-
ne, bo jest na diecie... 

Tak wyglądał pierwszy 
odruch mojej zemsty. A le 
możecie być spokojne, że 
to jeszcze nie wszystko. 
Dalszy ciąg rozegra się w 
domu, bez świadków. W 
każdym razie zapewniam 
was, że w przeciwieństwie 
do mnie, na długi czas 
przejdzie mu apetyt na 
Chateaubriand bearnaise... 

KOSMETYCZKA RADZI 

M A S A Ż S Z C Z O T K Ą 
Jeśli chcesz zacho-wać dłu-

go młodość. ładne ciało i 
zdrowie — używaj stale do 
mycia ostrej szczotki. 

Najzdrowiej jest myć się 
pod tuszem. 

Masaż ciała ostrą szczotką 
rozpoczynaj od stóp. Brzuch 
masuj „na okrągło". Piersi 
ruchem koPistym, rozpoczy-
nając pod biustem i robiąc 
koło aż do ramion i szyi. 

Ostra szczotka jest znako-
mitym środkiem przeciw gro-
madzeniu się tłuszczu i two-
rzeniu ,,cellulite". Ponadto ta-
ki masaż pobudza krążenie 
krwi. 

Spróbuj. Od razu poczujesz 
się o kilkanaście lat młodsza. 

A D V 

••••k 

S E R C A 
DROGA PANI ANNO! 

Jestem od kilku lat mężatką, 
a od pól roku matką. Marzyłam 
o dziecku, bardzo pragnęłam 
je mieć. A teraz, gdy je posia-
dam, wydaje mi się, że tracę 
męża. 

Przedtem wychodziliśmy ra-
zem, często chodziliśmy do ki-
na, do kawiarni, na zabawy. 
Dziś dziecko nas rozdzieliło. Ja 
nie mogę wychodzić, bo nie 
ma z kim zostawić dziecka, ale 
on, mój mąż uważa, że to tyl-
ko mój obowiązek i sam, gdy 
przychodzi wieczór, idzie na 
karty, na wino, do kina z ko-
legami. Jestem młoda, też chąt-
nie bym się jeszcze zabawiła, 
a moje życie toczy się pomię-
dzy pieluchami i gotowaniem. 
Rozumiem swoje obowiązki, ale 
czy to tak powinno być, że ca-
ły ciężar i wszystkie kłopoty 
spadają tylko na kobietę. Czy 
ojciec nie powinien się także 
poświęcić? 

MŁODA MATKA 

M O J A D R O G A ! 
N i e cl icę usprawied l iw iać 

pani męża. O c z y w i ś c i e j e g o 
pos tępowanie jest niesłuszne. 
A l e w y d a j e mi się, że i pani 
popełni ła w i e l e b łędów. Dziec-
ko to w i e l k i e szczęście. A l e , 
gdy się z j aw ia , nawe t najbar-
dz ie j upragnione, gdy wkra-
cza w ż y c i e d w o j g a ludzi, ja-
ko ta trzecia istota, trzeba 
umieć, i to jest rola kob ie ty , 
p rzeznaczyć mu w ł a ś c i w e mie j -
sce w rodzinie . Bo nie po to 
ma się dziecko, b y trac ić mę-
ża. Pani w idoczn i e zaniedba-
ła męża w ostatnim czasie, 
całe uczucie i serce odda jąc 
dziecku. N i m mąż zaczął w y -
chodzić sam, z pewnośc ią pa-
ni p roponowa ł wspó lne w y j -
ście. Pani nie postarała się 
by choć raz, z apewn ia j ą c 
dziecku opiekę, t owar zys zyć 
mężow i . Nie. postarała się pa-
ni także o to, by zaprosić 
czasem do domu gości . Jesteś-
c ie młodzi i dz iecko nie po-
w inno w a m przys łaniać całe-
go życ ia . Bez szkody dla j e g o 
zdrowia i potrzeb, musi pani 
pomyś leć o sobie i o mężu. 
T o sprawa bardzo ważna dla 
przyszłości was z e go małżeń-
stwa. 

A N N A 

MODA • MODA • MODA 
Obok kostlumik w stylu 

„Chanel" . Z „pied de poule" 
w kolorach b ła ło -beżowym. 
L a m ó w k a z shantungu w ko -
lorze kawowym. Bluzka bez 
r ę k a w ó w z tego samego shan-
tungu. 

Poniżej prezentujemy pol -
ską modę. Sukienka z lekkiej 
wełenki, nadająca się na 
każdą okazję. I na ulicę i na 
wizytę. 

Fot. J A N K O P E Ć 

200 N.F. 
M E T Z - P O Z N A Ń 

i z powrotem 
Î W a k a c j e w rodzinnym gronie w Polsce 
I Cena obe jmuje koszt wiz tranzytowych oraz podróż kole ją 
I I I klasą w obie strony wraz z rezerwacją miejsc w pociągu 
I Organizuje Przedstawiciel Of ic ja lny O R B I S U 

j T O U R P O L 
I Zgłoszenia: Le Républicain Lorra in — 17, rue Serpenoise — 
I M E T Z W Ó J C I K — 23, rue des Argonnes — N I L V A N G E 
I (Moselle) 

B q d p r z y j a c i e l e m ł w e g o d z i e c k a 
P r z y chodz i taka chwi la , że 

t w ó j syn czy córka pr zes ta ją 
być ju ż dz i ećmi , a j eszcze 
n ie są do ros ł ym i ludźmi . Jest 
t o w i ek , w k t ó r y m n a j ł a t w i e j 
stracić zau fan i e dz i ecka i 
n a j t r u d n i e j j e u t rzymać . 

Dz iec i w w i e k u pokw i t an ia 
są ba rdzo t rudne. R o z d r a ż -
nione, z ł oś l iwe , n i eprzys tępne , 
n i eu fne . Jak z n im i pos tępo -
w a ć ? 

P r z e d e w s z y s t k i m na leży 
t r a k t o w a ć m łodz i e ż w t y m 
w i e k u poważn i e . N i e w y ś m i e -
w a ć ich n iezdarnośc i , r o z m a -
w i a ć j a k z do ros ł ymi , zazna-
j a m i a ć z p r o b l e m a m i d o m o -
w y m i , z t rudnośc iami i k ł o -
po tami . Dz i e cko w t y m o -
kres ie , j a k n i gdy , po t r z ebu j e 
w i e l e c iepła, serdeczności , 
p r z y j a źn i , z rozumien ia i w y -
rozumien ia . 

W w i e k u , k i edy nas t ępu j e 
s zybk i okres r o z w o j u , d o j r z e -
wan ia , zdarza się często, że 
n a w e t na j zdo ln i e j s z e i n a j p i l -
n i e j s ze zan i edbu ją s ię w nau-
ce. N i e p r z y w i ą z u j do t ego 
zby t w i e l k i e j w a g i . N i e s to-
suj s u r o w y c h kar za ka żdy 
go rszy stopień, racze j , w f o r -
m i e j a k n a j b a r d z i e j p r z y j a -
c i e l sk ie j s ta ra j się t łumaczyć , 
n a m a w i a ć d o p i l n i e j s z e j p r a -
cy w szkole . Częśc i e j , n iż 
d a w n i e j o d w i e d z a j w y c h o -
w a w c ę , po radź się j e go , j ak 
pos t ępować z dz i eck i em. 

S ta ra j się, w m i a r ę m o ż l i -
wośc i , zacł ięcać d z i e cko do 
upraw ian ia spor tów , do p r z e -
b y w a n i a na ś w i e ż y m p o w i e -
trzu, o d ż y w i a j j e z d r o w o , n ie 
p r z e k a r m i a j ą c , a dos ta r c za j ąc 
dużo w i t a m i n , j a r z yn , o w o -
ców. 

Jeś l i j e dnak zauważys z o -
b j a w y nadmi e rnego podene r -

w o w a n i a , podniecenia , pobu-
d l iwośc i — z a p r o w a d ź dz i e cko 
do lekarza . On poradz i c i j a k 
pos t ępować i po l ec i l eczen ie 
— środk i u s p o k a j a j ą c e czy 
w z m a c n i a j ące. 

P r z e d e w s z y s t k i m j e d n a k 
pamię ta j , że s w o j ą dob ro -
cią, serdecznością, p r z y j a źn i ą 
zdz ia łasz n a j w i ę c e j . S t a ra j się 
in t e r esować j ak n a j b a r d z i e j 
ż y c i em t w e g o dz iecka w t y m 
t rudnym okresie . R o z m a w i a ] 
z n im w i e l e , p y t a j o w s z y s t -
ko, d a j d o w o d y , że t w ó j syn 
czy córka m o ż e z w r ó c i ć się 
do c ieb ie w k a ż d e j sp raw i e 
i, że z n a j d z i e z rozumien i e i 
radę . W t y m w i e k u d z i e w -
czynk i zac zyna ją się in te reso -
w a ć ch łopcami , a ch łopcy 
d z i e w c z y n k a m i . N i e obur za j 
się na nich. P r z e c i w n i e , za -
p rasza j d o d o m u k o l e g ó w i 
ko leżank i , u ł a t w i a j im o r ga -

n i zowan i e z a b a w y ko l e ż eń -
sk i e j czy wspó lnych w y c i e -
czek. 

Jeś l i w t y m w i e k u z d o b ę -
dz iesz zau fan ie i p r z y j aźi i 
two i ch dzieci , n ie stracisz ich 
n i gdy . Będą z a w s z e o tob ie 
m ó w i ć — M o j a ma tka — to 
m ó j na j l eps z y ko l ega i p r z y -
jac ie l . 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E < 
Tłumaczka przysięgła p r z y ; 
w y ż s z y c h Sądach w P a r y ż u ! 
Tłumaczenia u rzędowe j 
ważne w całej Francji , 23, ! 
qua i de la Tourne l l e , P a - ! 
ris (5) 

M e t r o : P o n t - M a r i e . 
T e l e f o n : O D E o n 41-17.J 
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Z a dwie godziny trzeba oddać rysunlsi, a chciałoby się tyle namalować... 

Inspektor Brzeziński wręcza nagrody, gratuluje, zachęca do dalszej pracy. 

Laureaci konkursu. I nagrodę zdobyła 10-letnia Janinka Kretowicz. 

P o konkursie śniadanie. A przedtem już i c iekawe f i lmy zdążyliśmy zobaczyć. 

A R U N K I K O N K U R S U 
b r z m i a ł y : w y k o n a ć w c i ą -
gu 2 godz in r y sunek na 
t emat z w i ą z a n y z 1000-
l ec i em Po l sk i . Kandyda -
ci: dz iec i z d e p a r t a m e n -

t ó w N o r d i Pas -de -Ca l a i s , uczęszcza-
j ą c e na naukę j ę z y k a po lsk iego . L i c z -
ne nagrody , uczes tn i c two k a n d y d a t ó w 
w pokaz i e f i l m ó w dz iec ięcych, w s p ó l -
ne śn iadanie itd. itd. — oto program 
konkursu, zorganizowanego przez na -
uczycieli polskich w Lens, k t ó r y z g r o -
madz i ł 40 kandydatów i dos tarczy ł im, 
a także ich r odz i com i nauczyc i e l om, 
k i l ku godz in s i lnych p r z e ż yć — t r e -
m y , n i epoko ju i nadz ie i . 

N i e by ł t o p i e r w s z y konkurs z o r g a -
n i z o w a n y w pó łnocne j F r a n c j i d la n a -
szych dz iec i . Od z es z ł ego r oku i m p r e -
zy t e go r o d z a j u o d b y w a j ą s ię tu ta j 
często. B y ł już konkurs na na j l eps z e 
w y p r a c o w a n i e w j ę z y k u po lsk im, k o n -
kurs na n a j l e p i e j u t r z y m a n y zeszyt , 
k i lka k o n k u r s ó w na rysunek . A l e obec -
ny konkurs m i a ł coś spec j a ln i e a t r a k -
c y j n e g o . P sych ika dz iecka sk łonna j es t 
do m a r z y c i e l s t w a i f a n t a z j o w a n i a , w y -
ż y w a się w b o g a c t w i e baśni, l e g end i 
o p o w i a d a ń o przesz łośc i . R y s u n e k czy 
obrazek m a l o w a n y p o z w a l a dz i ecku 
pokazać , j a k w y o b r a ż a sob ie ono dany 
f a k t h is toryczny , postać, z amek , c zy 
miasto . N o , a konkurs zos taw ia ł dużą 
s w o b o d ę w y b o r u . Dz i e c i m a l o w a ł y 
smoka w a w e l s k i e g o . M y s i ą W i e ż ę , L e -
cha z n a j d u j ą c e g o orła b ia łego , w s i 
po lsk ie i g r ody , lasy 1 g ó r y . S ł o w e m — 
t ema ty z w i ą z a n e z Po l ską obchodzącą 
lOOO-lecie istnienia. 

N a konkurs s t aw i ł y s ię dz iec i z j e d -
n y m r y s u n k i e m w y k o n a n y m w domu, 
d rug i r y sunek w y k o n y w a ł y na m i e j -
scu (mia ły na to d w i e g odz iny czasu), 
a następnie posz ły pod opieką nauc zy -
c ie l i na pokaz f i l m ó w dz iec ięcych. 
I w t e d y zaczę ła s ię p raca j u r y . 

Ogó lna ocena sądu k o n k u r s o w e g o 
by ła ba rd zo dodatnia . P r a c e w y k o n a n e 
p r z e z dz iec i b y ł y c i ekawe , ładne, b o g a -
te w r y sunku i f ak tu r z e . N i e k t ó r e 

KĄCIK FILATELISTY 

dz iec i m a l o w a ł y od razu f a rbam i , bez 
r y sowan ia , a j e d e n z ch ł opców — w y -
m a l o w a ł obraz o l e j ny. 

P o p o w r o c i e dz iec i z pokazu o d b y ł o 
s ię w s p ó l n e śniadanie , na k t ó r e z a -
proszono r ó w n i e ż r o d z i c ó w i nauczy -
c ie l i (dotychczas w s t ę p na salę kon -
kursową by ł s u r o w o s t r zeżony ) i w r e -
szc ie w im ien iu j u r y . p. Ryszard Brze -
ziński, inspektor szko lny Konsu l a tu w 
L i l l e , og łos i ł w y n i k i i rozda ł nag rody . 

I nagrodę o t r z yma ła 10-letnia Jani -
na Kretowicz za p o m y s ł o w y obrazek , 
z a t y t u ł o w a n y „ D a w n i e j i Dz i ś " . L a u r e -
atce na leża ła się bezp ła tna podróż do 
Po l sk i , p o n i e w a ż j e d n a k n ie doszła 
j eszcze do w i e k u , k t ó r y by u m o ż l i w i a ł 
j e j odbyc i e p o d r ó ż y bez r odz i ców , Ja -
n inkę o b d a r o w a n o po l sk im r zu tn i -
k i e m — apara t em d o przez roczy . 

I I nagrodę — w y j a z d na w a k a c j e 
do P o l s k i — zdoby ł Jean-Pierre Polus, 
lat 13. W y m a l o w a ł on B o l e s ł a w a 
C h r o b r e g o w b i j a j ą c e g o s łupy g r an i c z -
ne na Odrze . 

Cztery r ó w n o r z ę d n e trzecie nagrody 
o t r z yma l i : Stasia Stankowiak, lat 14 
i 1/2, Mar i a -Te resa Bernard, la t 12, 
Szymon Fudala, la t 13, Jerzy Luc — 
lat 13. N a g r o d y s t anow i ł y p ł y t y g r a -
m o f o n o w e i cuk ierk i . 

Trzy r ó w n o r z ę d n e czwarte nagrody 
pr zy znano : Ste fanowi Pas iakowi — la t 
14, Ewelinie Gromadzińskie j — lat 11, 
1 Jerzemu Laskowi — lat 11 i '/2. 

Ju r y w y r ó ż n i ł o też p racę poza k o n -
kursem (obraz o l e j n y ) M a r k a Górnego 
— lat 13. 

I w r e s z c i e c i e k a w a i mi ła w i a d o -
mość d la wszys tk i ch uczes tn ików k o n -
kursu. Z a k o m u n i k o w a ł ją dz i e c i om 
p. Brzez ińsk i , w r ę c z a j ą c p i ękne d y p l o -
m y na pamią tkę uczes tn ic twa w k o n -
kurs ie : ws zys tk i e p race dz iec i zostaną 
w y s ł a n e do W a r s z a w y , gdz i e z o r gan i -
z u j e się spec ja lną w y s t a w ę . A w i ę c 
konkurs z L e n s w z b u d z i echo w P o l -
sce. N a p e w n o dz iec i w K r a j u chętn ie 
będą z w i e d z a ł y t ę w y s t a w ę , aby z a -
poznać s ię z p racami swo i ch k o l e g ó w 
z F r a n c j i. 

JUBILAT „PILNIE POSZUKIWANY tt 

N a j c i e k a w s z y m eks -
pona tem na w y s t a w i e 
f i l a t e l i s t y c zne j „ P o l s k a 
60" w W a r s z a w i e staną 
się z b i o r y p i e r w s z e g o 
p o l s k i e g o znaczka. W i e -
lu w y s t a w c ó w chc ia ło -
by uzupe łn ić n im s w e 
ko l ekc j e . P o s z u k u j oni 
odc ien i k o l o r ó w , m a ł y c h 

usterek w druku znaczka, a p r z ede 
w s z y s t k i m in te resu jących s templ i . 

W i a d o m o b o w i e m , że „ j u b i l a t " b y ł 
s t e m p l o w a n y k a s o w n i k a m i z n u m e r a -
mi , g d y ż u r z ędy p o c z t o w e b y ł y w t e d y 
p o n u m e r o w a n e (np. W a r s z a w a N : 1). 

N i e k t ó r e n u m e r y pochodzące z m a -
łych pocz t są n ies łychanie t rudne do 
znalez ien ia . Z d a r z a j ą się r ó w n i e ż k a -
s o w n i k i pocz t d w o r c o w y c h ( w W a r -
szawie ) , czy też a m b u l a n s ó w pocz to -
w y c h . 

D o n ies łychan ie r zadk ich na leżą l is ty 
z e znac zkami z 1860 r oku w parkach 
lub t r ó j k a c h n ie m ó w i ą c ju ż o un ika -
tach w c z w ó r obłokach. T e g o r o d z a j u 
l is ty na l i c y tac j ach os iąga ją ba rd zo 
w i e l k i e sumy. 

P o s z u k i w a n e są r ó w n i e ż k o l o r y 
s templ i . Z d a r z a ł o się b o w i e m , ż e do 
kasowan ia u ż y w a n o w w y j ą t k o w y c h 
w y p a d k a c h c z e r w o n e g o tuszu, a n a w e t 
n i eb i esk iego lub z i e lonego . E g z e m p l a -
r ze z n i eb i esk im lub z i e l onym s t emp-
l e m za l i czane są do b ia łych k r u k ó w . 

Os ta tn io w i e l k i e f i r m y f i l a t e l i s t y c zne 
w zachodn ie j Europ i e i S tanach Z j e d -
noczonych A . P . w y s t a w i ł y w i e l e i n t e -
r e su j ą cych z n a c z k ó w po lsk ich na l i c y -
tac j e . E g z e m p l a r z e z r z a d k i m i k a s o w -
n ikami os iąga ły ceny p r z e w y ż s z a j ą c e 
sto d o l a r ó w . 

N a w y s t a w i e „ P o l s k a 60" zostanie 
w y s t a w i o n y c h przesz ło 2000 sztuk 
p i e r w s z e g o po l sk i e go znaczka. W ś r ó d 
nich z o b a c z y m y r ó w n i e ż unikat — n i e -
z ą b k o w a n y ! 

J eden z w i ę k s z y c h z b i o r ó w t ego r o -
d z a j u p r z ybędz i e z L o n d y n u — w y -
s t a w i g o p. B o j a n o w i c z . 

Jest j e s zcze j e d e n p o w ó d z w y ż k i 
ceny p i e r w s z e g o znaczka po lsk iego . Jak 
tw i e rd zą znawcy , na św iec i e oko ło 
200.000 zb ie raczy pośw ięc i ł o się w y -
łączn ie zb ieran iu z n a c z k ó w w y d a w a -
nych z o k a z j i stulecia, z n a c z k ó w r ó ż -
nych k r a j ó w . W i ększość z nich k o m -
p l e t u j e s w o j e zb io ry w ten sposób: na 
p i e r w s z y m m i e j s c u umieszcza o r y g i -
na lny znaczek, a pod n im r e p r o d u k c j ę 
t ego k lasyka , zamieszczoną na n o w o 
w y d a n y m znaczku z o k a z j i stulecia. 

G d y poczta po lska w y d a ł a ser ię j u -
b i l euszową , w i e l u zb i e raczy z o r i en to -
w a ł o się, że b rak im „ p r a d z i a d k a " . 
I d l a t e go zaczę ły się nag łe po.szukiwa-
m a naszego znaczka z roku 1860. 
A zna lez i en ie j e g o nastręcza coraz 
w i ę k s z e trudności . W k r a j u z n a c z k ó w 
tych j es t b a r d z o ma ło . 

K. G R Y Ż E W S K I 



I V W A G A ! 

i DWIE W Y C I E C Z K I 
z o b i a z d e m p o P O L S C E 

i P I E R W S Z A : 
• w y j a z d w sobo t ę 25 c ze rwca 
; powró t w n i e d z i e l ę 24 l ipca 
í D R U G A : 
! w y j a z d w s o b o t ę 13 l ipca a l b o w n i e d z i e l ę 31 l ipca 
I powró t w p o n i e d z i a ł e k 22 s ierpnia 
• P i e rwsza na miesiąc, d r u g a zaś na trzy tygodnie. 
! N a p i e r w s z ą w y c i e c z k ę p r z y j m u j e z a p i s y : 
I S I K O R S K I W ł a d y s ł a w , 31, rue Condé l a Made l e i ne ( N o r d ) 
! N a d rugą wyc ieczkę zapisy p r z y j m u j e : 
j P O Z I E M S K I Pau l , 100, rue des M a r t y r s de la Résistance, 
Ï L a m b e r s a r t (Nord ) . 
\ C e n a d o Poznan ia i ż p o w r o t e m : 200 N F . N i e p r a c u j ą c y 
! 180 N F . M ł o d z i d o 21 r o k u 170 N F . 

Z Ż Y C I A K O L O N I I 
Złotj jm m e d a l e m 

o d z n a c z g ł a górnika 
polskiego kopalnia 

UJ M o n t i g n j j - e n - G o h e l l e 

W d o w ó d u z n a n i a w y b i t -
n y c h zas ług k o p a l n i a w M o n -
t i g n y - e n - G o h e l l e ( P . d e C. ) 
o d z n a c z y ł a „ Z ł o t y m M e d a l e m " 
p. S t an i s ł awa Bab isa , z a m . 
22, r u e d e M a n t e s w M o n t i g -
ny . 

„Krakowiak" cieszy się 
wciąż nie s łabnącym 

powodzeniem 
z w i e l k i m u z n a n i e m p u -

b l i c z n o ś c i s p o t k a ł y s ię na 
ś w i ę c i e „ C o r o n s sans b e u r r e " 
w G u e s n a i n ( N o r d ) w ub. t y -
g o d n i u w y s t ę p y m i e j s c o w e g o 
z e spo łu p o l s k i e g o „ K r a k o -
w i a k " . Z e s p ó ł „ K r a k o w i a k " x 
G u e s n a i n z n a n y j e s t w c a -
ł y m o k r ę g u N o r d . W 1958 r. 
„ K r a k o w i a k " z d o b y ł p u c h a r 
za i n t e r p r e t a c j ę f o l k l o r u p o l -
sk i ego . 

F R Ä 1 V C U S K I E K W I A T Y 
i P O L S K I E T A Ń C E 

w Bruay-en-Artois 
C o r o c z n y m z w y c z a j e m o d -

b y w a s ię w B r u a y m i ę d z y n a -
r o d o w a w y s t a w a k w i a t ó w 
t z w . „F lora l i es " . 

T ę n i e z w y k l e I n t e r e s u j ą c ą 
i m p r e z ę z o r g a n i z o w a n o w 
t y m r o k u w dn i a ch od 7 do 
15 m a j a . W o s t a t n i m dn iu w y -
s t a w y , na t e r e n a c h w y s t a -
w o w y c h o d b y ł s i ę w z w i ą z k u 
i. Tys iąc lec iem Po l sk i w i e l k i 
k o n k u r s t a ń c ó w z u d z i a ł e m 
w s z y s t k i c h z e s p o ł ó w m ł o d z i e -
ż o w y c h i d z i e c i ę c y c h , s k u p i o -
n y c h w S t o w a r z y s z e n i u P r z y -
j a c i ó ł K u l t u r y i F o l k l o r u P o l -
s k i e g o na t e r e n i e p ó ł n o c n e j 
F r a n c j i . K o n k u r s t en z a s z c z y -
c i l i s w o j ą obecnośc i ą r ó w -
n i e ż p r z e d s t a w i c i e l e w ł a d z 
f r a n c u s k i c h . 

D o Czytelnikóuj 
Tygodnika Polskiego 

R e d a k c j a „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " p r z e p r a s z a w s z y s t k i c h 
n o w y c h a b o n e n t ó w za p r z e -
ł o ż e n i e na t e r m i n p ó ź n i e j s z y 
c i ą g n i e n i a l o t e r i i , w y z n a c z o -
n e g o na d z i e ń 15 k w i e t n i a 
1960 r. P r z e ł o ż e n i e t e r m i n u 
s p o w o d o w a n e z o s t a ł o w z g l ę -
d a m i n a t u r y t e c h n i c z n e j . 

o t e r m i n i e c i ą g n i e n i a l o -
t e r i i „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
z a w i a d o m i m y n a s z y c h C z y t e l -
n i k ó w w n a j b l i ż s z y m n u m e -
r ze . 

Poszuk iwan ie rodzin 
Jan Ł A G O D Z I N S K I , z a m . 

B e l l e g a r d e p. M a s s e u b e 
( G e r s ) , p o s z u k u j e s w e g o b ra ta 
Stan is ława , k t ó r y p r a c o w a ł 
w k o p a l n i na p ó ł n o c y F r a n -
c j i . 

F r a n c u s c y o r g a n i z a t o r z y 
w y s t a w y k w i a t ó w b a r d z o s e r -
d e c z n i e o d n i e ś l i s i ę d o p o l -
s k i e j i m p r e z y i o k a z a l i d u ż ą 
p o m o c . W a r t o n a d m i e n i ć , ż e 
b i l e t na w y s t a w ę u p o w a ż n i a ł 
j e d n o c z e ś n i e d o o b e j r z e n i a 
w y s t ę p ó w p o l s k i c h z e s p o ł ó w . 

W k r ó t c e p o i n f o r m u j e m y 
W a s , D r o d z y C z y t e l n i c y , s z e -
r z e j o p r z e b i e g u t e j c i e k a -
w e j i m p r e z y . 

JUZ WKRÓTCE 
DZIEŃ POLSKI" 

w IVAMCY 

C H Ó R G Ó R N I K Ó W P O L S K I C H 
J E D Z I E D O P O L S K I 

z żałobnej karty 
P o d ł u g i e j i c i ę ż k i e j chu-

r o b i e w d n i u 29 ub .m. z m a r ł 
w B o l l w i l l e r (H t . R ł i l n ) w 
w i e k u l a t 59, g ó r n i k , p . L eon 
Ł E N C H O W S K I , p o z o s t a w i a -
j ą c ż o n ę i t r o j e n i e l e t n i c h 
dz i ec i . Z m a r ł y b y ł d ł u g o l e t -
n i m w o l o n t a r i u s z e m P . C . K . 
o ra z w i e r n y m C z y t e l n i k i e m i 
a b o n e n t e m „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " . 

W y r a z y g ł ę b o k i e g o w s p ó ł -
czuc ia r o d z i n i e p r z e s y ł a tą 
d r o g ą r e d a k c j a i a d m i n i - ' 
s t r a c j a p i sma . 

Błogosłainieństwo 
Prymasa dla organizacj i 

Z U P R O 
P r y m a s Po lsk i , K a r d y n a ł 

S te fan W Y S Z Y Ń S K I n a d e s ł a ł 
na r ę c e p i e r w s z e g o w i c e p r e -
zesa Z w i ą z k u U c z e s t n i k ó w 
R u c h u O p o r u w e F r a n c j i , p . 
Poziemskiego s w e b ł o g o s ł a -
w i e ń s t w o d l a o r g a n i z a c j i 
Z U P R O . 

CH Ó R G ó r n i k ó w Po lsk ich 
z Waz i e r s znany jest do -
brze Poloni i F rancusk ie j . 

I nie ty lko Polonii , gdyż chór 
ten w y s t ę p o w a ł w r a z z o r -
kiestrą w różnych miastach 
f rancuskich, a także w Sa l l e 
G a v e a u w Paryżu . W zeszłym 
roku w io sną zrobi ł on tournée 
po Włoszech . Rzym, Neapo l , 
Pompea , F lo renc ja , T u r y n — 
w tych wszystk ich miastach 
ok l a sk iwano polskich gó rn i -
ków . P a n Jan W o j t k o w i a k o -
pow i ada ł nam, że po j e d n y m 
z w y s t ę p ó w przyszl i powi tać 
ich Po lacy z A m e r y k i , w z r u -
szeni, że na ziemi w ł o s k i e j 
spotkal i zespól polski . 

A w tym roku Chór G ó r -
n i k ó w odwiedz i starą O j -
czyznę. P r zy j edz i e na z ap ro -
szenie Bydgosk i ego O k r ę g u 
Śpiewaczego , z okaz j i 60 rocz -

nicy Istnienia ruchu ś p i e w a -
czego w B y d g o s k i e m oraz 
100-ej rocznicy urodzin M i s -
trza P a d e r e w s k i e g o i 150-ej 
rocznicy urodzin Chopina . P o 
występach w Bydgoszczy, 
C h ó r u d a się na Śląsk, gdzie 
będzie śp i ewa ł w ośrodkach 
górniczych. Późn ie j wszyscy 
r o z j adą się w odwiedz iny do 
k r e w n y c h w różnych częś-
ciach k r a j u . A 15 l ipca spot -
k a j ą się w Olsztynie I w e z m ą 
udział w uroczystościach na 
polach g runwa ldzk ich . 

N i e d a w n o przedstawic ie l 
Chó ru G ó r n i k ó w Po lsk ich p. 
Jan W o j t k o w i a k , b a w i ł w 
Polsce, b y omówić p r og r am 
w y s t ę p ó w . O tour de Po logne 
górniczego chóru z Waz ie r s 
i j ego sukcesach doniesiemy 
szczegó łowo naszym czytelni -
kom w lipcu. 

P. Jan Wojtkowiak korzysta-
jąc z kilkudniowego pobytu 
w Polsce zwiedził Warszawę. 
Mimo malej ilości czasu zdą-
żył jednak zobaczyć panora-
mę stoliicy z wysokości 32 

pięter Pałacu Kultury 

Kt 

SZEŚCIU AMBASADORÓW 
OKLASKIWAŁO „WARSZAWĘ 
w OIION 

N i e r a z j u ż w ś r e d n i o w i e c z -
n y c h m u r a c h C e l l l e r d e C e a -
i r v a u x d d b y w a ł y s i ę u r o -
c z y s t e ś w i ę t a i o b c h o d y . O d 
d a w n a j e d n a k n i e p a m i ę t a l i 
m i e s z k a ń c y D i j o n i o k o l i c 
I m p r e z y t a k o k a z a ł e j j a k 
„ W i e l k i w i e c z ó r " w C e l l l e r 
de C e a i r v a u x , z o r g a n i z o w a -
n y w d n i u 30 k w i e t n i a b r . 

K o m i t e t „ B o u r g o g n e " w 
D i j o n p r a g n ą ł z o r g a n i z o w a ć 
w t y m r o k u w i o s e n n e ś w i ę t o 
l o k a l n e „ z a k o n u w i e l k i c h 
k s i ą ż ą t z a c h o d u " . S t o l i c a 
B u r g u n d i i , D i j o n , s ł y n n a z 
d o s k o n a ł y c h w i n , m a j e d n o -
c z e ś n i e p i ę k n e p r a s t a r e t r a -
d y c j e r y c e r s k i e . N a w i ą z u j ą c 
d o n ich , z o r g a n i z o w a n o t e g o -
r o c z n e ś w i ę t o w i o s e n n e . O r -
g a n i z a t o r z y w p i ę k n y c h s t r o -
j a c h h i s t o r y c z n y c h w i t a l i 
l i c z n i e p r z y b y ł e na o b c h ó d 
osob is tośc i , a p o ś r ó d n i ch — 
a m b a s a d o r a P o l s k i , p . S t a n i -
s ł a w a G a j e w s k i e g o , a m b a s a -
d o r a W ł o c h , p . V i t e l l i , a m b a -

s a d o r a G r e c j i , p . P h i l o n , a m -
b a s a d o r a W ę g i e r , p. V i n c e , 
a m b a s a d o r a F i n l a n d i i , p. P a l -
m r o t h , a m b a s a d o r a B u ł g a r i i , 
p. K a m e n e w a , p . L e v a s s e u r 
— p r z e w o d n i c z ą c e g o K o m i t e -
tu B u r g u n d i a , p. D u m o n t — 
g e n e r a l n e g o |nspektcira a d -
m i n i s t r a c j i p a ń s t w o w e j , d r 
R o c l e z e , p r z e w o d n i c z ą c e g o 
r a d y g e n e r a l n e j , g e n . W i d e r -
s p a c h - T h o r , k o m e n d a n t a 7 - g o 
o k r ę g u w o j s k o w e g o , g e n . 
M e n t r é , V i c e a d m i r a ł a M u s e -
l i e r , p. B o u c h a r d , r e k t o r a 
A k a d e m i i w D i j o n , i w i e l e 
i n n y c h osób. 

P o u r o c z y s t y m o b i e d z i e w y -
g ł o s z o n o w i e l e p r z e m ó w i e ń , 
z a b i e r a l i g ł o s o b e c n i na u r o -
c zy s t o ś c i a m b a s a d o r z y o r a z 
osob i s tośc i z a d m i n i s t r a c j i 
f r a n c u s k i e j . A m b a s a d o r G a -
j e w s k i w s w y m p r z e m ó w i e -
n iu w y r a z i ł m y ś l , że m i ł o ś ć 
d o F r a n c j i o ż y w i a j ą c a n i e 
t y l k o F r a n c u z ó w , a l e 1 l u d z i 
i n n y c h n a r o d o w o ś c i , j e s t 
u c z u c i e m , k t ó r e n i e r o z e r w a l -
n i e w i ą ż e s ię z m i ł o ś c i ą p o -
k o j u . 

W czas i e p r z y j ę c i a w y s t ą -
p i ł z e spó ł l u d o w y : „ L e s C o m -
i j a gnons d e B a r e u z a i " , „ W a r -
s z a w a " z D i j o n i „ L ' E c h o d e 
C h a m b e r t i n " z G e v r e y - C h a m -
ber t ln . O g r o m n y sukces o d -
n iós ł z e spó ł po l sk i . „ P o l a c y 
w y w o ł y w a l i z a c h w y t b e z 
g r a n i c d l a p i ę k n y c h k o s t i u -
m ó w i t a ń c ó w " — o t o t y tu ł , 
k t ó r y m o p a t r z y ł s p r a w o z d a w -
ca j e d e n z m i e j s c o w y c h d z i e n -
n i k ó w . W y s t ę p y , z d a n i e m 
u c z e s t n i k ó w ś w i ę t a w C e l l l e r 
d e C e a i r v a u x , b y ł y p i ę k n y m 
d o p e ł n i e n i e m w s k r z e s z o n y c h 
ś r e d n i o w i e c z n y c h t r a d y c j i r y -
ce r sk i ch B u r g u n d i i . 

U w a g a Rodacy w e 
W s c h o d n i e j F r a n c j i 

Godz iny u r z ędowan i a 
Konsu la tu P .R .L . w Nancy 
w m a j u 1960 r. 
M U L H O U S E : — 6 i 20 
m a j a od godz. 9 - t e j do 
16-te j . 

M E T Z : — 2, 9, 16, 23 
i 30 K i a j a od godz. 8 - e j 
do 16- te j 

W d n i a c h od 1 do 12 c z e r w -
ca br . o d b ę d ą s ię targ i r eg io -
na lne w Nancy . N o w o ś c i ą 
t e g o r o c z n ą j e s t to , ż e z n a j -
d z i e s ię t a m r ó w n i e ż p aw i l on 
polski, z w y r o b a m i po l sk ie j 
.sztuki l u d o w e j . B ę d z i e tu 
m o ż n a s ię r ó w n i e ż z a p o z n a ć 
z r o z w o j e m p o l s k i e g o p r z e -
m y s ł u , r o l n i c t w a i hand lu . 

P o d c z a s t a r g ó w p r o j e k t u j e 
s i ę z o r g a n i z o w a n i e „Dn ia po l -
skiego" , w k t ó r e g o r a m a c h 
n a d a w a n e będą p r z e z Rad io 
Lo r r a ine C h a m p a g n e spec -
j a lne audyc j e r a d i o w e ( z s a -
m y c h t a r g ó w ) o r a z p r z e w i -
d z i a n e są w y s t ę p y g r u p f o l -
k l o r u p o l s k i e g o . 

„Tygodn ik Po l sk i " , tak j a k 
na targach w Li l le , zorgan i -
zu j e w ł a s n e stoisko, w k tó -
r y m będzie można zaopa -
t r ywać się w mater ia ły in -
f o r m a c y j n e o Polsce, z a m ó -
w i ć prenumeratę , czy też k u -
pić poszczególny n u m e r p i -
sma . 

Jeżeli pragniecie 
9 najlepszej obsługi, 

^ najszybszego załat-wienia 
9 po najniższych cenach 

na wszelkie podróże 
z w r a , c t i . i c i e s i ę w y l q c z o î e d o P o l s k i e j ę o B i u r a P o d r ó ż y 

TOURIST - ROMEA - FRANCE 
P r z e d s t a . ' w i c i e l s t w o o f i c j a l m e O r b i s u w W a r s a e a w i e 

lO, rue Pasquier, lO PARIS (S") 
Metro: Madeleine. - Cables: Rooieatear. — Tel.: tnjee 47-05 I 41-83 

PODRÓŻE INDYWIDUALNE I GRUPOWE DO P O L S K I - D U E T Y Z POLSKI 00 FRANCJI 

na N O R D i P A S - d e - C A L A I S : 
J. K O N O P K A 
5 P l ace Charcot — 
C R O I X ( N o r d ) 

P r z e d s t a w i c i e l e 

V O Y A G E S D A N Z A S 
4, rue de la S o m m e 
M U L H O U S E (Ht Rhin ) 

N a W S C H O D N I Ą F R A N C J Ę 
S. L E W A N D R O W S K I 
8, rue Maze l l e 
M E T Z (Mose l le ) 



USŁUGI PRAKTYCZNE „Tygodnika Polskiego" 
Pan Franciszek KSIĄŻEK (Oise) 

Siostra ma 65 lat, jest wdową 
i nie pracuje. Mąż jej był ro-
botnikiem rolnym, a następnie 
pracował w przemyśle i przez 
cały czas opłacał składki ubez. 
pieczeniowe. Dlaczego siostra 
moja, która posiada jedynie 
dom i jeden hektar ziemi, 
otrzymała nakaz zapłacenia 
podatku w wysokości 24.000 
frs? Poza tym, czy siostra mo-
ja ma prawo do renty po mę-
żu? 
Jeżeli sytuacja siostry Pana 

jest tak krytyczna, jak Pan to 
opisuje, powinna się zwrócić z 
wnioskiem do ,,Contrôleur des 
Contributions Directes" o zwol-

nienie z podatku ,,degrevement", 
wyjaśniając dokładnie swoją sy-
tuację materialną. 

Z drugieji strony, ażeby wdowa 
mogła złożyć prośbę o pensję, 
musi mieć ukończone 65 lat lub 
w razie niezdolności do pracy — 
60 rok życia i nie może posiadać 
uprawnień do renty starczej z 
tytułu własnej pracy. Pensja taka 
wynosi wówczas połowę renty, 
która by była przyznana zmarłe-
mu, ale nie może być mniejsza 
od sumy 34.320 frs rocznie. Za-
pomoga specjalna dla matek ro-
dziny należy się tym osobom, 
które wychowały co najmniej 
5-ro dzieci, a których dochody 
nie przekraczają rocznie sumy 
201.000 franków. 

P. PIASECKI (Berberg) przepracowanych lat. Będziemy 
się starali uzyskać zaświadczenia 

Prosimy podać nam adres ko- za przepracowane lata. Prosimy 
palni francuskiej, w której Pan również podać nam dokładny 
pracował oraz określić liczbę adres Pana. 

J A K U S U N Ą Ć W I L G O Ć Z S U T E R E N Y ? 
' J eden z c z y t e l n i k ó w w y b u d o w a ł d o m 
! na spadz i s t ym te ren i e w pob l i żu P a -

ryża . Do lne p o k o j e są z d w ó c h stron 
o toczone z i emią — a za t em ba rd zo 
w i l g o tne . Z a p y t u j e się j ak t e m u za-

' radz ić? 
, 1 . — P o up r z edn im w y b i c i u odpo -
) w i e d n i c h dz iur na g ł ębokość 25 cm 

ŻYCIE ZROŚNIĘTE Z KOPALNIĄ 
w C h o r z o w i e i H a r n e s ^ W a l k a 2 

transportem ^ O p i e k a n a d harcerzami ^ 

NA da l ek im krańcu Harnes m i es z -
ka pan Stanis ław Konieczny z r o -
dz iną. P u k a m y i po c h w i l i u -

p r z e j m l e nas p r z y j m u j e w y s o k i , s iwy , 
n ieco pochy l ony m ę ż c z y z n a o ba rdzo 
n ieb iesk ich, s ł ow iańsk ich oczach... 

W poko ju , na h o n o r o w y m mie j scu , 
b i e l e j e na k redens i e dyp l om. O t r z y m a ł 
g o pan K o n i e c z n y za 25 lat p racy w 
kopaln i . 

— O tak, nie j e s t em już m ł o d y i m o -
gę p r z y znać s ię do s w o j e g o w i e k u , n ie 
j e s t e m g w i a z d ą f i l m o w ą . A p r z e s z ed -
ł e m w życ iu w i e l e , zresztą d la żadnego 
gó rn ika n ie j es t ono ł a twe . 

Z y c i e pana K o n i e c z n e g o n a p r a w d ę 
od zarania z ros ło się z kopa ln ią . U r o -
dz i ł s ię w Po lsce , w stronach tak p o -
dobnych do tych, k t ó r e od lat z amies z -
k u j e w e F ranc j i . , Pan K o n i e c z n y po -
chodz i z C h o r z o w a , z miasta , k t ó r e 
j es t s a m y m sercem po l sk i e go z a d y m i o -
nego , g ó rn i c z e go Śląska. T y l k o że 
p r zed la ty p r z y b y ł d o gośc inne j F r a n -
c j i j a k o chłopiec p raw i e , a dz iś m a 
już d w o j e doros łych dz iec i i j e d n e g o 
synka 12-letniego, a t akże p i e r w s z e g o 
wnuczka. . . P a n K o n i e c z n y p r z ep raco -
w a ł p r z y w ę g l u d ług ie , d ług i e lata. 
Z d o b y ł p r z y j a ź ń i szacunek w s z y s t -
kich, k t ó r z y go zna j ą . 

Pan Stanis ław Konieczny opowiada 
o swoim trudnym i c iekawym życiu 

: n iemieckim 
J ę z y k o jczysty 

— O d czterech lat j e s t e m m ę ż e m 
zau fan ia w po l sk i e j s ekc j i z w i ą z k ó w 
z a w o d o w y c h — m ó w i pan Kon i e c zny . 

T o zau fan i e u t o w a r z y s z y pracy , zna-
j o m y c h i s ąs i adów pozyska ł pan K o -
n ieczny t akże w okres i e okupac j i . 

— Nasza w a l k a o wo lność m ia ła 
r ó żne m e t o d y — opow iada . M ł o d s i 
c h w y c i l i za broń, a j a m i a ł e m zadan ie 
n ieco inne. Z pozoru mn i e j s z e , a p r z e -
c ież ważne . Z a j m o w a ł e m się n iszcze -
n i em n i emieck i ch s a m o c h o d ó w w o j s k o -
w y c h , d z i u r a w i e n i e m opon za pomocą 
spec ja lnych , w b i t y c h w szosę ż e l a z -
nych ko l c ów . W b i j a ł e m te ko lce , a 
k i edy n a d j e ż d ż a ł samochód w o j s k o w y , 
p a t r z y ł e m z ukryc ia , co s ię z n im 
stanie... —^ pan K o n i e c z n y uśmiecha się 
do wspomn i eń . 

P a n K o n i e c z n y nie t y l k o pamię ta 
doskona le s w o j e w ł a s n e m ł o d e lata. 
K o c h a młodz i e ż , w i ę c o p i e k u j e się w 
Ha rnes g rupą po lsk ich harce r zy . 

N a l e ż y on do tych P o l a k ó w - e m i g r a n -
t ó w , p o k t ó r y ch nie znać, ż e t y l e lat 
spędz i l i na obce j z i em i — p i ękn i e i 
c zys to m ó w i po polsku. D w a lata t e m u 
pan K o n i e c z n y o d w i e d z i ł z w y c i e c z k ą 
da lek ie , a p r zec i e ż n i g d y nie z a p o m -
niane, s t rony o j czys te . ( j r ) 

w m u r o w a ć do w i l g o t n e j śc iany k i lka 
rurek t e r a k o t o w y c h ( t e r re cu l te ) ś r ed -
n icy oko ło 8 cm. Z a g i p s o w a ć t y l k o p o -
w i e r z chn i ę , a w o t w ó r w s a d z i ć okrą -
głą k ra tkę . M u r p r z e z te ru rk i „ o d -
dycha " . 

2. — Śc ianę o d t y n k o w a ć starannie 
i p o k r y ć s p e c j a l n y m cementem, k t ó r e -
g o sk ład j es t nas t ępu jący : d w i e taczk i 
piasku, pó ł w o r k a cementu „ P o r t l a n d 
a r t i f i c i e l " 250/315 i pół w o r k a wapna . 

P r z y roz rab ian iu c ementu dodać l i t r 
„ L i t h o s i t e " na 4 1 w o d y . T a dom i e s z -
ka uszczelnia, t ynk . 

3. — P o w y s c h n i ę c i u p o k r y ć t y n k 
d w o m a w a r s t w a m i „ L i t ho so lu " , j edną 
w a r s t w ą b l e j w a s u ( ceruse ) — p o c z y m 
można p o m a l o w a ć z w y c z a j n ą f a rbą 
o l e jną (patrz — rysunek pon i że j ) . 

. g ' p s 

r u r k i 
t e f â k o t o w e 

k r a t k a 

•^••r^K s-{- r: ' 

P r z y g r o d y D o u d o u ^ S t a s i a i p s a K u b y 

— ,,Bonjour Tante Ela! Bonjour 
Oncle Michel!" — wykrzykiwał 
Doudou z okna wagonu, kiedy 
Doc i ąg zatrzymał się na dworcu 
„Warszawa Główna". — „Patrz-
cie, jaki Francuz do nas przyje-
chał!" żartowała ciocia Ela ściska-
jąc siostrzeńca. — „Nie poznał-
bym go, taki duży!" — mówił wuj 
Michał. — „A to jest twój kuzyn, 
Staś, będziecie się razem ba-
wić". — Chłopcy przywitali się. 

Kiedy wsiedli do taksówki, Doudou 
oczu nie odrywał od szyby. Na 
próżno ciocia wypytywała go o ro-
dziców i małą Anne-Marie. Dou-
dou nic teraz nie słyszał, intere-
sowała go tylko Warszawa. — 
„Oh, mais cette maison, regarde!" 
— wołał do Stasia. — „To od 
bomby. Ja już nie pamiętam, ale 
Tata mówi, że cała Warszawa by-
ła taka po wojnie. Za to teraz 
jest cała nowa" — opowiadał Staś. 

W domu przywitał ich pies Kuba, 
który warknął na Doudou — 
„Wrrr... kto to jest, nie znam 
go!" — Więc Staś mu wytłuma-
czył — „Nie złość się, to swój!" 
Kuba merdnął ogonem łaskawie, 
a kiedy Doudou chciał go pogłas-
kać, niecny Kuba porwał mu beret 
i zaczął uciekać dookoła stołu. 
Doudou w lewo, Kuba w prawo i 
tak goniliby się do dziś, gdyby 
Staś nie złapał Kuby za ogoti. 

— „Tu es brave, mon vieux!" — 
powiedział Doudou, a Kuba, który 
znał widać francuski, polizał go w 
nos. I zaprzyjaźnili się. Po śnia-
daniu, Doudou znalazł się w łóż-
ku. Musiał odpocząć po podróży. 
Ale kiedy ciocia poszła zobaczyć 
jak Doudou smacznie śpi, w po-
koju było pusto. Stasia i Kuby też 
nie było w domu. — „Gdzie oni 
się podzieli?" — przestraszyła się. 
Na podwórzu również ich nie było. 



F r a n c u s c y pięściarze 
p r z e d O l i m p i a d ą 

w R z y m i e 
P. Fernand 

AViaiiey — znany 
trener f rancus-
kie j ekipy pięś-
ciarskiej — w w y -
w i a d z i e z po l sk im 
dz i enn ika r zem p. 
G o ł ę b i e w s k i m o -
św iadczy ł , że j e -

że l i chodz i o I g r z y s k a O l i m -
p i j sk i e w R z y m i e n a j w i ę c e j 
l i czy na boksera w a g i pó ł -
ś redn ie j Jean Josselina 
20- le tn iego pięściarza, k t ó r y 
s toczy ł dotychczas 85 w a l k — 
73 w y g r y w a j ą c , 5 r em isu jąc 
1 t y l k o 7 p r z e g r y w a j ą c . Jos-
selui szybk i , z asypu jący p r z e -
c i w n i k a g r a d e m s i lnych c io -
sów , będz i e p e w n i e j e d n y m 
z n a j g r o ź n i e j s z y c h p r z e c i w n i -
k ó w po l sk i e go mis t r za Eu ro -
py t e j ka t ego r i i — L e s z k a 
Drogosza . 

O b o k Jean Josse l ina w 
d rużyn i e o l i m p i j s k i e j w g za -
p e w n i e ń p. V i a n e y zna j dą się 
chyba : 

Antoine Porcel — 23-letnia 
„ m u c h a " z A f r y k i (Oran) , 
m is t r z A l g e r l i w latach 1957 
— 1960, k t ó r y dysponu j e sku-
t e c znym l e w y m s i e rpem i 
k t ó r y s toczy ł dotąd 37 w a l k . 

Jean Gaston — 22-letni 
f i g h t e r o s i l nym ciosie, k t ó -
r y m a za sobą t y l k o 29 w a l k . 

Juncker — , ,p iórko" z A l -
zac j i , r u t y n o w a n y pięściarz , 
k t ó r y już ponad 200 razy 
w y s t ę p o w a ł w r ingu i k t ó r y 

m a s i lny cios z p r a w e j . D o -
b r y to bokser , a l e m a j ą go 
już na rozk ładz i e P o l a c y — 
A d a m s k i i B rych l l k . 

Georges Payen — 22-^etni 
żo łn ierz , z pochodzen ia A l g e r -
czyk , k t ó r y na 62 w a l k i t y l k o 
3 p r z e g ra ł i j e s t m i s t r z em 
F r a n c j i w a g i l ekk i e j . 

Robert Perea — mis t r z 
F r a n c j i w a g i lekkofe)ółśred-
n le j , l i c zy sobie t y l k o 21 lat 
i 38 w a l k . 

Soułeyman Diał lo — t y c z -
k o w a t y M u r z y n , z a w o d o w y 
w o j s k o w y , k t ó r y m a 23 lata, 
j es t m i s t r z em F r a n c j i w l ek -
kopó ł ś r edn i e j i m i s t r z em o -
statnich I g r z y s k Ś r ó d z i e m n o -
morsk ich . M a za sobą 37 
w a l k , z k t ó r y ch 34 w y g r a ł . 

I w r e s z c i e Firmin B fGu i a — 
mala r z z Ab ld żanu , k t ó r y do 
n i edawna w y s t ę p o w a ł w k a -
t egor i i pó ł c i ę żk i e j , obecn ie 
zaś w a l c z y w ś redn ie j . T e n 
23- letni M u r z y n m a p i ek i e lny 
cios, jest m i s t r z em F r a n c j i w 
la tach 1959 i 1960, s toczy ł 53 
w a l k i , z k t ó r y ch aż 33 w y g r a ł 
p r zed czasem. B r a k m u j e d -
nak k o n d y c j i f i z y c z n e j . Jeś l i 
n ie znokau tu j e p r z e c iwn ika w 
p i e r w s z y m starciu, w ostatn im 
sam zmien ia się w w o r e k 
t r e n i n g o w y . 

W w a g a c h pó ł c i ę żk i e j i 
c i ę żk i e j n ie m a j ą F rancuz i 
n a w e t ś redn ie j k lasy p ięśc ia -
r z y i d l a t ego p r z edo l imp i j sk i 
p r z eg l ąd kończy s ię na oso-
b ie F i r m l n a N 'Gu l a . 

M I G A W K I 
Z W Y Ś C I G U P O K O J U 

• w Warszaw ie na w i e l e 
godz in p r zed p r z y j a z d e m k o -
l a r zy S tad ion Dz ies ięc io lec ia 
w y p e ł n i o n y by ł p o b r z e g i 
p r zez dz ies ią tk i t ys i ęcy w i -
d zów . Zakończen i e e tapu o -
g l ąda l i c z ł onkow i e r ządu i 
part i i . Obecn i by l i s z e f o w i e 
i c z ł onkow i e szeregu p r z e d -
s t aw i c i e l s tw d y p l o m a t y c z -
nych. I m p r e z y ko la rsk i e na l e -
żą w Po l s ce bezsprzeczn ie do 
n a j b a r d z i e j popu larnych . 

• N iezwykły hart i siłę 
wo l i wykaza ł Polak Pokorny. 
P o sześć i pó ł godz inne j w a l -
ce z p r z e c iwn ikam i , k u r z e m i 
w i a t r e m na 224 k i l o m e t r o w e j 
t ras ie G o t t w a l d o w o — K r a -
k ó w na 200 m e t r ó w p r zed u -
pragn ioną l inią m e t y p r z e -
w r ó c i ł się i d o t k l i w i e pot łukł . 
Zn i es i ono g o z b ieżni . Z d a -
w a ł o się, że w y s i ł e k w ł o ż o n y 
w p r z e j e chan i e do tychczaso-
w y c h 800 k i l o m e t r ó w p ó j d z i e 
na marne . P o k o r n y okaza ł się 
j e dnak s i ln i e j s zy n iż bó l i 
zmęczen ie . Podn iós ł s ię z no -
szy, w s i a d ł na r o w e r i choć 
z t rudem, a le do j e cha ł do m e -
ty. 

• Francuski kolarz Sciardls 
na tras ie Ł ó d ź — W a r s z a w a 
do same j W a r s z a w y t r z yma ł 
s ię c zo ł ówk i . T u ż p r zed s to-
l icą P o l s k i „ z ł apa ł g u m ę " . 

Pod 'bramką polską. W akc j i doskonały napastnik szkocki Denis Law . Po lscy p i łkarze w y g r a l i ten 
mecz 'W stlosunku 3 : 2 

S U K C E S P O L S K I C H P I Ł K A R Z Y 
W S Z K O C I I 

R o w e r został p r zy p o m o c y 
w o z u t echn icznego n a p r a w i o -
ny b ł y skaw i c zn i e i ko la r z 
m ó g ł j e chać da l e j . W t e j 
chw i l i z j a w i ł się Duez z d e -
f e k t e m koła. Sc iard ls bez 
chw i l i zas tanowien ia dał s w ó j 
r o w e r ko ledze , k t ó r y m ia ł 
w i ę k s z e niż on szanse w k l a -
s y f i k a c j i o gó lne j . 

T a k j ak przed 
r o k i e m polscy p i ł -
karze sp raw i l i 
w i e l ką sensac ję 
r em i su j ą c w 
H a m b u r g u z za -
w o d o w ą r ep r e z en -
tac ją N i e m i e c k i e j 
R epub l i k i F e d e -

r a ln e j 1 : 1 , t ak w t y m roku 
rozpoczę l i sezon j eszcze w i ę -
k s z y m sukcesem, w y g r y w a j ą c 
w jask in i l w a w G l a s g o w z 
r ep re zen tac j ą S z k o c j i 3 : 2 . 

O to co p isze o g r z e P o l a -
k ó w prasa o j c z y z n y fu tbo lu : 

„Drużyna bez gwiazd poko-
nała szkocki team", „Szkoci 
rozrąbani przez polski zes-
pół", „Nieznani Polacy po-
kazali Szkotom ich rzeczy-
wistość", „Ernest Pohl i j e -
denastka polska byli wczo -
r a j wspaniałością Hampden 
P a r k " — oto n i ek tó re t y l ko 
o l b r z y m i e t y tu ł y do s p r a w o -
zdań z meczu, pe łne z a -
c h w y t ó w i uznania d la po l -
sk ie j d rużyny . 

„Daily M i r o r " n a z y w a w y -
nik meczu p i e rwszą sensa-
c y j n ą porażką d r u ż y n y szkoc-
k i e j w t y m sezonie. Szkoc i 
zostal i , zdan i em dz iennika , 
z d ek l a sowan i p r zez zespół 
polski . S p r a w o z d a w c a t e j g a -
zety n a z y w a b r a m k ę zdoby tą 
przez Poh l a — g o a l e m roku. 

Szkock ie dz i enn ik i „Tlie 
Scotsman*' i „G l a sgow H e r -
a ld " z amieszcza ją ba rdzo ob -
szerne sp rawozdan ia z m e -
czu Szkoc j a — Po lska . „ T h e 

Sco t sman " po podkreś len iu , 
że d rużyna S zkoc j i została 
zdek l asowana przez P o l a k ó w , 
n a z y w a po ra żkę S z k o t ó w n a j -
bardz i e j d e p r e s y j n ą p r z e g r a -
ną, z j aką spotka l i się oni w 
ich w ł a s n y m k ra ju . Gaze ta 
p isze da l e j , że 30 tys. w i d z ó w 
obecnych na meczu d ługo pa -
m ię tać będz i e p r e c y z y j n e za -
g ran ia po l sk i ego ataku. „ G l a s -
g o w H e r a l d " p o r ó w n u j e 
Poh l a d o z a w o d n i k ó w t e j 
k lasy co Puskas, Kocs i s i in -
ni c z o ł ow i p i łkarze k o n t y n e n -
tu. 

„Żadne s łowa nie mogą od-
dać wspaniałego efektu strza-
łu Pohla, który był klasycz-
nym przykładem poezji r u -
chu" — pisze poe t yc zny spra -
w o z d a w c a „ T h e Sco t sman" . 

P r a s a i r a d i o 
na Olimpiadzie 

Do 1 m a j a udział w Igrzys -
kach zgłosiło 987 dziennika-
rzy z 65 k ra j ów . Radio I te-
lewiz ję obsługiwać będzie 130 
sprawozdawców z 57 radio-
fonii. W centrum prasowym 
zainstalowano 50 kabin tele-
fonicznych I 250 aparatów w 
pokojach. Kab iny i aparaty 
zainstalowano też na obiek-
tach. Razem do dyspozycji 
dziennikarzy oddano 1037 
linii międzynarodowych. 

R O Z R Y W K I UMYSŁOWE 

Z N A C Z E N I E 

M A C I C Z N A K R Z Y Ż Ó W K A 
W Y R A Z Ó W : 

1) m o ż e być u w i e r z y t e l n i a j ą -
cy a lbo mi łosny , 2) napó j z a -
w i e r a j ą c y ko f e inę , 3) im i ę 
żeńskie zdrobn ia le , 4) kam i eń 
pó łsz lachetny , odmiana k w a r -
cu, 5) r od za j g r y w kar ty . 
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6) j eden ze z n a k ó w zodiaku. 
7) o j c i ec w m o w i e dz i ec i ęce j , 
8) d o k u m e n t y u r z ędowe , 9) 
dz ia łan ie zaczepne, napad, 10) 
ogó lna na zwa ks ięży , 11) 
tw i e rd zen i e , k t ó r e się z a m i e -
rza udowodn ić , 12) j e d w a b n a 
tkan ina o m i e n i ą c y m się d e -
seniu, 13) napó j a l k o h o l o w y 
s m a k i e m zb l i żony d o rumu, 
14) samica koguta , 15) p r z e d -
mio t o sob l iwy , p róbka w y r o -
bu, 16) porażen ie , apop leks ja , 
17) c zęśc iowe sp ła ty na l e ż -
ności. 18) o r gan kont ro lny , 
c ia ło za r ządza jące , 19) b e z -
p ieczne schronienie , 20) koń 
rasy sz lachetne j . 

D la u ła tw ien ia p o d a j e m y , 
że w y r a z y poszczegó lnych 
k w a d r a t ó w czy tane poz i omo 
i p i o n o w o są tak i e same. 

Ro zw ią zan i a na leży nadsy -
łać w t e rm in i e 10 -dn i owym 

od da ty ukazania się numeru 
na adres r e d a k c j i z dop i s -
k i em na koperc i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d Czy t e l n i -
k ó w , k t ó r z y nadeślą b e zb ł ęd -
ne ro zw iązan ia , zostaną r o z -
l o sowane nagrody książkowe. 

R O Z W I Ą Z A N I E 
K R Z Y Ż Ó W K I 
z nr. 19(135) 

P O Z I O M O : 1) komentarz, 7) 
Krak, 9) karo, 10) parasol, 
11) z łoty , 12) start, IH) Ordon-
ka, 16) kusy , 17) trok, 18) kom-
promis. 
P I O N O W O : 2) okap, 3) nagan, 
4) Real, 5) akuszerka, 6) do-
matorka, 8) kantory. 9) kon-
takt, 13) polor, 14) Oslo, 15) ar-
ki. 

RZYMSKI 
notatnik 

D o rob ien ia z d j ę ć w czasie 
t rwan i a I g r z y s k O l i m p i j s k i c h 
z p r a w e m ws t ępu na boiska 
i sale, zosta ło upoważn i onych 
t y l k o 6 f o t o r e p o r t e r ó w — 
pr zeds taw i c i e l i n a j w i ę k s z y c h 
a g e n c j i świata . Chodz i o to, 
aby n igdz ie nię b y ł zak łóco -
ny p r zeb i eg z a w o d ó w . 

Ceremoniał otwarcia O l im -
piady w Rzymie rozpocznie 
się 25 sierpnia 1960 r. o godz. 
16.25 defiladą uczestników. 
Igrzyska otworzy o godz. 
3 7.30 prezydent Włoch, po 
czym nastąpi wciągnięcie f l a -
gi ol impijskiej na maszt, za -
palenie znicza I złożenie przy -
sięgi (prawdopodobnie przy-
sięgę złoży dyskobol Ando l fo 
Consolini). 

W e d ł u g ob l i c zeń m e t e o r o -
l o g ó w , średnia t empera tura w 
R z y m i e w dniacł i od 25 s i e rp-
nia do 11 wrześn ia w y k a z u j e 
duże wahan i a w c iągu dnia 
(n ieraz aż o 18" C) . S twa r za 
to szczegó ln ie t rudne w a r u n -
k i startu. 

Obliczono, że w Rzymie 
jest do zdobycia w konkuren-
cjach indywidualnych i d ru -
żynowych 268 medali złotych, 
tyleż srebrnych i 278 brązo-
wych. Większa ilość medali 
brązowych wynika z faktu, 
że w boksie przyznaje się je 
za 3 i 4 miejsce. 

O b i e k t y o l imp i j sk i e w R z y -
m i e z a j m u j ą pow i e r z chn i ę 
1.000.000 m k w a d r a t o w y c h a 
i ch z b u d o w a n i e kcKz towa ło 
14 m i l i o n ó w l i r ów . 

Zgodn i e ze z w y c z a j a m i O -
l lmp iada zostanie s f i l m o w a -
na. W ł o s k i K o m i t e t O l i m p i j -
ski p o w i e r z y ł r e a l i z a c j ę f i l m u 
w ł o s k i e j w y t w ó r n i , , Instituto 
Nac i ona l e L u c e " F i l m będz i e 
m ia ł 3500 m długości . 



LA PAGE FRANÇAISE 

L E S E N F A N T S 
DE LA PAIX S'ADRESSENT 
A LEURS AMIS FRANÇAIS 

W r o c ł a w est le p lus ancien centre de publ icat ion de l ivres et de pér iodiques 
en l angue polonaise. Les impr imer ies polonaises de W r o c l a w ont éditer les 
premiers l ivres datant du X V - è m e siècle. Voic i l 'une des p lus anciennes 
re l iques polonaises: une estampe du l ivre de B a r t ł omie j St rachowski , art iste-

g r a w e u r du X V I I - è m e siècle. 

I l s ' es t a v é r é q u ' e n P o l o g n e v i v e n t 
400 e n f a n t s , nés l e 9 m a i 1945, j o u r d e 
la f i n d e la g u e r r e . L ' h e b d o m a d a i r e 
des j e u n e s „ D o o k o ł a Ś w i a t a " a eu 
l ' i d é e d ' o r g a n i s e r un C l u b q u i g r o u p e -
r a i t t ous ces e n f a n t s d e q u i n z e ans . 

Jusqu ' à m a i n t e n a n t 32 e n f a n t s d e 
t o u t e la P o l o g n e ont r é p o n d u à l ' appe l . 

I l n ' y a p a s l o n g t e m p s ces e n f a n t s 
é t a i e n t p r é s e n t s à la p r e m i è r e r é u n i o n 
s o l e n n e l l e d u C l u b à V a r s o v i e . A c e t t e 
occas i on l e C o m i t é P o l o n a i s d e la 
P a i x a o f f e r t u n g o û t e r c o m p o s é d e 
c a c a o e t d e g â t e a u x . J a r o s ł a w I w a s z -
k i e w i c z — é c r i v a i n c o n n u e t m e m b r e 
ac t i f du m o u v e m e n t p o l o n a i s d e la 
P a i x — a f a i t l es h o n n e u r s d e la 
m a i s o n . 

P a r m i les i n v i t é s on p o u v a i t r e m a r -
q u e r : L e o n K r u c z k o w s k i — é c r i v a i n 
e t d r a m a t u r g e , d o n t la p i è c e „ L e 
p r e m i e r j o u r d e la l i b e r t é " a é t é 
j o u é e a v e c succès au T h é â t r e des 
N a t i o n s à P a r i s ; J a n B r z e c h w a — 
l ' au t eu r p o p u l a i r e d e s e n f a n t s e t 
b e a u c o u p d ' au t r e s r e p r é s e n t a n t s d e la 
v i e c u l t u r e l l e et p o l i t i q u e . 

P e n d a n t l e g o û t e r , u n e p r o p o s i t i o n a 
é t é f a i t e d ' e n t r e r e n c on tac t a v e c l es 
e n f a n t s du m ê m e â g e h a b i t a n t la 
F r a n c e . 

O n a d o n c r é d i g é u n e l e t t r e des 
„ e n f a n t s d e la p a i x " — c o m m e a 
n o m m é ce g r o u p e J a r o s ł a w I w a s z k i e -
w i c z — l e t t r e q u e r e m e t t r a la d é l é -
g a t i o n p o l o n a i s e au C o n g r è s f r a n ç a i s 
d e la P a i x . 

V o i c i ce q u ' é c r i v e n t les e n f a n t s 
po l ona i s à l e u r s pe t i t s a m i s f r a n ç a i s : 
„ N o s p a r e n t s on t l u t t é c ô t e à c ô t e p o u r 

la l i b e r t é d e la F r a n c e et d e la P o l o g n e . 
N o u s , q u i s o m m e s nés l e j o u r d e la 
L i b é r a t i o n , a n i m é s d ' e s p o i r p o u r u n e 
p a i x d u r a b l e , nous v o u s p r o p o s o n s — 
n o n la f r a t e r n i t é des a r m e s — m a i s 
la f r a t e r n i t é d e la j eunesse . . . N o u s 
p r o p o s o n s un é c h a n g e d e pensées , de 
r e p r o d u c t i o n s d e nos pe in t r e s , d e 
t i m b r e s - p o s t e , d e ca r t e s pos ta l e s et d e 
chansons . . . " 

L a p r o c h a i n e r e n c o n t r e des m e m b r e s 
du C l u b d e s E n f a n t s d e la P a i x au ra 
l i eu dans un an. M a i s d é j à d ' au t r e s 
p a y s se son t in t é r essés à ce t t e i n i -
t i a t i v e e t on t r é s o l u d ' o r g a n i s e r che z 
e u x des c lubs a n a l o g u e s g r o u p a n t les 
e n f a n t s nés l e 9 m a i 1945. 

N o u s e s p é r o n s q u ' u n t e l c lub p r e n -
d r a é g a l e m e n t na i s sance en F r a n c e . 

NOUVELLES ECLAIR 
c i n q u a n t e pays se sont inscrits 

pour l a Foi re internationale de 
Poznan qui se t iendra du 12 au 
26 ju in . P o u r l a p remière fois le 
Ghana , la Guinée , L ' I s l ande , Cuba , 
le N i ge r , P a n a m a et le T o g o y 
seront représentés . 

A l 'étape de Poznan, l 'équipe 
de France , qu i part ic ipera à la 
course de l a P a i x sera reçue pa r 
l 'une des p lus cé lèbres f ab r i ques 

, de produits de beauté „Lech ia " . 

Le Gérant: M . Banas zk i ew i c z . 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f ł c z n e Łąc znośc i 
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LE CAMEMBERT de 
G O S T Y N I N 

et le R O Q U E F O R T 
de PUŁTUSK font la 
conquête des tables 

polonaises 
L e C a m e m b e r t po l ona i s se n o m m e 

G o s t y n i n et l e R o q u e f o r t , P u ł t u s k . L a 
N o r m a n d i e e t l e R o u e r g u e sont r éun i s 
d a n s la V o ï v o d i e d e V a r s o v i e où se 
t r o u v e n t les d e u x f r o m a g e r i e s qu i 
f a b r i q u e n t d e p u i s d e u x ans l e c a m e m -
b e r t e t l e r o q u e f o r t po lona is . C e s d e u x 
spéc i a l i t é s f o n t en ce m o m e n t la 
c o n q u ê t e des t ab l e s po l ona i s e s , où 
e l l e s ont v a i n c u b i en des p r é j u g é s 
e t des r é t i c e n c e s au s u j e t de ces 
f r o m a g e s q u ' o n t r o u v a i t un p e u t r o p 
, . f e r m e n t e s " . 

M a i s on y a v i t e p r i s goû t , et en 
d e u x a n n é e s la p r o d u c t i o n d u r o q u e -
f o r t a du ê t r e a u g m e n t é e d e q u a t r e 
f o i s . Q u a n t au c a m e m b e r t , i l n ' y en a 
j a m a i s assez . 

L e s conna i sseurs , e t les t our i s t es 
f r a n ç a i s r e c o n n a i s s e n t assez d e qua l i t é s 
à ces d e u x spéc i a l i t é s p o u r m é r i t e r 
d e p o r t e r des n o m s aussi connus . 

I l f a u t s a v o i r q u e les f r o m a g e s 
t i e n n e n t de p lus en p lus d e p l a c e dans 
les m e n u s . L ' a n n é e passée l es V a r s o -
v i e n s ont m a n g é q u a t r e m i l l i o n s de 
k i l o s d e f r o m a g e so i t e n v i r o n q u a t r e 
k i l o s p a r p e r s o n n e et m ê m e p lus car 
ces c h i f f r e s n e t i e n n e n t pas c o m p t e 
d e s m a g a s i n s p r i v é s . 

U n oeuf par jour et 
par habitant 

U n a u t r e a l i m e n t d e b a s e d e la 
cu i s ine po l ona i s e p a r c o n t r e c onna î t 
un g r a n d succès sur les m a r c h é s 
é t r a n g e r s . L e s s ta t i s t i ques nous a p -
p r e n n e n t q u e les p o l o n a i s f o n t u n e 
g r a n d e c o n s o m m a t i o n d ' o e u f s : les 
v a r s o v i e n s p o u r l e u r pa r t en a c h è t e n t 
p lu s d 'un m i l l i o n p a r j o u r , so i t un p a r 
hab i t an t . 

O n f a i t des „ o m e l e t t e s p o l o n a i s e s " 
e n A u t r i c h e , en A l l e m a g n e o c c i d en ta l e , 
en Suisse , e n I t a l i e e t j u s q u ' a u 
V é n é z u e l a . En a v r i l , la P o l o g n e a 
e x p o r t é 250 m i l l i o n s d ' o e u f s , un p e u 
p lus du d o u b l e d e la q u a n t i t é q u i a 
é t é v e n d u e d a n s l e pays . 

I 
i 

BY Ł O t o w p o c z ą t k a c h m a j a 1945 
r oku . O b ó z k o n c e n t r a c y j n y w 
N e u s t a d t - C l e v e k o ł o R a v e n s b r i i c k . 

S ł o ń c e j a s n e , p i ę k n e n i e b o d o d a w a ł o 
s i ł y i w i a r y , ż e zb l i ż a s i ę k r e s n i e -
w o l i i m ę k i . R a n n y a p e l b y ł w y c z e -
k i w a n y p r z e z t y s i ą c e k o b i e t , m i a ł y 
b y ć ś w i a d k a m i u p a d k u I I I R z e s z y . 
W i e d z i a ł y , ż e ^ z b l i ż a j ą s i ę d w i e p o -
t ę ż n e a r m i e . 

O d z a c h o d u E l b y d o c i e r a ł y d o nas 
n i e u s t a n n e n a l o t y R A F U , o d w s c h o d u 
n o c a m i k u l e i b ł y s k a w i c e „ k a t i u s z y " . 
K a ż d y huk b u d z i ł r a d o ś ć w s e r cach 
n a s z y c h — a b y ł o nas k i l k a n a ś c i e t y -
s i ę cy c i en i : R o s j a n k i p r z y w i e z i o n e ze 
z d e p t a n e j o j c z y z n y , k o b i e t y z m a l t r e t o -
w a n e z e s p a l o n e j W a r s z a w y z p o w s t a -
nia , o r a z w i ę ź n i a r k i z R a v e n s b r i i c k , 
e w a k u o w a n e z O ś w i ę c i m i a . 

1 m a j a a n g i e l s k i e s a m o l o t y z r z u c i ł y 
nad" l o t n i s k i e m u l o tk i , k t ó r e dos ta ł y 
s ię r ó w n i e ż w nasze r ę ce . A n g l i c y p o -
d a w a l i l o t n i k o m n i e m i e c k i m i n s t r u k c j e 
k a p i t u l a c y j n e . M i e l i on i w y s t a r t o w a ć 
r a n o i l e c i e ć z o p u s z c z o n y m p o d w o -
z i e m na w y z n a c z o n e t e r e n y z a j ę t e j u ż 
p r z e z A l i a n t ó w . I d l a t e g o w ł a ś n i e c z e -
k a ł y ś m y d z i s i a j na ape l z r a d o s n y m 
d r ż e n i e m serca , p r z e ż y w a j ą c n i e z w y k ł y 
w i d o k : s ta r t s a m o l o t ó w n i e m i e c k i c h d o 
n i e w o l i . 

S S - m a n i ł a d o w a l i w o z y c i ę ż a r o w e . 
L o t n i s k o b y ł o w o l n e . G e n e r a l i c j a , 
p r z e b i e r a j ą c s ię w u b r a n i a c y w i l n e , 
u c i eka ł a w pop ł o chu . W i ę ź n i ó w z a m -
k n i ę t o na ż e l a z n e s z t aby w b a r a k a c h . 

S t r a c h nas o g a r n i a ł na m y ś l co z n a -
m i j e s z c z e z r o b i ą . W i e m y , ż e N i e m c y 
uc i eka l i , źe z b l i ż a ł a s ię A r m i a C z e r w o -
na, ź e t r w a ł w y ś c i g w o l n o ś c i i ś m i e r c i . 
C o z r ob i ą z n a m i S S - m a n i ? N a p o t k a n ą 
R o s j a n k ę , k t ó r a c z e k a ł a p o d kuchn i ą , 
r o z s t r z e l a l i . 

Z a z a k r a t o w a n y m i o k n a m i o b s e r w u -
j e m y u c i e k a j ą c y c h ż o ł n i e r z y . Z r y w a -
m y z a k r a t o w a n e o k n o i Z o f i a B r a t r o , 
p o s u w a j ą c s ię p o d śc ianą, w c h o d z i na 
z a m a r ł y w c i s zy obóz . D o s z ł a d o b r a -
m y z a m k n i ę t e j na ł ańcuch . Z d a l e k a 
w i d z i g r o m a d k ę b i e g n ą c y c h j e ń c ó w 
f r a n c u s k i c h z e s z t a n d a r e m , w o ł a j ą c y c h 
„ L i b e r t é ! " — Wo lność ! R o z b i j a j ą b r a -
m ę obozu , p r z y k t ó r e j s to i Z o s i a i 
k i l k a i n n y c h w i ę ź n i a r e k . O s t r o ż n i e idą 
na b l o k S S - m a n ó w , k t ó r y w i e j e p u s t -
ką . T y l k o r o z b i t e b u t e l k i na p o d ł o d z e 
i s to łach , r o z e r w a n e p a c z k i z C z e r w o -
n e g o K r z y ż a , p r z e s y ł a n e d l a w i ę ź n i ó w 
i n i g d y d o nas n i e d o c i e r a j ą c e , m ó w i ą 
o p o r a n n e j uczc i e . W o b o z i e t ańc zą , 
k r z y c z ą , l u d z k i e s z k i e l e t y r o z b i j a j ą 
d r z w i d o m a g a z y n ó w z ż y w n o ś c i ą . 
P r z e z z a k r a t o w a n e o k n o g a r s t k a k o -
b i e t w y r z u c a k o n s e r w y , k t ó r e i n n e k o -
b i e t y c h w y t a j ą w p o w i e t r z u i n a t y c h -
m i a s t z j a d a j ą . S k u t k i — f a t a l n e . W y -
s chn i ę t e żc^ądk i n i e m o g ł y t r a w i ć 
n o r m a l n i e . W i ę k s z o ś ć k o n s u m e n t e k o d -
w i e z i o n o na d r u g i d z i e ń d o s zp i ta l a . 
W chaos i e i s z a l e ń s t w i e n i e z a u w a ż o n o 
p r a w i e , ż e d o o b o z u d o l a t y w a ł j u ż 
ś p i e w ż o ł n i e r z y A r m i i C z e r w o n e j , w i o -
z ą c y c h c h l e b na c i ę ż a r ó w k a c h . T u , na 

d a l e k i e j n i e m i e c k i e j z i e m i , g d z i e c z e -
k a ł a nas z a g ł a d a , n i e d o w i a r y , M a -
sza s p o t k a ł a s ię z e s w o i m m ę ż e m . 
Os łup i a ł ą z w r a ż e n i a c h w y c i ł w r a -
m i o n a . A m y ? — K a ż d a z a d a w a ł a s o -
b i e p y t a n i e , c z y nas i ż y j ą , g d z i e są, 
c z y s p o t k a m y i ch j e s z c z e ? 

J e s t e ś m y w o l n e . J e s z c z e r a n o b y ł y ś -
m y n u m e r a m i , a w p o ł u d n i e s z ł y ś m y 
j u ż w k i e r u n k u m i a s t a o d d y c h a j ą c 
m a j e m , w o l n o ś c i ą , a s z e r o k ą j e z d n i ą 
w c z o r a j s z y H e r r e n v o l k w l ó k ł s i ę d o 
n i e w o l i . 

W dn iu 8 m a j a w N e u s t a d t - C l e v e 
na m a ł y m r y n k u p r z e d K o m e n d ą W o -
j e n n ą A r m i i C z e r w o n e j s p o t k a l i s i ę 
p r z e d s t a w i c i e l e c z t e r e c h p a ń s t w — 
Z S R R , U S A , A n g l i i i F r a n c j i — p o -
d a l i s ob i e p r a w i c e , z a w i e r a j ą c s o jus z . 
Z d a w a ł o s ię na zawsze . . . 

Sp i s z m a r ł y c h z g ł o d u i c h o r ó b w 
N e u s t a d t - C l e v e z a w i o z ł a d o P o l s k i J a -
n ina P a l m o w s k a i z ł o ż y ł a g o w P C K 
w W a r s z a w i e . 

Z b r o d n i e p o p e ł n i o n e na m i l i o n a c h 
n i e w i n n y c h l u d z i z a c i e r a j ą s i ę j a k w e 
m g l e . Ś w i a t z a p o m i n a o t y m , j a k i e 
z b r o d n i e p o p e ł n i l i h i t l e r o w c y . W r o c z -
n i cę o d z y s k a n i a w o l n o ś c i r z u c a m t ę 
g a r ś ć w s p o m n i e ń a b y uczc ić p a m i ę ć 
o f i a r , k t ó r e n ie d o c z e k a ł y w o l n o ś c i . 

H A L I N A T . 

w i ę ź n i a r k a nr 26790 



Ambasador Polskiej Rzeczyc po spowitej Ludowej Pan Słanisiaw 
Gajewski i wielka artystka Pani Marguerite Long przewodni-
cząca Komitetu Obchodu 150-letniej rocznicy urodzin Cho-
pina. prowadzą ożywioną rozmową w przerwie Koncertu 

Tego wieczoru zdawało się, że nawet stare, tajemnicze posągi, słuchają pieśni Chopina... 

Ż Y C Z E N I E " CHOPINA 
W M U R A C H L U W R U 

- -A wszys tk i ch kon tynen tach r o z b r z m i e -
w a j ą w t y m roku po lonez j ' , mazurk i 
i w a l c e F r y d e r y k a Chop ina z okazji 150 

rocznicy urodzin wielkiego artysty. A l e k o n -
cer t , k t ó r y odby ł s ię n i e d a w n o w P a r y ż u , 
b y ł n ie t y l k o j e d n y m z w i e l u . B y ł t o d l a t ego 
n i e z w y k ł y koncer t , że muzyka Chopina popły-
nęła tym razem w murach Muzeum Luwru , 
w ś r ó d an tycznych moza ik , posągów , s a r k o f a -
g ó w , w m ie j s cu , w k t ó r y m z n a j d u j ą s ię skarby 
k u l t u r y ca ł ego świa ta . 

P i ękną sa lę zape łn i ła publ iczność. P o g a s ł y 
świat ła. . . i po c h w i l i z eb ran i us łysze l i s ł ynne 
w a l c e , ba l l ady i sonatę h - m o l l , w w y k o n a n i u 
z n a n e g o p ianis ty f r a n c u s k i e g o pana Samson 
François. A pó źn i e j — „ G d y b y m j a by ła s ło -
nec zk i em na niebie . . . " — m i ę k k i aksami tny 
g ł os Stefanii Woj towicz przeniós ł z ebranych 
d o d a l e k i e j po l sk i e j z i emi . 

P o koncerc i e r o z b r z m i e w a ł y oklaski . P o l k ę 
o toc zy l i w y b i t n i z n a w c y m u z y k i i a r tyśc i P a -
r y ża . Gra tu lac j e , życzen ia i k w i a t y , kwiaty . . . 

Właśnie przed chwilą otrzymałam propo-
zycję występów w Radio Paryskim. 

Bardzo się cieszę z mego pierwszego koncertu 
w Paryżu, który zawdzięczam... Chopinowi. Bo 
przecież przyjechałam tu, aby zaśpiewać po 
polsku, przed francuską publicznością pieśni 
Chopina — mówi pani Wojtowicz. 

Fani Stefania Woj towicz wystąpi ła w P a r y -
żu po raz pierwszy, ale tę poIsk.-% artystkę 
zna ją już sceny prawie całego świata. U p r a w i a 
ona chyba najtrudniejszy, najpoważnie jszy ro -
dza j muzyki. Śp iewa utwory wie lk ie j klasyki — 
Bacha, Mozarta, Bcethovena jako solistka lub 
z towarzyszeniem orkiestry symfonicznej. Jesz-
cze niedawno była pilną uczennicą Konse rwa -
torium i stawiała swo j e pierwsze kroki pod 
kierownictwem profesor Stanisławy Zawadzkie j . 
I oto w roku 1954 otrzymała pierwszą nagro -
dę na s łynnym fest iwalu muzycznym, jak im 
jest Praska Wiosna. A później? Pani Wo j t o -
wicz występowała już na scenach Szwecj i , 
Zw iązku Radzieckiego, Niemiec, Austrii, Belgii 
i w dalekich Chinach. Jeszcze tydzier i t e m u 
śp i ewa ła z ork ies t rą F i l ha rmon i i N a r o d o -
w e j w W a r s z a w i e pod k i e r o w n i c t w e m s ł yn -
n e g o rumuńsk i e go d y r y g e n t a Gcorgescu — I X 
s y m f o n i ę Beethovena. . . 

— Splcw pozwala mi na dalekie, niezwykłe 
podróże — opow iada pan i S t e f an ia — m ó j 
tegoroczny kalendarz wypełniony jest do koń-

ca. Teraz wyb ie ram się do Czechosłowacj i 
i będę śpiewała w czasie Praskie j Wiosny, póź-
nie j do Bułgarii , w lipcu do Chicago... a na -
stępnie czeka mnie festiwal w Angli i , wystę -
py w N o w y m Jorku i jesienią w Niemczech 
i Jugosławii. Podpisa łam umowę na trzy lata 
z amerykańskim impresario, ale w międzycza-
sie będę jeszcze śpiewała w Polsce. 

W tym teatrze nie ma kuMs. Po koncer-
cie artyści odpoczywają, podziwiając spo-
kojne piękno sztuki antycznej. Pani Ste-
fania Wojtowicz w rozmowie z pianistą 
Jerzym Leieldem, u stóp posągu znalezio-

nego wśród ruin starej Kartaginy 
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Wymiana kulturalna między Polską i F ranc ją ma ustalone tradycje. Współpraca polskich i f r a n -
cuskich artystów rozwi ja się coraz wszechstronniej w wie lu dziedzinach sztuki. Franc ję odwie -
dzają polscy plastycy, muzycy, aktorzy, śpiewacy, zespoły teatralne i taneczne, wreszcie amator -
skie zespoły pieśni i tańca. Basia Kwiatkowska , bohaterka nowego f i lmu francuskiego „Tysiączne 
okno" dzieli się na przyjęciu w ambasadzie polskiej w Paryżu swoimi wrażeniami z pobytu 
w stolicy Franc j i z członkami Zespołu Pieśni i Tańca Ziemi Lubelskiej , którzy odbywa ją turnec 
artystyczne po ośrodkach polonijnych w e Francj i i wszędzie spotykają się z życzliwością. 



WG. P O W I E Ś C I 
WAC-fcAWA 
GĄSIOROWSKIEGO 

Powieść „Huragan" napisana została przez Wacława 

Gąsiorowsiiiego w latach 1900—1901. W tym czasie pi-

sarz zmuszony byl opuścić Polslię i od roku 1904 za-

nieszkal w Paryżu. Początkowo żadne z pism nie chcia-

ło podjąć się drukowania „Huraganu". Uważano bowiem, 

że po zr,akomitych powieściach historycznych Henryka 

Sienkiewicza („Krzyżacy", „Ogniem i Mieczem", „Po-

top", ,,Pan Wołodyjowski") nie znajdzie się już pisarz, 

który dorówna mu mistrzostwem. Dopiero warszawski 

,,Dziennik dla wszystkich" zgodził się publikować po-

wieść w odcinkach. Wywołała ona olbrzymie zaintere-

sowanie czytelników, a kiedy w roku 1902 ukazała się 

w wydaniu książkowym, jej nakład został wyczerpany 

już po kilJiunastu tygodniach. Tak wielki był wówczas 

urok Napoleona I u Polaków, a treść ,,Huraganu" oparła 

jest właśnie na wydarzeniach lat 1806—1809, w których 

Napoleon odniósł piorunujące zwycięstwa pod Jeną 

i Auerstadt nad największym wrogiem narodu polskie-

go — Prusami, rozgromił drugiego zaborcę, Austrię, wkro-

czył do Polski i utworzył Księstwo Warszawskie. 

O s o b l i w a b j ł a j e s i e ń 1806 r o i u : n i e s p o d z i e w a n i e c i ep ła , 
p r z y p o m i n a j ą c a p f cgodne d n i m a j a . J e d y n i e „ b a b i e 

l a t o " n i c p o z w a l a ł o z a p o m n i e ć , że w k r ó t e e p o w i e j ą 
l o d c w a t e w i c h r y i ś w i a t u ł o ż y siQ d o z i m o w e g o snu . B o -
c i a n y o p ó ź n i ł y s w ó j od l o t i m i m o p a ź d z i e r n i k a k l e k o t a ł y 
co r a n o na g n i a z d a c h . W n i e k t ó r y c h m i e j s c o w o ś c i a c h 
z a k w i t ł y c z e r e ś n i e . P r z e r a ż e n i ludz i e s zepta l i d ł u -
g o w noc , p r z e p o w i a d a j ą c r y c h ł e n a d e j ś c i e n i e s z c z ę ś -
c ia , zarazy , w o j n y l u b w y d a r z e ń o o l b r z y m i m z n a c z e n i u 
d la k r a j u . Na raz ie p a n o w a ł a n i c z y m nie z m ą c o n a c isza. 

Z a F a . ' a ł w i e c z ó r , X a d r o d z e z Brzez in d o R a w y M a z o -
w i e c k i e j ukazał s ię n i e w i e l k i w ó z e k , z a p r z ę ż o n y w parę 
g n i a d y c h . T r a k t z a w a l o n y by ł k a m i e n i a m i , pe ł en w y b o -
j ó w i k o l e i n , toteż z m ę c z o n e k o n i e d o b y w a ł y resz tek 
sił , w r e s z c i e ustały c a ł k o w i c i e . Z w o z u z e s k o c z y ł w o ź n i -
ca oraz s i e d z ą c a o b o k n i ego b a b a . Z t y l n e g o s iedzeń 
z e r w a ł s ię m ł o d y m ę ż c z y z n a , d r z e m i ą c y d o t ą d s p o k o j -
n ie i c h w y c i ł za u k r y t y w z a n a d r z u pisto let . „ M a c i e j u ! 
— z a w o ł a ł . — C o się s t a ł o ? " „ Z m ę c z y ł y się kon i ska , p a -
nie p o r u c z n i k u — o d p a r ł M a c i e j — i m u s z ę o d p o c z ą ć " . 

R o z g n i e w a n a k o b i e t a o b r z u c i ł a w o ź n i c ę l awiną w y m y -
s ł ó w . „ Ż e l eż t a k i e g o n i e d o ł ę g ę m i a n o w a l i p o d o f i c e r e m , 
a m n i e l i c h o p o d k u s i ł o , ż e b y za n i e g o w y c h o d z i ć za m ą ż . 
N a w e t nie p o t r a f i p r o w a d z i ć k o n i ! " — w y k r z y k i w a ł a . — 
„ U s p o k ó j c i e s ię Ż u b r o w a ! — m i t y g o w a ł ją p o r u c z n i k . 
N ie m a w t y m n i c z y j e j w i n y . G n a l i ś m y sześć m i l b e z 
w y t c h n i e n i a . Nie m a c i e c z e g o d o z j e d z e n i a ? " — „ M a r -
k i e t a n k a m u s i m i e ć w s z y s t k o ! " — o d r z e k ł a b a b a . S k o c z y -
ła d o w o z u i w y d o b y ł a p r o w i a n t y oraz s p o r y g ą s i o r e k 
w ó d k i . P o r u c z n i k zabra ł s ię z z a p a ł e m d o p o c z ę s t u n k u . 

„ I l e ż to j u ż lat p o n i e w i e r a m y się p o ś w i e c i e , m o j a Ż u -
b r o w a ? " — zapyta ł m ł o d y c z ł o w i e k , nie p r z e r y w a j ą c p o -
s i łku . „ W e d l e r o z k a z u , j e d e n a ś c i e " — o d p o w i e d z i a ł Ż u b r , 
p r z y k ł a d a j ą c p a l c e d o c y w i l n e j c zapk i . „ O d czasu , k i e d y 
b r y g a d i e r M a d a l i ń s k i n ie chc ia ł r o z s t a ć s ię z m u n d u r e m 
i tu, w R a w i e , n a p a d l i ś m y na p i e c h o t ę i h u z a r ó w p r u s -
k i ch . W t e d y to p a n p o r u c z n i k r o z p ł a t a ł g ł o w ę t e m u 
S c h m i d t o w i , za c o skaza l i p a n a z a o c z n i e na k a r ę ś m i e r -
ci . M u s i e l i ś m y u c h o d z i ć z P o l s k i " . „ A n o p r a w d a ! — 
p r z y t a k n ą ł s m u t n i e p o r u c z n i k . „ N a p i j c i e się i w y " . 

M a r k i e t a n k a bez w a h a n i a p r z y ł o ż y ł a f l a s z k ę d o ust. 
Z k o l e i b u t e l k a przesz ła d o r ą k s t a r e g o p o d o f i c e r a . M i m o 
e n e r g i c z n y c h p r o t e s t ó w ż o n y Ż u b r p o c i ą g n ą ł m o c n o 
raz i d rug i . N a g l e opuśc i ł r ę k ę z f laszką i zaczą ł n a d -
s ł u c h i w a ć . U p r a w n e j e g o u c h o u c h w y c i ł o miaro ty j ' t ę -
tent , z b l i ż a j ą c y się od s t r o n y Brzez in . P o d s z e d ł d o 
p o r u c z n i k a . „ M e l d u j ę pos łuszn ie , że ktoś j e d z i e za n a -
m i ! " — rzek ł s łużb i ś c i e . O f i c e r p o d e r w a ł się b ł y s k a -
w i c z n i e . „ W d r o g ę ! " . W j e d n e j c h w i l i w s z y s c y t ro j e z n a -
leź l i s ię na w ó z k u . Ż u b r p o d c i ą ł k o n i e i ruszy l i w c w a ł . 

P r z e z k i l k a m i n u t j e c h a l i w m i l c z e n i u . S ł y c h a ć b y ł o 
j e d y n i e g ł o ś n y turkot p ę d z ą c e g o w ó z k a . W p e w n y m m o -
m e n c i e stary p o d o f i c e r p o c h y l i ł s ię w s t r o n ę p o r u c z -
n ika . „ G o n i ą n a s ! " . T ę t e n t k o ń s k i c h k o p y t stał s ię z n a c z -
n ie w y r a ź n i e j s z y , niż u p r z e d n i o . P o g o ń zb l i ża ła s ię c o r a z 
b a r d z i e j . W r e s z c i e w z a p a d a j ą c y m m r o k u u k a z a ł o się 
k i l k a n i e w y r a ź n y c h s y l w e t e k j e ź d ź c ó w i j e d n o c z e ś n i e 
roz l eg ł s ię d o n o ś n y g l o s : „ H e j t a m ! Z a t r z y m a ć s i ę ! " 
P o r u c z n i k d r g n ą ł . „ T o P r u s a c y — p o w i e d z i a ł p r z y c i -

s z o n y m g ł o s e m . — S t a ń m y ! Z o b a c z y m y , "lu ich j e s t " . 

W ó z e k z a t r z y m a ł s ię . M a r k i e t a n k a , nie t r a c ą c r e z o n u , 
o d w r ó c i ł a s ię w s t r o n ę n a d j e ż d ż a j ą c y c h i z a w o ł a ł a p e ł -
n y m n i e c i e r p l i w o ś c i g ł o s e m : „ N o w i ę c s t o j ę ! C z e g o (o 
w a ć p a n o m t r z e b a ? " J e z d n i o t o c z y l i w ó z e k . J e d e n z n i ch 
w y s u n ą ł s ię i z a p y t a ł ł a m a n ą p o l s z c z y z n ą : „ D o k ą d 
i s k ą d ? " B a b a c h w j c i ł a s ię za g ł o w ę . „ A to pan nie 
w i d z i , że na d r o d z e d o R a w y ? C ó ż to, n ie w o l n o w r a c a ć 
d o d o m u ? " J a d ą c y na p r z e d z i e huzar z a c h i c h o t a ł z ł oś l i -
w i e : „ W o l n o , w o l n o . N i k t n ie z a b r a n i a p o r u s z a ć s ię 
w n o c y . P o j e d z i e m y d o R a w y r a z e m . B ę d z i e n a m w e s e l e j " . 

O t o c z o n y h u z a r a m i w ó z e k r u s z y ł p o w o l i z m i e j s c a . P o -
ruczn ik r o z g l ą d a ł s ię d o k o ł a , p r a g n ą c p r z e n i k n ą ć c o r a z 
w i ę k s z e c i e m n o ś c i . „ M e l d u j ę , że j es t ich s z e ś c i u ! " — 
w y s z e p t a ł Ż u b r . W te j że c h w i l i s p o z a c h m u r w y s u n ą ł 
s ię pyzaty k s i ę ż y c . J e g o ś w i a t ł o p a d ł o na t w a r z j a d ą c e g o 
tuż o b o k w ó z k a huzara . Ż u b r z a d y g o t a ł . Jak w ataku 
f e b r y . , ,To S c h m i d t ! " — p o w i e d z i a ł o c h r y p ł y m g ł o s e m . 
R ó w n i e ż p o r u c z n i k uczu ł j ak i ś d z i w n y c h ł ó d na p l e c a c h . 
S i ę g n ą ł w z a n a d r z e i n i e z n a c z n i e trąc i ł Ż u b r a . Stary 
p o d o f i c e r zaczą ł o p a t r y w a ć u k r a d k i e m s w ó j p isto let . 

N o c n ą c iszę r o z d a r ł n a g l e p o t ę ż n y g ł o s p o r u c z n i k a : 
„ O g n i a ! " T r z y s t rza ły h u k n ę ł y j e d n o c z e ś n i e . . T r z e c h 
j a d ą c y c h n a j b l i ż e j w ó z k a h u z a r ó w s p a d ł o z ' oni na 
z i emię . P o z o s t a ł a t r ó j k a d o b y ł a pałaszy i r u n ę ł a do 
a taku . M a r k i e t a n k a i j e j m ą ż w j e d n y m m o m e n c i c z n a -
leźl i s ię na z iemi , poza zas i ęg i em szabe l . Z a c z ę l i n a b i -
j a ć p i s to le ty . T y m c z a s e m nad p o r u c z n i k i e m z a w i s ł o 
s t raszne n i e b e z p i e c z e ń s t w o . J e d e n z P r u s a k ó w p r z e c h y -
lił się d o ty łu , z a m i e r z a j ą c j e d n y m c i ę c i e m r o z p ł a t a ć niii 
g ł o w ę . W ó w c z a s Ż u b r u c h w y c i ł g o w iście że lazny uśc isk . 

P r u s a k p o w o l i o s u n ą ł się na z iemię , j e d n a k ż e nie z r e -
z y g n o w a ł z w a l k i i o b a j p r z e c i w n i c y zaczę l i s ię tarzać , 
j a k r o z j u s z o n e n i e d ź w i e d z i e . M a r k i e t a n k a w y g a r n ę ł a 
z p i s to le tu d o p i ą t e g o huzara , k ł a d ą c g o t r u p e m na 
m i e j s c u . Ostatn i z n i ch , w i d z ą c c a ł k o w i t y p o g r o m s w y c h 
t o w a r z y s z y , w j e d n y m m o m e n c i e sp ią ł k o n i a i p o m k n ą ł 
w s t r o n ę R a w y . N a g ł e Ż u b r j ę k n ą ł p rzec iąg l e . „ Z r a n i ł 
c i ę ? " — z a w o ł a ł a z n i e p o k o j e m m a r k i e t a n k a . „ G r y -
z i e ! " — w y s t ę k a ł p o d o f i c e r . B a b a s z y b k o p o d e s z ł a d o 
w a l c z ą c y c h , p r z y ł o ż y ł a P r u s a k o w i p is to let i s trze l i ła . 

„ U n i k n ę l i ś m y s t r a s z l i w e g o n i e b e z p i e c z e ń s t w a ! " — rzekł 
po c h w i l i m i l c z e n i a p o r u c z n i k , o c i e r a j ą c z ran ione r a -
mie . — „.Nie idzie tu o nas, l e cz o pap ie ry , j a k i e m a m 
d o s t a r c z y ć d o W a r s z a w y " . P o d s z e d ł d o w ó z k a , w y d o b y ł 
małą s z k a t u ł k ę i ukry ł ją na p iers i . „ W y Ż u b r , łapc ie 
k o n i e ! N ie m a m y ani s e k u n d y d o s t r a c e n i a ! " Stary bez 
n a m y s ł u popędz i ł w po l e i r y c h ł o w r ó c i ł , p r o w a d z ą c trzy 
w y s t r a s z o n e r u m a k i . P o r u c z n i k w s k o c z y ł na s iodło , 
p o d o b n i e uczyni l i m a r k i e t a n k a i j e j m ą ż . R u s z y l i na 
prze ła j , p o z o s t a w i a j ą c na d r o d z e zab i tych Prusaków. . . 

(1 — d . c . n . ) 


